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Gdyńska dwudziestolatka Po pobycie 
w Krakowie

Koniec
królewskiej

wizyty
WCZORAJ dobiegła 

końca oficjalna wizy 
ta w Polsce króla Hi 

szpanii Juana Carlosa I i 
jego małżonki królowe; 
Sofii.

• Dokończenie no str. ?,

Rada Ministrów o 
programie dla Polski

Tylko dwa 
wyjścia ..

Wczoraj pod przewodnie 
twem premiera Tadeusza 
Mazowieckiego obradowa 
la Rada Ministrów Rozpa 
trzonu. wstępny projekt 
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Gdańsk gości biskupów 

z całego kraju

Epis! tut Ptlski
nziiBCzyna sbrai y

Od wczoraj przebywa w GdańsKU na obradacn 
10 członków Rady Głównej Episkopatu Polski, 
składającej się 3 kardynałów, 3 arcybiskupów 
oraz 4 biskupów ordynariuszów7.

Celem posiedzenia odby 
wającego się w auli Bisku 
p.ego Seminarium Ducho 
wnego w Oliwie, które 
trwato do późnych godzin 
wieczornych, było przygo­
towanie programu sesji o- 
brad plenarnych Episko 
patu.

Również wczoraj prze? 
cały dzień na Wybrzeże 
przybywali księża biskup 
ze wszystkich diecezji, któ 
rzy dziś będą uczestniczyć 
w historycznych dla Gdań 
ska (bo pierwszych od oza 
su utworzenia d ecezji

gdańskiej) obradach Kon 
ferencji Plenarnej Episko­
patu Polski.

Opiekę nad przebywają 
cymi gośćmi sprawowali 
kanclerz Kurii Biskupiej 
ks. prałat Wiesław Lauer, 
rektor Biskupiego Semina 
rum Duchownego w Oli 
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Pokojowa 
Nagroda Nobla

Dalaj
Lama!
Laureatem Dokujo-

wej Nagrody Nobla 
na rok 1989 został ty 

betański przywódca reli­
gijny Dalaj Lama. W oś­
wiadczeniu komitetu nagro 
dy podkreśla się, . że w 
swej walce o wyzwolenie 
Tybetu Dalaj Lama kon­
sekwentnie odrzuca stoso­
wanie przemocy, zaś jego 
filozofia pokoju ma za pod 
stawę wielk e poszanowa­
nie dla wszystkich stwo­
rzeń oraz powszechna od­
powiedzialność zarówno za 
cały rodzaj ludzki, jak i za 
Drzyrodę.
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,Dor Młodzieży* - statek szkolny WSM.
Fot. M. Zarzecki

J ut po raz dwudzie 
sty otwiera swe 
podwoje startując 

do nowego roku akade­
mickiego marynarska Al­
ma Mater — Wyższa Szko 
ła Morska w Gdyni. W 
związku z tym jubileu­
szem tegoroczna inaugu­
racja nauki ma szczegól­
nie uroczysty charakter. 
Zaczyna się już dzisiaj, 6 
października, kiedy to w 
auli uczelni w Gdyni przy 
ul. Czerwonych Kosynie­
rów o godz. 14 nastąpić 
ma otwarcie specjalnej 
sesji naukowej poświęco 
nej tradycjom szkolnic­
twa moiskieąo i jego do­
robkowi w Gdyni.

Jest to wstęp i przyczy 
nek do przyszłorocznego 
70-lecia tego szkolnictwa 
zapoczątkowanego utwo­
rzeniem Państwowej Szko 
ły Morskiej w Tczewie. 
Akt jej powołania na pod 
stawie dekretu rządoweao 
podpisał 17 czerwca 1920 
r. kontradmirał Kazimierz 
Porębski. A oto kilka in­
nych faktów z przeszłości.

2? lipca 1928 r. położo 
no kamień węgielny pod 
budowę Szkoły Morskiej 
w Gdyni. Latem 1930 r. 
przeniesiono tam szkołę 
tezewską.

Po wojnie, w maju 1045 
r. kpt. ż.w. Konstanty Ma- 
eiejewicz otrzymał od peł 
nomocnika rządu ds. gos­
podarki morskiej polece­
nie zorganizowania znów 
Szkoły Morskiej w Gdyni. 
1 flstopada 1945 r. odby­
ła się pierwsza powojen 
na inauguracja zajęć w 
tejże szkole .W następ­
nych larach polskie szkol 
nictwo morskie przechodzi 
ło wiele reorganizacji, do 
dajmy, że nie zawsze naj 
bardziej fortunnych Waż 
nym wydarzeniem było u- 
tworzenie w 1956 r. 3-let- 
niej pomaturalnej Szkoły 
Morskiej. W 1968 r. do-

Znów start 
w marynarskiej
Alma Mater

szło do połączenia Szko­
ły Morskiej z Pań,(Ą$wq 
Szkołą Rybnłówrtwb, J^or- 
sk'ego w Gdyni. Ta nowa 
uczelnia do roku akade 
mickiego 1969/70 wystar­
towała już jako Wyższa 
Szkoła Morska.

Główna uroczystość 20 
inauguracji roku akade­
mickiego na gdyńskiej 
WSM nastąpi 7 paździer­
nika, o godz. 10 w auli 
uczelni. T.Ch.

Plon obrad
władz „Solidarności"...

4—5 bm. odbyło się w 
Gdańsku posiedzenie Pre 
zydium K raju we j Ko-misji 
Wykonawczej NSZZ ..Soli­
darność”. Prezydium omo- 
wilo V: siępnie problemy, 
które bęaą przedmiotem 
obrad KKW. Opracowano 
projekty uchwał:

— w sprawie udziału 
przedstaw cieli „Solidar­
ności” w pracach rad na­

rodowych; w sprawie u 
poważnienia sekcji branżo 
wych do podpisania proto- 
kołow dodatkowych do u- 
kladow zbiorowych pracy: 
w sprawie składek człon­
kowskich i zasiłków ro­
dzinnych; w sprawie fi­
nansowania sekcji zawrodo 
wych i branżowych NSZZ 
„Solidarność”; w sprawse 
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...i OPZZ

Czas poszukiwań
Nadszedł w Polsce czds wielkich poszukiwań, niespotykane­

go ruchu w polityce i ideologii, a także prób wypracowania 
wspólnych płaszczyzn, bez których pluralistyczny model społe­
czeństwa obywatelskiego byłby niemożliwy. Tworzą się nowe 
partie, kluby polityczne, zaś istniejące dokonują niezbędnych 
modyfikacji i przeorientowań. Przemianom tym ulega też par­
tia do tej pory kierownicza i przewodnia. Rozmawiamy dziś na 
ten temat z doc. dr. hab. JANEM HUKIEM z Instytutu Historii 
Uniwersytetu Gdańskiego, organizatorem Stowarzyszenia 
Gdańskiej Lewicy Demokratycznej.

Konferencja prasowa L. Wałęsy

JEST I BĘDZIE 
TRUDNO

- a'ternatywy brak

Po ogłoszeniu przed kilku 
dniami negatywnego stanowis­
ka Komitetu Wykonawczego 
OPZZ w sprawie rządowego 
projektu nowelizacji ustawy o 
indeksacji oraz uchwały doty­
czącej pozbawienia zakładów 
pracy — w zmienionej usta­
wie budżetowej — możliwości 

• wypłaeania zaliczek na po­
czet premii i nagród z zysku, 
do OPZZ napływają z zakła­
dów teleksy z wyrazami po­
parcia i postulatami podjęcia 
dalszycti kroków w tych sora 

■ wacn Podpisane są często

przez związki zrzeszone w 
OPZZ i zakładowe ogniwa „So 
lidarnoścl”. Jak zatem postę­
pować dalej? Zastanawiali się 
nad tym wczoraj członkowie 
Rady OPZZ w dyskusji nad 
głównymi dziś zadaniami te­
go nurtu ruchu związkowego.

Od czasu, gdy KW OPZZ od 
rzucił obydwa rządowe wa­
rianty projektu nowelizacji u- 
stawy indeksacyjnej, sytuacja 
nieco się zmieniła. Rząd skie­
rował do Sejmu nowy projekt
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Czy realne?

Bliski
inilitainych

m@c

układów?
ISTVAN KRISTAN przedstawił na łamach 

węgierskiego miesięcznika „Kapu" nową kon­
cepcję obrony narodowej.

Według niego można zre 
alizewać każde nowe roz­
wiązanie, ale pod warun­
kiem stworzenia odpowied 
nich zasobów kadrowych. 
Oznacza to, że konieczne 
jest przekazanie stanowisk 
dowódczych młodym ofice 
r«m popierającym reformy 
oraz poważne odmłodzenie 
kręgów generalskich.

W opinii Kris tana należy 
przeprowadzić odpolitycz-

Poi -gnanie
Stanisławy Fleszarowej 

- Muskat
SIĘGARZE i wydaw 
cy, bibliotekarze, li 
teraci i aktorzy, 

dziennikarze prasy, radia 
i telewizji, twórcy i dzia­
łacze kultury, pracowni­
cy poligrafii, przedstawi­
ciele właaz woiewództwa 
gdańskiego i mieszkańcy 
Trójmiasta towarzyszyli 
wczoraj w ostatniej dro­
dze zmarłej przed kilko­
ma dniami Stanisławy 
Fleszarowej-Muskat. Jej 
śmerć boleśnie uderzyła 
w najbliższych, w rodzinę 
i przyjaciół. Wraz z odej­
ściem popularnej pisarki 
ogromną stratę poniosła 
też kultura Wybrzeża i 
polska literatura. Bogata 
spuścizna literacka, a 
zwłaszcza cieszące się 
wielkim powodzeniem u 
czytelników powieści - 
proste i wzruszaiące, da­
jące świadectwo prze­
mian zachodzących w na

szym powojennym życiu — 
to plon blisko 40 lat pra­
cy. Pracy związanej z Wy 
brzeżem, oryginalnie wpro 
wadzającej motywy mary­
nistyczne do współczesnej 
polskiej literatury.

Po żałobnych uroczysto 
ściach religijnvch pisarkę 
żegnali wczoraj na so­
pockim cmentarzu przed­
stawiciele administracji 
kulturalnej, wydawców i 
wszystkich ludzi książki. 
Zmarłą odprowadzali na 
miejsce spoczynku czytel­
nicy, którym autorka swy­
mi książkami dostarczyła 
niezapomnianych wrażeń. 
Grób Stanisławy Fleszaro­
wej-Muskat pokryły wień­
ce i wiązanki kwiatów, 
również od redakcji 
„Dziennika Bałtvckiego", 
z którym związana była 
pracą I twórczością przez 
kilkanaście lat.

(o ił

nienie Układu Warszaw­
skiego. Proponuje on, by 
w pierwszej fazie: w la­
tach 1990—199], utrzymy­
wać między jego członka­
mi, czysto wojskową współ 
pracę bez spraw politycz­
nych. W drugiej fazie, w 
latach 1991—1992, ZSRR po 
winien zakonczyć wycofy­
wanie wszystkich swoich 
wojsk i Europy wschod­
niej, równolegle rosłaby 
samodzielność wojskowa 
członków układu. W tej fa 
tie stałby się on już luź­
ną koalicją wojskową, 
współpracującą w takich 
sferach jak: wspólny sy­
stem ostrzegania przed a- 
takiem z powietrza, wy­
miana informacji między 
wywiadami wojskowymi,

Powrót lekarki
Dr Krystyna B., skazana 

wyrokiem sądu libijskiego 
na karę 9 miesięcy pozba­
wienia wolności i 12 mie 
s ęcy pracy obowiązkowej, 
w wyniku działań MSZ i 
Ambasady FRL w Trypo 
lisie, została decyzją władz 
libüskich ułaskawiona i 3 
bm. powróciła do kraju 

(PAP)

współpraca w badaniach I 
rozwoju techniki wojsko­
wej.

W trzeciej fazie, od 1992 
roku, w zależności od po­
stępu w likwidacji NATO 
można byłoby podpisać 
„wojskowy konkordat zjed 
noczonych narodów Euro­
py”. W tym okresie w ca 
łej ■ Europie mogłyby ist­
nieć jedynie wojska chro 
niące granice poszczegól­
nych krajów i zapewniają­
ce Ich bezpieczeństwo wew 
nętrzne.

(PAP)

PODCZAS wczoraj­
szej konferencji pra 
sowej Lecha Walęs> 

poproszono go o skomen 
iowanie propozycji Rumu 
nii aotjeżącej interwencji 
wojsk Układu Warszaw­
skiego w Polsce. Odpowie­
dział on m. in., że tego ro 
dzaju przedsięwzięcie me 
byłoby żadnym rozwiąza­
niem. Reformy w Polsce 
wynika,ą bow.em z konie­
czności dziejowej, a nie z 
czyjejkolwiek ambicji. 
Rzecz w tvm — stwier­
dził. żeby nroces reform 
przebiegał możliwie naj­
mniejszym kosztem. Nasze 
reformy nikomu nie za 
grażają. W;erzę — powie­
dział — że uda nam się 
je przeprowadzić i że po­
prowadzimy Polskę własną 
drogą do lepszej przeszłoś­
ci.

Zapytany o wrażenia ze 
spotkania z królem Hisz­
panii Lech Wałęsa odparł, 
iż bardzo zadowolony jest 
z tego spotkania. Powie­
dział. że zachęcał króla do 
współpracy z Polską, do 
wspólnej pracy nad budo­
wą eui onejiskiego domu. 
Spotkało się to i życzli­
wym przyjęciem.

Poproszony o wyrażenie 
etosuniK u do rodzących się 
ruchów politycznych na
Litwie i dążeń tamtej­
szych Polaków do auto­
nomii, odpowiedział, że
należy widzieć te proces;, 
w szerszym kontekście. Re 
formy bowiem we wszyst­
kich krajach nauzego sy­
stemu są potrzebne. Im
większy będzie zakres swo 
bód demokratycznych, tym 
mniejsze będą szanse na 
powstawano różnych nie­
bezpiecznych tendencji. Po­
szczególne kraje szukają 
własnych dróg do reform.

Lech Wałęsa mówił tak­
że o sprawach gospodar 
czych. Przypomniał, że na­
mawia i zachęca różnych 
partnerów zagranicznych 
do na wiązy watra korzy­

stnej współpracy. W Pol­
sce można rob:ć doskonałe 
interesy. My znajdujemy 
się w czołówce ruchu re­
formatorskiego i znajduje­
my się w fazie poszuki 
wań najbardziej optymal­
nych rozwiązań. Niezbędne 
jest np. przekształcani w 
Polsce stosunków własnoś­
ciowych. 80 proc. majątku 
pracuje meefektyw nie, 
traktowane jest jako wła­
sność niczyja. Chodzi o 
to, żeby wyzwolić efekty­
wność i te dziedziny prze­
mysłu pracujące phęcrue 
na pół gwizdka przekształ­
cić w dobrze gospodarują­
ce zakłady. Niestety, w 
niektórych krajach za ma­
ło jeszcze rozumie się, co 
właściwie w Foisce się 
dzieje. Chcemy wywiązać
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— Kilka miesięcy te­
mu w czasie wojewódz­
kiej konferencji spra 
wozdawczej PZPR, gdy 
w imieniu organizacji 
partyjnej Uniwersytetu 
Gdańskiego żądał pan 
rychłego zwołania XI 
Zjazdu, spotkał się pan 
z wyraźną rezerwą 
większości zebranych. 
A dziś stało się jasne 
że to pan i pańscy ko­
ledzy mieliście rację.

— Słyszałem te gło 
sy: towarzyszu Iluk
przecież XI Nadzwy­
czajny Zjazd jest nie­
potrzebny. Natomiast, 
gdy ne dawno uczestni­
czyłem jako gość w 
XV Plenum KC i też 
wypowiadałem tam kil­
ka „obra zobórczych” 
zdań jakoś nikt nie od­
sądził mnie od czci i 
wiary.

— Ma pan zatem mo 
ralną satysfakcję...

— Satysfakcję hm... 
Moje westchnienie sa­
mo mówi za siebie, al­
bowiem wewnętrzne 
przerrrany w PZPR 
dzieją się juz w czasie, 
gdy wielu moich kole­
gów nie ma ani ochoty, 
ani siły do przystąpienia 
do aktywnego działania 
na rzecz lewicowego ru 
chu politycznego w Pol 
see. Doświadczenia z o- 
statnlch ośmiu lat po 
prostu ich do tego znie 
chęciły.

— Słyszałem nieda­
wno z ust członka le­
wicy, że PZPR sama 
zniszczyła swych refor­
matorów.

— Niemal dokładnie, 
to samo pow edzial na 
ostatnim plenum KC 
prof. Hieronim Kub ak 
Partia piąci dziś cenę 
za likwidowanie frak 
Cji, skrzydeł, - różnic po 
glądów, a tą ceną jest 
śmierć ruchu, partyjne 
go w Polsce. Oczywś 
cie miał tu na mys i 
PZPR, gdyż znakom," 
tym sposobem na nie 
poda a nie się decyzjo n 
centralnym było wyra 
stanie na obszarach po-, 
zapartyj.nyeh przeróż­
nych ugrupowań pol:- 
tycznych, z całą gamą 
pepeesów. Jest to więc 
w pewnym sensie o-dno 
wiedź na pytanie czy

ruch lewicowy jest w 
Polsce potrzebny i czy 
Polacy są nim zaintere­
sowani. Ja nie mam co 
do tego wątpliwości, tyi 
ko nie w tej opcji i me 
w tej formule jaką od 
40 lat proponuje PZPR. 
Z tej m. in. przyczyny 
n;e tylko już zapaała 
decyzja o zwołaniu zja 
zdu, ale i z na iwy ż 
szych trybun p<*rtyj 
nych padają zdania, ż 
PZPR swą rolę już speł 
niła i będzie to zjazd 
ostatni.
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Ceny w górę
- marże w dół!

Gdyński
sposób

na drożyznę

W tym miejscu nie warte chyba przy 
pominąć o czym mówią ludzie każ 
dego ranka, gdy kupują po coraz 

nowszych cenach podstawowe artykuły 
spożywcze. Ser, który był wczoraj sto­
sunkowo tani, dziś goni za cena wędlin. 
A przecież to tylko jeden z licznych 
przykładów naszej rzeczywistości.

Przy takich okazjach słyszy się naj­
częściej, że winni są pośrednicy, podbi­
jający ceny zbytu nadmiernymi marża­
mi. Owi pośrednicy z kolei tłumaczą się 
lawinowym wzrostem kosztów rzeczo­
wych i osobowych, w co także trzeba 
wierzyć, bo i one ścigają się ze zdro- 
wym rozsądkiem.

Błędne koło, z którego zdawałoby się 
nie ma wyjścia próbuje przerwać gdyń­
ska „Społem”. Po wnikliwej analizie 
swych możliwości zdecydowała, źe wróci 
do marż z okresu przed urynkowieniem, 
tzn. w mięsie, garmażu i smalcu marże

obniżone zostaną z 20 do 15 proc. — o
czym poinfoi mował nas wiceprezes „Spo 
łem” mgr Konstamy Awtuch. W prak­
tyce oznaczać to ma, że 1 kg schabu, 
kosztujący dziś 13 600 zł, bedzie można 
kupić jutro o 800 zł taniej, czyli za 
12 800 zł. a 1 kg łopatki me za 7950 zł 
lecz za 7500 zł. Różnice w cenach — 
rzecz jasna na korzyść klientów sięgać 
będą więc od ok. 300 zł do 1000 zł, w 
zależności od asortymentu.

Gdyńska „Społem” zamierza również 
podobną operacją objąć od ooniedziałku 
artykuły mleczarskie. Można wiec 
stwierdzić, źe w jakimś stopniu firma 
wyszła naprzeciw oczeKiwamom społecz­
nym. W każaym razie jej nie dotyczy 
żart, że doskwiera nam marsz marż. 
Gdyby tak od dobrych chęci uzależnione 
były ceny dyktowane przez producen­
tów... A tak, za pare dni znów może się 
okazać, że karuzeli nie można było za- 
ti zymać. R

Na starcie - „słoneczne żaglowce?

Kosmiczne regaty
Rewelacyjnego i rewolucyjnego charakteru na­

biera amerykańska inicjatywa uczczenia upływają 
cej 12 października 1992 roku 500 rocznicy odkry­
cia Ameryki przez Krzysztofa Kolumba. W ramach 
jubileuszowej operacji „CoIumbus-500” w ozna­
czonym dniu i godzinie wyrusza w kosmos 3 kos- 
moloty napędzane „żaglem słonecznym”. Będzie to 
wielka impreza widowiskowa, a zarazem zawody 
sportowe i jak najbardziej poważne naukowe przed 
rfiewzięcle.

znajdzie się tekst Magna 
Charta Libertatum (brytyj 
skiej Wieikiej Karty Swo- 
boa z 1215 r.), aktu założy 
cielskiego Kompanii Wscho 
dnioindyjskiej, kodeksu Na 
poleona, zapis IX symfonii 
Ludwiga van Beethovena 
oraz egzemplarze Starego i
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Ma być lepiej

Są pieniądze
dla przetwórni

PRZETWÓRSTWO 
spożywcze przez wie 
le lat była zaniedfoy 

warne. Dość powiedzieć, że 
wiele zakładów, w których 
produkuje się żywność, u- 
żywa do dziś maszyn i u- 
rządzeń z lat 50. luib na-

W kosmos wyruszą * sło 
neczne żaglowce, co odpo­
wie da liczbie ka’-aweli w 
wyprawce Krzysztofa Ko­
lumba x 1492 i. Żaslojwc*

Z//JNH
na dziś dla Wybrzeża zachmurzenie małe lub u- 

miarkowane. Temperatura rano 5-9 st., w dzień 15-18 st. 
Wiatr południowo-zachodni do zachodniego, słaby okre­
sami um.arkowany. jc

..napędzane” ciśmeniem 
światła słonecznego (po 
raz pierwszy w światowej 
kosmonautyce) przygotowa 
ne zostaną na różnych kon 
tynentach. To także zwią­
zane jest z symboliką na­
wiązującą do charakteru 
odkrywczej «'oprawy Ko­
lumba: jej organizacja i
początek miały miejsce w 
Europie, celem była Azja, 
a ostatecznym rezultatem 
— odkrycie Ameryki.

Trzy kosmoloty będą 
miały określony kontynen­
talny charakter: europej­
ski, azjatycki i amerykań­
ski. Odpowiednio zostaną 
też wyposażone. Na pokta- 
dzie europejskiego statku

Recydywa
Francuski kierowca Formuły 1 Jeżdżący w »tajni 

Larousse — Lamborghini, Philippe Allioi skazany 
został na karę 6 miesięcy pozbawienia prawa jazdy 
za oczywiste przekroczenie szybkości na jednej x au­
tostrad w Normandii

Alliot jadący swoim Porsche-928 zatrzymany zo®tał 
4 sierpnia br. na autostradzie, gdy jechał z szybkością 
233 km/godz. i ukarany mandatem w wysokości 900 
franków (140 dolarów).

Już t>o 40 minutach przyłapany został ponownie, 
maiąc na liczniku 218 km/godz.

Fo wysłuchaniu wyroku i wyrażeniu skruchy, Alliot 
powiedział: „Na przyszłość będą unikał podróżowa­
nia samochodem”.

wet z okresu międzywo­
jennego.

Wojewódzka Rada Nar o 
dowa w Gdańsku przeka­
zała w bieżącym roku po • 
kaźne środki na odtworzę 
nie starych i wybudowanie 
nowych masarni, zakładów 
zbożowych, owocowo-wa­
rzywnych, rybnych i mle­
czarskich. Poinformował o 
tym dziennikarzy wczoraj 
na konferencji prasowej 
wicewojewoda Stefan Mi­
lewski, Na ten cel z fun­
duszu wspierania inieja 
tyw gospodarczych udzielo 
no pożyczek na sumę 1.5 
mld zł, przeznaczając je 
dla 21 poważnie zaawanso 
wauych inwestycji.

Najszybsze efekty, od­
czuwalne już w IV kwar­
tale br. dadzą środki orze 
znaczone na rozwój ma­
sarni. Budują je przeważ­
nie zakłady hodujące trzo­
dę chlewną i bydło, jak 

0 Dokończenie na str. 2

ĘiM
NA DWORCU 
W DREŹNIE

W nocy ze śrorly na 
czwartek na dworcu koleje 
wvm w Dreźnie nr zez któ 
ry przejeżdżał pociąg z 
Pragi z uchodźcami z NRD 
doszło do gwałtownych in­
cydentów. Policja użyła ar 
matek wodnych i pałek 
gumowych w czasie rożne 
dzania tłumu zgromadzone 
go wokół stacji. Funkcjo­
nariuszy bezpieczeńsl wa o- 
brzucono kanreniaml.

„TO MY...”

Do biura jednej z za­
chodnich agencji praso­
wych w Bejrucie przysła­
no list podpisany przez 
..Organizacje żołnierzy pra­
wa” przy-znajaca sie do za 
mordowania we wtorek w 
Brukseli dr. Josepha Wy­
brana przewodniczącego ko 
mitetu koordynacyjnego or 
ganizacji żydowskich w 
Belgii.

WCZEŚNIEJ
Rozmieszczona w RFN a- 

merykańska broń chemicz 
na zostanie wycofana o 
rok wczeiniej niż planowa 
no. luń w roku 1991. a nie 
1992.

WRACAJĄ
Przeszło 34 tysiące muruł 

manów. którz” od lipca 
do siei pnia br, opuścili 
Bułgarie udajac sie do 
Turdi; powróciło do kraiu.

BUSH NA FALI

Z sondażu przeprowadzo­
ne go staraniem telewizji 
. ABC” i dziennika „Was- 
hingron Post” wynika, że 
w 9 miesiącu pełnienia u- 
rzedu prez ydenckiego
George Bush cieszy sie na 
dal wyjątkowo wysoka po 
pularnością. której wskaź­
nik wynosi obecnie 76 proc.

W analofc.cznym okresie 
swojej kadencji przed 4 
laty jego poprzednik, Ro­
nald Reagan. nribardziel 
popularny prezydent w nai 
nowszej historii tego kra­
ju uzyskał „tylko” 64 proc. 
opinii nrzvchvlnvch.

MA BYC 
SŁODZIEJ...

W Rumunii na najwyż­
szym szczeblu zapadły de- 
c,rzie o zwiększeniu w mo 
żliwie najkrótszym czasie 
produkcji rodzimej chałwy, 
czekolady oraz innych wy 
robów cukierń ezveh. Zade 
cedował o tern prezydent 
SRR Nicoale Ceausescu pod 
czas swej wizyty w stołecz 
nych zakładach cukierni­
czych.
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„KURIER POLSKI” pu- dziwą partią polityczną, 
o liku je kolejną wypowiedź jeżeli chcemy być partią 
ia temat zmiany nazwy polską, dla której interesy 
Stronnictwa Demokratycz- narodu i państwa niepoa- 
rego. Doc. dr Zbijjniew No ległego beaą wartościami 
vak, dyrektor Biblioteki najwyższymi i niezbywal- 
^AN w Gdańsku pisze nymi. jeźli chcemy być 
in.ln.: partią demokratyczną, dla

Myśl o zmianie nazwy której pojęcie „demokra- 
naszej partii nie pojawiła cja” odzyska swe pierwot­
nie nagle i bez powodu, ne znaczenie to musimy 
ne powinna więc wywoły- przybrać miano Polska 
wać zdumienia czy budzić Partia Demokraty .zna. - 
rytacji. Idea ta rodziła się „GAZET A W YBORCZa’’ 

iługo, wyrosła z głębokie- zamieszcza podziękowanie 
'o kryzy su politycznego by KF NSZZ „Solidarność’ 
ia protestem przeciwko ist ZM „Ursus” w Warszawie 
niejącemu porządkowi. Po dla premiera Tadeusza Ma 
mysł tłumiony był przez zowieckiego za przekaza- 
kolejne ekipy, szczególnie ne całości honorarium «u- 
ostro w terenie, gdzie wła- torskiego w wysokości 1 
dzę sprawowały przeważ- min zł za książkę pt. In­
nie osoby służalczo nasta- ternowanie”, wydaną
wionę do istniejącego Po- wspólnym staraniem Wy- 
rządku.O..) dawnictwa , Myśl” i Komi-

Zmiana nazwy naszej sji Fabrycznej NSZZ „Soli 
oartii jest zabiegiem konie damość” ZM „Ur- 
czr ym, bez którego cały sus” w Warszawie na kon- 
proces przeobrażeń nie u- to Fundacji Pomocy Rodzi 
da się.(„.) nom Wielodzietnym w Ur-

Jeźeli chcemy być praw- susie.

mmmm
iiWwnH

W WlERZCHOSŁAWI- POWRÓT ZAPAŁEK^ 
CACH

Po sfinalizowaniu kon 
6 bm. dokonano poważ- traktu z Irakiem wartości 

nego kroku naprzód w roz 4 min dolarów, rozpoczęli« 
wiązaniu problemu Um- my produkcję wyłącznie na 
wersytetu Ludowego w rynek krajowy — powie
Wierzchosławicach. Mło­
dzież ZMW — która pra­
gnie odzyskać tę placów­
kę — okupuje ją od pra­
wie dwócn miesięcy.

(Specjalna komisja Za 
rządu Głów nego ZSMP 
przystąpiła do przekazywa 
nia budynku 1 majątku U- 
niwersytetu Ludowego na­
czelnikowi Wierzchosła­
wic. Naczeimk gminy, zgo 
dnie z decyzją Gminnej 
Rady Narodowej przekaże 
Uniwersytet Ludowy Za­
rządowi Krajowemu ZMW

Pp prostu 
Klub Gfcywatelsk

Wczoraj na łamach „Dzienni 
ka Bałtyckiego” ukazała się 
informacja zatytułowana „W 
Elblągu powstał Klub Obywa­
telski »Solidarność«”, podpisa­
na (cyb). Informacja ta zawie 
ra dwa zasadnicze błędy, któ­
re w sposób istotny wypacza­
ją ideę istnienia elbląskiego 
clubu Otót nazwa klubu u- 
zasadniona Jego założeniami 
piogramowymi w tym zwoże­
niem, iż będzie on działał o- 
bok struktur „Solidarności’, 
grupując ludzi niekoniecznie 
z tym rucnem związkowym 
związanycn, brzmi po prostu 
KLUB OBYWATELSKI W EL 
BLĄGU. Klub ten nie rości 
sobie prawa ao tworzenia or­
ganu wojewódzkiego, ponad in 
nymi klubami powstającymi w 
gminach i miastach wojewódz 
twa elbląskiego, a wiec nie 
może on przygotowywać wal­
nego zjazdu delegatów regio­
nu elbląskiego, bowiem takie­
go zjazdu klubv obywatelskie 
tego województwa — przynaj­
mniej w najbliższym czasie — 
nie przewidują. Autorowi ic- 
tatk'. pomylił się najwyraźniej 
Klub Obywatelski ze związ­
kiem zawodowym „Solidar­
ność”.

Grzegorz Baranowski 
członek

komitetu organizacyjnego 
Klubu Obywatelskiego

dział zastępca dyrektora 
zakładów w Bystrzycy 
Kłodzkiej. Codzienni«- ten 
największy producent za 
pałek w Polsce wypuszcza 
na rynek 3 min pudełek. 
Jak dotąd — po 20 zł za 
sztukę.

Koniec wizyty
• Dokończenie ze str. f

Na warz rawskim lotnis­
ku Okęcie odbyła się uro­
czystość oficjalnego pożeg­
nania

Gości pożegnał prezydent 
Wojciech Jaruzelski x mał­
żonką Barbarą.

Z Warszawy hiszpańska 
para królewska udała się 
do Krakowa.

Z Krakowa dostojni goś­
cie udali się na tereny by 
łego największego hitlerow 
skiego obozu zagłady — 
Auschwitz-Birkenau w Os- 
więcimu — Brzezince.

W hołdzie Ofiarom Oś­
więcimia hiszpańska para 
królewska złożyła wiązan­
ki kwiatów pod ścianą stra 
ceń przy bloku śmierci o- 
raz przed Międzynarodo­
wym Pomnikiem Ofiar Fa 
szyzmu w Brzezince. Juan 
Carlos I stwierdził: „Oś­
więcim to nie tylko pizera 
tająca i porażająca pamiąt

ka przeszłości, ale tasze 
lekcja historii, z której pły 
nie jeden wniosek: mgoy 
więcej”.

W godzinach popołudnio­
wych król wraz z małżon­
ką powrócili do Krakowa, 
gdzie zostali podjęci śnia­
daniem, wydanym na ich 
cześć przez prezydenta 
miasta. Goście zwiedzili na 
stępnie zabytkowe centrum 
miasta.

Po południu król gościł 
na Wzgórzu Wawelskim 
Przebywał w tutejszej ba­
zylice — miejscu koronacji 
i nekropolii królów Polski 
— oraz w komnatach Zam 
ku Królewskiego.

Ok. godz. 19 król Hisz­
panii wraz z małżonką — 
żegnani na lotnisku w Kra 
kowie — opuścili Polskę, 
udając się na pokładzie sa 
molotu specjalnego „Bo­
eing” 707 do Madrytu.

(PAP)

Tylko dwa wyjścia...

i o scy rolnicy znów
w europejskiej rodzinie

Po 30 latach organizacja miar temu zgromadzeniu 4 
oolskich rolników indywi- może stanowić pomoct, po- 
dualnych znów jest człon- zwalający dołączyć przed 
kiem Konfederacji Europej stawieielom rolników z tom­
skiej Rolników (CEA). De- nych krajów Europ?
cyzję taką podjęte w wa­
lijskim. mieście Cardiff, 
gdz-e 5 bm. zakończyła się 
doi oczna, 41 sesja tej kon­
federacji, zrzeszającej ok. 
500 organizacji z 22 kra­
jów naszego Kontynentu.

Aktywny udział kilkuo­
sobowej de.egacjl NSZZ 
R] „Solidarność” z prze 
wodnicząeym Tymczaso­
wej Rady Krajowej związ 
ku, wicemarszałkiem Se­
natu Józefem Sliszem sjx>t 
kał się z życzliwym przy­
jęciem i zalntereao wa­
tt i em. Stwierdzono, że u- 
dział delegacji polskich roi 
ników nadaje nowy wv-

wsclKxmiej.
Polscy rolnicy należeli 

do współzałożycieli tej or­
ganizacji i piastowali w 
niej stanowiska nierówni 
c ze.

Watykan • PRL
W czwartek przed po­

łudniem papież Jan Paweł 
II przyjął listy uwierzytel 
niające od niedawno mia­
nowanego ambasadora poi 
skiego przy Watykanie Je­
rzego Kuberskiego.

• Dokończenie ze str. 1
założeń i kierunków poli­
tyki gospodarczej rządu.

Po wielogodzinnej dysku 
sji Rada Ministrów upo­
ważniła wicepremiera Lesz 
ka Balcerowicza do przed­
stawienia opinii publicznej 
projektu rządowego. Zobo­
wiązano autorów dokumen 
tu do uwzględnienia uwag 
i propozycji zgłoszonych 
przez członków

Stoimy przed zasadni­
czym pytaniem. Mamy do 
wyboru tylko dwie możli­
wości —■ albo trudną, skom 
olikowaną drogę do gospo­
darki rynkowej i wypróbo

wanych już na świecie «ne 
chanizmów ekonomicznych, 
albo drogę wstecz, powrót 
do przeszłości, do gospodar 
ki nakazowej i rozdziel­
czej, która może zahamo­
wałaby jedną czy drugą 
podwyżkę cen w tej chwi­
li, ale która nie poprawi­
łaby gospodarki polskiej w 
ogóle i nie stworzyłaby per 
spektywy wyjścia. Tymcza 
sem nam chodzi o to, aby 
zdają«; sobie sprawę z tych 
trudności z jakimi wsny­
scy się borykają, wyjść na 
prawdę stopniowo, niełat­
wą drogą na prostą — po­
wiedział T. Mazowiecki.

„Solidarności'1...

Episkopat Polski...
• Ookońezwiie z« str. I

wie ks. dr Józef Kapus- 
ciaK CM oraz kapelan or­
dynariusza gdańskiego ks.

Ruch w portach 
TRÓJMIASTA

GDAŃSK

Wczoraj w porcie przeby­
wały 24 statki, na które 
przeładowywano 283 tys. ton 
ładunków. Większość z nich 
stanowiły: siarka, fosfaty, we 
giel, wyroby stalowe.

Przy nabrzeżach cumowa 
ły następujące polskie jed­
nostki: „Pułkownik Dąbek”,
„Adam Asnyk”, „Franciszek 
Zubrzycki”, „Zgorzelec”
„Tarnobrzeg”, „Ziemia Lu 
buska”, „Uniwersytet Siqs 
ki”, „Ignacy Daszyński”. 
Wejście do portu awizował 
ms. „Mielec". Wypłynął ms 
„Ziemia Lubuska”.

GDYNIA

przy naorzeżach oraz na 
redzie przebywało 21 jedno 
stek. Prace prowadzone by 
ły na 18 statkach. Dokerzy 
mieli do przeładowania 130 
tys. ton towarów, głównie 
ielazo, mocznik, bawełnę 
Do portu wejdą dziś ms 
„Władysławowo” i ms. „Ino­
wrocław". Wypłynie n 
„Inowrocław”.

pi-

Kosmiczne 
regaty

® Dokończeni ze str. 1 nej Już w ciągu miesiąca 
Nowego Testamentu Na rejsu.
azjatyckim żaglowcu umie Co da „słoneczna żeglu- 
szczony zostanie epos o Gil ga” statków z punktu wi- 
gameszu, egzemplarz Ko- azenia naukowego? Przede 
ranu i system cyfr arab- wszystkim przyniesie "owe 
skich. amerykańs.dm rozwiązania w zakresie do

tekst konstytucji USA, boru materiałów (super- 
portret generała Simona cienkich powłok) dla „ża- 
B'-'livara, religijne teksty gja słonecznego” i opraco- 
Inków oraz element parnię wanna technik jego rozwi­
eś komputerowej. jania oraz manewrowania

Projekty kosmolotow nim, a następnie min. ba- 
przygotowane są \v ra- danie nowych technik da­
mach międzynarodowego lekosieżnej łączności ra- 
komkursu ogłoszonego diowej, sprawdzenie nie-
przez Stany Zjednoczone, których założeń teorii 
Zakłada się, że każdy ze względności i oczywiście

wiele nowych obserwacji z 
trasy przelotu.

JERZY STAN

kanonik Zbigniew Bryk 
Znaczna część, bo aż 40 z 
ponad stu biskupów pol­
skich rezyduje obecnie w 
Biskupim Seminariami Du 

l chowmym, pozostali zaś są 
gośćmi gdańskich parafii 
oraz w Gdyni i pobliskich 
parafiach — na terenie 
diecezji chełmińskiej.

Przewiduje się, że — dz 
siaj ok. god'Z. 14.30, w 
przerwie mających trwać 
dwa dni obrad — biskupi 
udadzą się na Westerplat­
te, by tam wspólnie mo­
dlić się w intencji pole­
głych przed 50 laty na tym 
skrawku z.em>, polskich 
bohaterów narodowych.

(ht)

statków powinien mieć wa 
gę do 500 kg. Zakłada się, 
ale nie przesąaza z góry, 
że konstruktorzy mogą 
przygotować statki cięższe, 
ale uczynią to na własne 
ryzyko. Będą musieli zapła 
cić odpowiednio wysoKą 
.tarę, ale zwiększony cię­
żar pozwoli np. na rozbu­
dowanie większej piaszczyz 
ny „słonecznego żagla”, a to 
może oznaczać szj bsze 
orzybycie statku do wyz­
naczonej kosmicznej mety 
gdzie oczekiwać będzie na 
groda... 15 min doi.

12 października 1991 r. 
statki powinny być goto­
we do próbnych badań. 
Potem, w określonym cza­
sie, każdy z nich znajdzie 
się na orbicie geostaejonar 
nej i stanjtąd zostanie od­
prawiony w samodzielny 
rejs kosmiczny. Trasa wie­
dzie przez re fon Księżyca, 
a następni« Marsa. Specja­
liści aero- i kosmonautyk’ 
uważają, że nawet przy 
nieznacznej sile ciśnienia 
światła słonecznego żaglow 
ce mogą „rozpędzić się” do 
drugiej szybkości kosmicz-

Są pieniądze...
• Dokończenie ze str 1

Kombinat PGR w Rusoci­
ii :e, PGR w Godętowie — 
słowni dostawcy mięsa na 
rynek gdański i gdyński 
oyaz Rolnicza Spółdzielnia 
Produkcyjna w Rajko 
wych i prywatni przetwór 
cy. Mieszkańcy Moreny w 
Gdańsku np. już w poło­
wie października mogą się 
spodziewać otwarcia pry 
watnego sklepu wędlin tar 
gko-mięśpego na ulicy Pie­
ce wiskiej w miejsce zam 
kniętego baru „Bistro”.

Fundusz ten wspomógł 
również potencjał prze­
twórczy mleka, piekarnie- 
twa, produkcję materiałów 
budowlanych i komponen­
tów paszowych. Spodzie­
wać się też możemy więk 
szych dostaw octu. musz­
tardy 1 kwasku cytryno­
wego.

(bs)

Ha odbudowę pomnika w Gostyniu
Biuro Prasowe OPZZ po­

informowało nas, że z inicja­
tywy Chrześcijańskiego Zwią­
zku Zawodowego Pracownków 
Kultury i Sztuki Religijnej 
członka OPZZ. został powo­
łany Komitet Odbudowy Po­
mnika Wdzięczności „Serca 
Jezusowego” w Gostyniu.
Pomnik, upam.ętmający odzy­
skanie niepodległości Polsk' 
w 1918 roku został zburzony 
przez hitlerowców we wrze­
śniu 1939 r.

Podejmując Inicjatywę
komitet, działający pod prze­
wodnictwem Pawła Zgodziń- 
SKiego, pragnie podkreśl* 6 zna 
czen.e ruchu demokracji 
Polsce doby wspóczesnej
i apeluje do wszystkich ro­
daków o puinoc w realizacj 
tego szczytnego celu. Wpłai 
na odbudowe pomnika można 
dokonywać na konto Banku 
Spółdzielczego w Gostyniu 
nr 9413-16-1401-132-4 z dopis 
kiem „Budowa pomnika v 
Gostyniu”.

0 tym warto wiedzieć
• Rejon Przewozów Koleje 

wych w Gdyni informuje, że 
w dniach 6, 9 i iO bm. w 
godz. 9.50—12.30 pociągi rela­
cji G lańsk Gł. — Rumia — 
Odańsk Gł. będą rozpoczyna
1 kończyć bieg na stacji Gdy 
nia Chylonia. Zmiana ta zwia. 
zana Jest z pracami terowu 
mi na odcinku Gdynia Chylo­
nia — Rumia.

• Przedsiębiorstwo Komun* 
kacjl Miejskiej w Gdańsku zr 
wiadamia, że w związku z 
zamknięciem dla ruchu k no- 
v ;go ulicy Czyżewskiego o 
6 bm godz. 9 00 do 15 bm. 
godz. 24 — autobusy linii 11 
kursować będą w obu kiem 
Vach al. Grunwaldzką z po 
jfcVfcVjciem ulic Cz-tewskieg > 
Cystersów Armii Radziećkie 
a zatrzymywać ślą bęaą n 
przystankach linii 122.

PRZEZ LUFCIK

Podczas nieobecności do- 
nowników, nieznani spra­
wcy przez otwarty lufcik 
dtworzyli okno i w'eszli do 
Jednego z mieszkań przy 
ul. Grabowej w Gdańsku. 
Po f penetrowaniu pokoju 
ukradli waluity obce i pol­
ską oraz szkatułkę z biżu­
terią. Straty szacuje s,ę na 
kilkanaście milionów zło­
tych.

ZA SZYBKO

W Miradrwie (gm. Zble­
wo) jadący samochodem 
„Fiat” 125p Mirosław C. 
oodczas wyprzedzania za­
pchał drogę samochodowi 
dężarowemu „Kamaz”
.kamaz” kierowany przez został do szpitala w Sta 
Witolda W. najpierw ude- rogardzie Gd. r-J-

rzył w lewą stronę fiata, a 
następnie w drzewo. W wy 
niku wy^padku pasażer sa­
mochodu osobowego do­
znał obrażeń ciała i prze­
wieziony został do szpita­
la w Starogardzie- Gdań­
skim. Straty szacuje się 
na ok. 10 min tak

NA SKRZYŻOWANIU-

...ulic Rybińskiego 1 Ja­
giełły w Starogardzie Gd 
kierujący rowe-em Wiktor 
K. skręcając w lewo w je 
chał pod nadjeżdżający 
przeciwka samocnód osobo 
wy marki , Zuk”, kierowa 
ny przez Artura Ł. W wy 
niku potrącenia rowerzy 
sta doznał poważnych ob 
rażeń ciała i przewieziony

Po ile dolar (marka)?
Notowania 

godz. 17:
wczoraj,

Kantor „TEX” (Gdańsk, 
ul. Korzenna): dolar USA
— 7800, 8400; marka RFN 

4100, 4500; bon PKO —
7400, 8000 (liczba pierwsza
— cena skupu, kolejna — 
cena sprzedaży).

„PRIMA” (Gdańsk, tunel 
dworca PKP): dolar — 
7800, 850D; marka — 4000. 
4500; bon — 7400, 8100.

ATOM” (Gdyr te, ul. 
Starowie iskap dolar — 
8200, 8500; manka — 4250 
4500; bon — 7900, 8200.

„MAX” (Gdynia, ul. Ab­
rahama): dolar — 8u00,
8200; marka — 4200 (tylko 
cena sprzedaży); bon — 
7400, 7600.

(mt)

• Dokończenie ze str. 1
powołania komisji zjazdo­
wej.

Przyjęto projekt wzorco 
wej ordynacji wyborczej 
na walne zebranie delega­
tów regionalnycn NSZ l 
„Solidarność”. Wyrażono 
stanowisko prezydium w 
sprawie pluralizmu w ru-

...i OPZZ
• Dokończenie ze str. 1

wymagający, zdaniem związ­
kowców. przestudiowania.

W przededniu tego posiedzę 
nia mają się rozpocząć nego­
cjacje z rządową komisją mię 
dzyresortową. Na początek 
związkowcy z OPZZ chcą pod 
iąć sprawę „dodatku drożyź- 
nianego”, który za sierpień, 
ich zdaniem, powinien być 
znacznie wyższy od wypłaco­
nych 15 500 zł

Jeżeli stanowisko KW OPZZ 
wobec zmian w ustawie o in­
deksacji będzie nadal negatyw 
ne. konieczna stanie się — 
stwierdzono — zamanifestowa­
nie protestu OPZZ w tej spra 
wie, a także w kwestii usta­
wy budżetowej. Generalnie 
zaś trzeDa przy pomieć rządo­
wi, że nawet wprowadzając 
rynkowe reguły gry, nie mele 
się czuc zupełnie zwolniony 
od odpowiedzialności tt to, co 
się azieje z cenami i płaca­
mi.

cli u harcerskim. Omówio­
no sytuację w zakresie 
odzyskiwania majątku 
NSZZ „Solidarność”, znaj­
dującego się w rękacu 
OPZZ, stwierdzając, że o 
oecny dysponent tego ma­
jątku namawia realizacj 
ustaleń „okrągłego stołu”, 
uniemożliwiając dostęp do 
dokumentacji. Zatwierdza 
no program szkoleń.

Omówiono kwestie oprą 
wnienia związku do uczę 
stniciwa w rozdziale miejsc 
w sanatoriach. Przyjęto in 
formację o przebiegu a- 
kcji protestacyjnych więź- 
łjriów podkreślając, że za­
daniem rządu jest znalezie 
nie wyjścia z obecnej sy­
tuacji. Postanowiono kon­
tynuować stosowanie u- 
chwały I Zjazdu Delega­
tów „Soudaniości” w spra 
wne uposażeń działaczj 
związkowych, pochodzą 
cych z wyboru. Przedysku 
towrano sprawę dostępu 
związku do środków ma 
suwego przekazu. Om u w io 
no profpozycje stanowiska 
KKW wobec obecnej sy­
tuacji gospodarczej.

(PAP)

Plenum WK SD w Gdańsku

SD cry PPD?
Zadaniom wojewódzkiej 

instancji w nowej sytuacji 
społeczno-politycznej po­
świecone było IV plenarne 
posiedzenie Wojewódzkiego 
Komitetu SD w Gdańsku.

W trakcie dyskusji jaka 
wywiązała się po referacie 
przewodniczącego WK SD 
J. J. Lisa ot.: .Gdańska
wojewódzka organizacja 
stronnictwa wobec wyzwań 
przyszłości” zwrócono szcze 
aólna uwagę na koniecz­
ność rozpoczęcia działań 
związanych z przyszłymi 
wyborami do samorządów 
terytorialnych opracowanie 
platformy wyborczej SD 
biorąc uod uwag« uchwały 
XIV Zjazdu i XIV Kougre 
su SD z uwzględnieniem te 
ma tyk, lokalnej, rozpoczę­
cie społecznych konsultacjo, 
programu wyborczego, a 
także zintensyfikowanie 
działań propagandowych 
min. poprzez powołanie 
władnego wydawnictwa.

Sduio miejsca w dysku­
sji poświęcono ma iacemu 
się odbyć w dniach 9—22. 
10. referendum w sprawie 
umiany nazwy parti i, zw^a 
caia** uwagę na fa^t. że 
guańska InsUncja iuż w 
1981 r. na XII kongresie

Dalai Lama!
• Dokończenia za str. 1

DalaJ Lana, będący religij­
nym zwierzchnikiem budc 
tów odłamu tybetańskiego, u- 
rodził sie w roku 1935. Do 1959 
r. sprawował także świecką 
władzę w Tybecie. Po poy 
staniu miejscowej ludności 
przeciwko zwierzchności chiń 
skiej wyemigrował do Indii. 
Odtąd rezyduje w nnejscowoś 
ci Dharmsala u podnóża Hi­
malajów.

Agencja Reutera określr 
przyznanie nagrody Dalaj La­
mie jako policzek dla władz 
chińskich, które brutalnie tłu 
mlą przejawy ruchu niepoaie- 
głosclowego w Tybecie.

Premia pieniężna., przyzna­
wana wraz z nagrodą, wyno­
si w br. 3 min koron szwedz­
kich (455 tys. dolarów).

VPAP

JEST I BĘDZIE...
• Dokończenie ze str. 1

się ze wszystkich naszych 
zobowiązań. Będzie to mo­
żliwe tym prędzej, im 
bardziej Europa i świat 
zaangażują s ę we współ­
pracę z Polską. N.ech 
przyczynią się do budowy 
nowego systemu w Polsce, 
takiego który będzie do­
brze służył społeczeństwu 
i Europie.

"W tym kontekście na­
wiązał do zbliżającej się 
jego wizyty w Stanach 
Zjednoczonych. Ma tam 
zamiar — poinformował — 
mówić o tych właśnie spra 
wach i zachęcać do współ­
pracy z Polską. Wiele tu 
może uczynić tamtejsza 
Polonia. Stwierdził także 
i młodzi ludzie, którzy 

dozo,stają na emigracji w 
USA i innych krajach za­
chodnich powinni — jego 
zdaniem — powrócić do 
Polski, ponieważ tu jest 
eh miejsce.

Lech Wałęsa stwierdź1! 
że sytuacja w kraju jest 
nap:ęta. Ludzie są rozdra 
żnieni, niezadowoleni. Dla­
tego niezbędne jest upor­

czywe tłumaczenie i wyją 
śnią nie, że jest i będre 
trudno i ciężko. Przez ten 
etap przejść jednak musi­
my, ponieważ n;e ma ża­
dnej rozsądnej alternaty­
wy. Potrzebna jest uczci­
wa informacja i mówienie 
prawdy, choćby była ona 
niejednokrotnie bardzo 
przykra i gorzka. Im 
szybciej będzie przebiegał 
proces reform, im bardz.ej 
konsekwentnie zabierzemy 
się do tego, tym mniejsze 
będą koszty. Rzecz w tym 
bowiem, a^eby reformowa 
nie kraju przeb egało mą­
drze oraz w atmosferze 
spoko4u społecznego.

Pytany jak ocenia ma­
sowe wyjazdy z NRD L. 
Wałęsa odpowiedział, że 
prawo do wyboru miejsca 
zamieszkania ma każdy. 
Wynika to z podstawo­
wych praw człowieka. Po­
litycy muszą jednak wi 
dzieć te prób1 emy w szer­
szym kontekśc;e. Obecnie 
bowiem, gdyby pootwierać 
wszystkie granice, to kula 
ziemska mogłaby się nie­
bezpiecznie przechylić, po­

nieważ wszyscy chcą wy­
jeżdżać tylko w jednym 
kierunku. Niezbędne jest 
więc wyrównywanie nózia 
mów ekonomicznych, kul 
turamych itp. między róż­
nymi krajami i xo jest za­
sadnicza sprawa do rozwią 
zania.

Spytany o stosunek do 
powstaiących różnych par 
tii ludowych, równ eż skłó 
conych ze sobą, L. Wałę­
sa odpowiedział, że jak to 
już powlarzał wielokrot­
nie, jest to etap. przez któ 
ry trzeba przejść. Jest to 
rezultat rodzącego s:ę w 
Polsce pluralizmu polityce 
nego. Za kilka lat prawdy, 
podobnie ostanie się klika 
partii politycznych. Nato­
miast w związku z tym 
istnieje potrzeba odpolity 
cznienia niektórych insty­
tucji, takich jak wojski 
lub milicja. Powinny one 
służyć narodowi i pań 
stwu, nie zaś poszczegól­
nym partiom,

Lech Wałęsa cdpow’e- 
dział także, iż jego wy­
jazd do Chile ma m. in. 
na celu podkreślenie soli­
darności z tamtejszą kla­
są robotniczą i narodem 

z.n

REWELACYJNE ia1ęHa 
odchudzające poleca Aseku 
racja 20-97-26

, G-27UC1

DESKI Jakiekolwiek sześ­
ciometrowe kantówki lub 
szvny. kupię, ra-27-12

G-27B99

SZUKAM mieszkami* lub 
pokoju. teŁ. 32-00-24.

G-27673

POSZUKUJEMY lokalu na 
biuro Gdyni« — Soort tel. 
j.i-43-20. G-27B71

M AŁZE5, STWO wvna jm :e 
kawalerkę na rok tel. 
21-61-45, 51-04-53.

0-27*. 52

PANI A zszyiypja-r swetry
— zatrudnię, tel. 52-26-33.

G-27906

ZATRUDNIĘ preserów', ślu 
sa rzy. pomocników. Rewa. 
Morska 109.

G-27900

ZATRUDNIĘ natychmiast 
samodzielnego blachź rza sa 
m n eh od o w ego za bardzo do 
brvm wvnagrodzenieT
Gdańsk Orunia. Smętna 16.

G-27907

HYDRAULIKÓW spawała 
cvch gazowo. satrudme. 
tel. 57-86-30. G-27808

ZAKŁAD rzemieślniczy 
zatrudni kierowców kat. C. 
tel. 31-51-28 G-27893

ZATRUDNIĘ malarzy, »to­
lar zv, 52-93 -67

G-27836

STOLARZY budowla, geh
— zatrudnię .Stolmar”. F, 
Kunfkawski. Zbychowo.

G-27835

PRACOWNiCZKĘ handlo- 
wo-blurowa zatrudni Fol- 
corn. 71-32-95

G-278SJ

UWAGA! Coś dla Ciebie 
Dla początkujących szybkie 
kursv Języków: angielskie­
go. niemieckiego Informa­
cje 31-46-24 38-kV59, ..Ro-
texJ\ G-2TO43

HAMBURG — wolne 4 m:e 
Jsca. tel. 46-'*2 Tczew.

G-27845

MIŃSK — Witebsk — Ka­
tyń — Mohyl >w — Mińsk 
w term nie: 18—270 39, 
Gdańsk-Przymorze. Słups­
ka 62 <8.?0—15 30)

0-27874

WYCIECZKA do Berlin# 
Zachodniego 11—*13 oażdzier 
nika cena 48 000 plus 3 
DM teł 24-36-71.

0-27870

AIICJA — poleca rewela 
cv1ne zajęcia, odchudzające 
52-45 )5. G-27884

NAJTAŃSZE cotygodniowe 
D^ejard-r do RFN Gdańsk 
— Koiorua — Gdańsk. 
40 wOO olut, (3 DM Turysta 
ul. Piwna 59, tel. 31-61-13.

G-2788-i

HALĘ na zakład krawiec­
ki, minimum 300 m kw.. 
relon Rumi. — Welherowc 
kupie. 711-381.

0-2784«

POLONEZA sorredatr Tel 
ol-27-6B G-Z8O60

KOsZAl ,rN nowy dom. cen 
ti um. c.o. miejskie sprze­
dam spółce lub osobie pry 
watnej. Koszalin, tel. 
274-64. G-27690

KIOSK warzywa-owoce
plus Żuka 1983 r. zame- 
nie na Polonez® lub surze 
dim pilnie, tel. 25-44-06.

G-27651

MERCEDESA 2<K> D. i974 r. 
sprzedam tel 57-41-32.G-2780:
FSO 1500, 19S4 r. magneto­
wid Panasonic, TVC Phi­
lips, sprzedam teł. 56-46-96 

G-27889

POLONEZA ’989 
dam, tel. 24-89-13.

sprze-

G-27532

OGIOSIF.NIA m 
supertłkspresouje

GLAZURĘ 
47 -94 97.

sprzedam.
G-27655

KSIĘGOWOŚĆ dokumentcC 
Ja finansowa, kasa. podat­
ki, indeksacja ubezpiecze­
niowa zasiłki... w spółkach 
biurach, kantorach, skle­
pach, usługach ltp. — szko 
lenie prowadzi Zakład 
Sżkcierńd Ekonomicznego 
PTE Gdańsk Długi Targ 
46 47. tel. 31-51-33, 31-54-61.

0-27851
POSZUKUJĘ garażu Przy­
morze — Sopot, tel 57-86-30

G-27859

DZI ALKĘ 600 m kw. uz­
brojona, centrum Wrzesz­
cza, sprzedam. Oterty z ce 
na. 26930. Biuro Ogłoszeń. 
80-968 Gdańsk.

SEGMENT pokojowy, sprze 
dam 57 45-41. po' 16.

G 27878

NEPTUN 506 D. odtwarzacz 
wideo (sprzedam. 57-50-20 

G-2780!

SANITARIATY białe, »prze 
dam. 41 -06-36.

G-27932

OTV color VideoTon, Neu 
tun ui'^vany. RuDin, ta­
mo sprzedam Sopot. Cho­
pina 17/2.

G-27918

KCMFORTOWY zest « w wy 
poczynkowv w welurze. 
sprzedam, tel 57-07-45.

G-2780u

PIEC c.o. ty o Mora. surze 
{lam. teL 20-70-14. (9—13)

G-27875

WIDEO
31-01-02,

sprzedam. tel 
G-2786*

FIATA kombi, 
tel. 62 26 33.

sprzedam, 
G-27906

AEROBIK
15.

Ul. 21-81-95 Jo 
G-27807

ZAOPIEKUJĘ się 
kiem. tel. Sf 44-38.

dzi«c- 

G-27849

BOAZERIA — mdntaż. No 
wv Dwór 45-70

G-2780'-

NAGROBKI granitowe za­
raz nbat 20 proc. Zakład 
kamieniarski, F.óżyuw.

>27902

TERMOSTATY do bojle­
rów Helltoy Gdańsk. Ka­
prów 4 B, tel 52-43-32 (10
—18). G-27928

FIAT Mirafiori, sprzedam, 
tel. 51-06-08 G1—19).

G-27S7»

SUSZARNIĘ do drewna Hu 
pię lub zlecę suszeni« dre 
wna, S2-39 63.

G-27621

WIZY amerykańskie zała 
twimy — ..Progres”. 
Gdańsk, Cnm ielnr ft' tel. 
31-51-74. C—27677

WEEKEND — *ed lodnlowe 
wvlazdy Berlin Zachodni 
25-00-37. G-2701

SKLEP drewniany 12 m kw 
przenośny — sprzedam. Gdv 
nia>. Chylońska 203/39 po M 

G^m
POLONEZ 88. sprzedam, za 
mienię, 57-46-03.

G-37872

MIKROBUS Skodę, „p: za­
dam Jerem Kinkel, Róży 
ny. G-279C

SKODA 105 S. 1984 r. 37 
tvs. Mercedes 200 D 1979, 
Golf 1600 D 1577 Aacona 
2000 P 1979 Elektron 280 
sprzedam, tel. Tczew 46-72.

G-27844

FORD Consul na części — 
sprzedam. Kołobrzeska 44 
F 7. G- ZT898

FIATA 126 p pc wypadku 
z przyznaną karoseria, 
sorzedem tel. 47-61-29. po 
6. G-27897

WIDEO telewizory, poleca 
Helltoy Gdańsk- Kaprów 
45 B tel. 52-46-32, (10- 18).

G 27929

KAROSERIĘ 125 PO Warnia 
nie wszystkich blach l uz­
broi on v silnik 1300 sprze­
dam, Jankowo 16.

G-27867

TV 27 cali. SCO USD. Tak­
sometr — przodan,. Zaoran 
ka. Szyprów 5 A/4

G-27896

KURTKĘ a lisów niepies 
kich — sprzedam tel. 
39-40-85. G-27868

LODÓWKĘ używaną, sprze 
dam taksometr — kupie 
47.61 46. G-27860

PRALKĘ automat, sprze­
dam. 41 -43-05.

G-27865

SEGMFNT Urban — oklel- 
na naturalna oraz zestaw 
wypoczynkowy Livia. we 
lur sprzedam, 56-4S-16.

G-27806

WYTWÓRNIA prefabryka 
tów sprzeda elementy bu 
dowlane typu Mursa tel 
47-61 -36. G-27892

POLIETYLEN,
32-05-37.

»przed ani, 
G-27891

wystąp: ła z inicjatywa zm ia 
ny nazwy SD na Polska 
Partie Demokratyczna. Us­
talono. że członkowie SD 
będą mogli wziąć udział 
w referendum w trakcie 
zebrań kół a także indy­
widualnie w siedzibach ins 
tancji, gazie będą wysta­
wione urny tv godzinach 
9 00—19.00.

Wojewódzki Konntet SD 
uznajac. że okoliczności ja 
kie stały sie Dowodem dow 
stania PRGN ustały, wyco 
fał swoich aziałaczv ze 
wszystkich struktur FRON 
na terenie woj. gdańskiego 
a także wvstaoił z wnios­
kiem do CK SD o Dodiecie 
identycznych działań- W o- 
bradach uczestniczył czło­
nek Prezydium sekretarz 
CK SD Tadeusz BymŁze- 
wicz.

Postanowiono zwołać II 
część IV plenum WK w 
terminie do końca paździer 
nika br.

KURTKĘ z lisów — 
aam, 43-04-85.

G-27882 ł
TELEWIZOR kolorowy tą- | 

n:o sprredam, teł. 47-91-49 
G-278Ö4

TELEWIZOR kolorow" no­
wy i czteroletni — sprze­
dam tel. 38-03-48,

G-27850

Fezrobocb!
- na razie 

wśród
dziennikarzy

Wczoraj z inicjatywy 
Stowarzyszenia Dziennika­
rzy PRL odbiło Się w War 
szawie spotkanie przedsta 
wicieli głównych instytu­
cji prasowych i związków 
zawodowych w sprawie 
przeciwdziałania pojawiają 
cemu się w środowisku 
dziennikarskim bezrobociu. 
Postanowiono- powołać roz­
szerzoną strukturę komisji 
zatrudnienia, która obej­
mie swym działaniem ewi­
dencję i pośrednictwo pi a 
cy oraz doradztwo prawne.

Bezrobocie wśród dzien- 
aikaizy jest bezpurśedr.im 
skutkiem ekonomizacji 
środków masowej informa 
cji, wziostu cen papieru i 
usług poligraficznych oraz 
coraz częstszej likwidacji 
tytułów prasowych.

(PAP)

KRONIKA LOKALNA
TRWAJĄ DYSKUSJE 

O NOWEJ PARTII
Głównym tematem wczoraj- 

szegc posiedzenia Egzekutywy 
Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Gdańsku było omó­
wienie koncepcji przygotowań 
gdańskiej organizacji do XI 
Zjazdu PZPR. Zapoznano sie 
takża z informacją dotyczącą 
przebiegu i ustaleń drugiej 
części XV Plenum XC,

Egzekutywa KW przeanali­
zowała również wyniki sonda­
żu dotyczącego przyszłości par 
til przeprowadzonego w woje­
wództwie gdańskim.

Jaka ma być ta nowa par­
tia? Cząstkową odpowiedź na 
to pytanie daje dotychczaso­
wy przebieg dyskusji. Wię­
kszość członków gdańskich or­

ganizacji partyjnych opowiada 
się rozwiązaniem PZPR )
utworzeniem w jej miejsce Ie 
wicowej partii o orientacji 
bardziej socjalistycznej, niż 
komunistycznej; raczej kadro 
wej, niż masow'ej, adresującej 
swoje programy do wszyst­
kich ludzi pracy bez wyróż­
niania jakiejkolwiek klasy, 
czy grupy społecznej. Struktu 
ry tej partą mają mleć cha­
rakter terytorialny co zakła­
da odpolitycznienie zakładów 
pracy.

W końcowej części wczoraj­
szego posiedzenia Egzekutywa 
KW zapoenads się z przebie­
giem i wynikami niedawnego 
pobytu gdańskiej de’egacj
narty 1no-a im inistiacyjnel w
Bremie. (mag)

Bez faworytów
W futbolowej ekstrakla­

sie mamy przerwe w roz­
grywkach, gdyż kadra pod 
wodza Andrzeja Sirejlaua 
przygotowuje się do meczu 
z Anglią. Kibice więc nie­
co odpoczną i zaoszczędzą 
nerwów, niechybnie starga 
nych oglądaniem każdego 
spotkania. W Trójmieście 
takiej przeiwy nie będzie, 
gdy/ zespoły II i III ligi 
roEeęjHją normalną kolej­
kę spotkań.

W Gdańsku znowu zobaczy­
my Lechię. Biało-zieloni, w 
niedzielę, o godz. 14.30. spot­
kają się ze Stalą Rzeszów. 
Teraz Lechia nie jest fawory­
tem żadnego meczu, bez wzg,ę 
du na to, czy gra u siebie, 
czy na wyjeżdzie. Rzeszowia­
nie są dość wysoko w tabe­
li. co jednak — przyznajmy — 
też niewiele znaczy. Trenei 
Bogusław Kaczmarek zakła­
dał, iż jego podopieczni w me 
czu z Igloopolem 1 Stalą zdo­
będą przynajmniej trzy punk­
ty. W środę uzyskali jeden, 
więc zgodnie z planem dwa 
leszcze powinni »dobyć. Z te­
go prostego rachunku wynika, 
iż Lech’a wygra ze Stalą. 
Przyznać jednak trzeba, ż.e ta 
kie stawianie sprawy ma wy­
bitnie życzeniowy charakter.

Gdyński Bałtyk wybiera się

na mecz do Stilonu Gorzów. 
O sukces będzie tam trudno, 
a remis miałby Już jego zna­
miona.

W trzeciej lidze będziemy 
mieli na naszym terenie dwa 
mecze. Szczególnie atrakcyjnie 
Zapowiada się ten, w którym 
Stoczniowiec. w sobotę, o 
godz. 11, zmierzy się z Ostro- 
vią Ostrów Wielkopolski. Goś­
cie lideruja w tabeli, a gdań­
szczanie grają ostatnio coraz 
lepiej. Każdy rezultat tel po 
tyczki Jest możliwy. W Tcze­
wie natomiast Wisła, w nie­
dzielę, o godz. M, zmierzy się 
z Dozametem Nowa Sól. Ar­
ka Gdynia wyjeżdża do V dy 
Swiecie. a Olimpia Elbląg do 
Warty Poznań.

(jaw)

TELEGRAMY
* Prezydium PZKol. wyra­

ziło zgoaę na podpisanie 
przez Joacnima Halupczoka, 
kolarza LKS PGR Ziemia O- 
pclska kontraktu zawodowe­
go Podobną zgodę otrzymał 
Zenon Jaskuła.
• Prezydium PZKol wyra- 

peczął sezon od raczej niesno 
dziewanej porażki w między­
narodowych zawodacn w Lon 
darnie. Polak zajął drugie 
miejsce, przegrywając z ame^ 
kańskim 18-latkiem Toddent 
Eldredge.

Rekordowa liczba kar
Może teraz? Pytałem w ty­

tule dwa dni temu. Nic z te­
go. Hokeiści Stoczniowca 
Gdańsk przegrali z GKS Ty­
chy 2;5 f0O, 1:2, 1:2). Dla Sto 
ezniowca bramki zdobyli: Ja­
cek Karwacki w 28 min. i 
Grzegorz Arszennik w 41 min. 
Natomiast dla GKS Krzysztof 
Gondzik w 18 min., Mirosław 
Stawowczyk w' 21 m n., Ma­
riusz Czerkawskj w 26 min 
Tomasz Leksander w 49 min., 
Janusz Drab w 52 min Sę­
dziowali' Matuszak oraz So- 
hieszczański i Wvcichowski z 
Bydgoszczy- Widzów ok. 1 
tys. Kary: Stoczn owiec — 20 
min. plus kara meczu, GK^ 
T'chy — 36 min., w tym 
dwie kary po 10 min. za nie- 
sportowe zachowanie sie plus 
kara meczu.

STOCZNIOWIEC: Sikora (od 
57 min Karpiński) — Pachuc- 
ki, Wasiliew, Wesołowski, Łap

Flota - siódma
Na podstawie ogólnopolskich 

turniejów klasyfikacyjnych u- 
stalorio kolejność krajów ych 
drużyn w podnoszeniu cięża­
rów. Na I miejscu uplasował 
się Śląsk Tarnowskie Góry, 
wyprzedzając Śląsk Wrocław 
i Legię Warszawa. Z wybrze- 
żowych zespołów sióame miej­
sce zajęła Flota Gdynia, zaś 14 
— Stoczniowiec Gdańsk 

Tegoroczny system drużyno­
wy rywalizacji nie będzie o- 
bowiązywał w przyszłym ro­
ku. Władze PZPC poszukują 
takiej formuły która możli­
wie najwierniej oddawałaby 
rywalizację między klubami a 
jednocześnie była motorem po 
stępu w tej dyscyplinie spor­
tu.

(ko)

tiew, Walicki — Kosteck), J 
Szłapka, Obłoński, Kaczmarek, 
Zawadzki — a. Szłapka, Ko­
siński, Karwacki, Arszennik, 
Bluma.

GKS TVCHY: Jarosz — Puł- 
ka. Fryźlewicz, Matczak, Wor 
w a, Stawowezvk — Rejszel, 
Dolny, Czerkawskl, Copija, 
Gurazda — Król, Wójcik, 
Drab, Gondzik, Lrksander — 
Sohas.

W miarę normalny mecz to­
czył się tylko w pierwszej ter 
cji. Stoczniowiec był wówczas 
równorzędnym rywalem gości 
Natomiast to co działo się na 
lodowisku w dalszej części te­
go spotkania niewiele Już mia 
!o wspólnego z llgowvm ho­
kejem. Były momenty że po 
kilku zawodników siedziało na 
ławce kar, a ukronowamem 
tego stylu gry pył w 57 min. 
meczu prawdziwie pięściarski 
poledvoev pomiędzy Mirosła­
wem Walickim i Witoldem 
Pułka. Wyczyny obu sędria 
..wycenił” na karę meczu, o 
sportowym poziomie tego wi­
dowiska im mniej się nanlsze 
tym lepiej dla jego aktorów 

(law ł

Klasa międłyokręąowa
GRUPA II

Budowlani — Unia Susz 2:2. 
Pomorzanin T. — Olimpia II 
E, 5:3. Pomorzanin S. — Sto­
mil 0:3. Ncteclanka — Powi­
śle 2:0, Brd& — Zatoka 3:0.

pia G. — Drwęca 1

V, Cuiavia Inowr.
2. Zatoka Br.
3. Olimpia Gr
4 Unia Wąbrzeźno
5. Brda Bdg.
6. Drwęca Golub
7. Budowlani Bdg.
8. Stomil Gr
9. Noteciaruca P.

10. Olimpia II
11. Powiśle Dzierzgoń
12. Pomorzanin s.
13. Unia
14. Pomorzanin T.

Graja „Korsarze'
Pod egidą szkoleniowca J6 

zefa. Tomaszewskiego koszyka­
rze GKS Wybrzeże Gdańsk ro 
zegiają w sobotę, ł bm., o 
godz.“ .6 w sali hali pi zy ul. 
Zawodników 1 mecz II ligi ze 
Społem ł óaz. prowadzonym o- 
becnie przez byłego trenera 
„Korsarzy” W. Markowskiego 
Przypomnijmy że przed kil 
koma dniami w inauguracyj­
nym meczu II ligi gaańszcza 
nie wygrali po dogrywce w 
Warszawie stołeczna Skra. 
Wybrzeże awizuje następujący 
skład: 3. Bańka, J. Kró ikow 
ski. T. Koci ł^k, A Oleck., 
J. D tbrodziej, N. Łicuu, 1 
Kat,a. R. Bogucki. P. Gajew­
ski, A. Wojciechowski. A 
K waśniewski.

(koi

1.0,
:0.

Olin.-

13:3 9--2
12:4 13—6
12:4 11—6
10:8 20—16
10:6 10—6
9:7 10—6
£8 11—8
8:8 7—5
8:8 8—b
7:9 17—18
7:9 17—18
3:13 9—20
3:13 S—15
2:14 10—23

40 lat minęło...
Sekcja jeździecka Ludowego 

Klubu Sportowego Nadwiśla- 
nin w Kwidzynie obchodzi 49 
lat działalności, zaś sam klub 
który przelał istniejąca jut 
sekcie hippiczna, ma róv,-nc 
25 lat. Z tych to okazji dziś, 
tj. 6 bm., o godz. ,9.30 w sa­
li MOK w Kwidzynie odbę­
dzie sie uroezvsta akademia, 
na której podsumowany zosta­
nie ostatni okres działania klu 
bu i rckcJi Wyróżnieni zos+a 
na naioardziel zariut^ni dzia­
łacze Nadw iślanina Kvidzvn.

(l,o)
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Z tradycjii żucia
W

nitwielkiej przypadku bardzo mocno 
miejskiej bi- związana z osobowością au 
biwt«c«, -u? któ iora, z jego życiem. A było 
rej przed laty w nim miejsce na zajęcia 
bywałem czę- różne, zawsze jednak kultu 
stym gościem, rze i literaturze bliskie. By 

»mźentfo *ię uńelt. Wnętrze lo miejsce na młodzieńczą 
wabrute znamion nowoczes pilarską przygodę i marze 
mości, odmłodmal personel, nia o poświęceniu się w
powiększył się księgozbiór. 
Przybyto czytelników. I 
wielu u nich, niezależnie oa 
wieku, wykształcenia czy 
literackich upoaooań, jak 
niegdyś pyta o książki

przyszłości wyłącznie twór 
czosci literackiej.

Jeszcze w latach yimaaz 
jalnych, a goiem w czasie 
studiów prawniczych dru­

tu ych ulubionyc& amorów, kowala Stanisława Flesza-
Aazioisko Siaruslawy Fle- 
czarowej-Muskat powtarza 
się często, przy regale z 
utworami jej pióra zawsze 
krąży grupka czytelników. 
Niektórym — spotkanie z 
bohaterami jej powieśćt ot 
triera drzwi do cudowne­
go świata literatury, bywa 
pierwszym jakże ważnym 
zetknięciem z lekturą, bez 
której później obejść się już 
nie chcą i nie potrafią Dla 
innych — staje się świado 
mą, upragnioną iicieczką w 
świat zmyślony, a przecie 
bliski, fikcyjny a jakby na 
macalny. prawdziwy i... lep 
szy od tego, co za oknem.

Bibliotekarka z ..mojej” 
duwnej biblioteki mo-e tyl 
ko potwierdzić to, o czym 
od lat niezbicie świadczą 
wyniki przeróżnych czytel­
niczych plebiscytów i kon 
kursów. Potwierdzić feno­
men popularności wprost 
niebywałej, uznan a t jascy 
nacji z jaką tirórczość Sta 
ni sławy Fle szaro we j-Mus- 
kat niezmiennie od lat się 
spotyka. Przyczyny tego zja 
uńska już próbowano a na 
Uzować i zapewne doczeka 
się ono niejednego nauko­
wego opracowania. Mąd­

ro wa swe utwory w lokal­
nej prasie poznańskiej. „P<.

prostu skromną autorką bar 
dzo poczytnych powieści.

Nu tę pozycję, na czytel­
niczy sukces też przyszło 
jej zapracować, a gorycz 
porażki również była jej 
znana. Jej debiut, „Sen o 
morskiej potędze'’, history­
czny poemat wydany w So 
pocie w pryv:ainej oficynie 
„Fregata” to 1948 r. (była 
to pierwsza pozycja gdań­
skiego środowiska literac­
kiego po wojnie) wycofano 
ze sprzedaży po zamknię­
ciu wydawnictwa i likwi- 
Uacji księgarń, Pierwszy z

Muskat tkwią w ich tema 
tyce, rysunku postaci, bu­
dowaniu fabuły, języku od 
powiadającym kanonom po 
Wieści popularnej (w opo­
zycji do wysokoartystycz- 
nej) mającej długie i chwa 
lebne tradycje. A więc mi 
lość będąca pierwszopiano 
wym motywem większości 
uticorow, wpisana to po­
wieściową tkankę wizja 
współczesności z jej kon­
fliktami, obyczajowością, 
sprawami codziennymi, w 
kturyrh czytelnik łatico od 
naj duje fragment wlas-

Sianisfawa Fleszarowa-Muskat. Fot. M Zarzecki

bohaterów — kobiet, męż­
czyzn, nastolatków, w ogol 
nej charakterystyce nie 
przeszkadzato bynajmniej 
obdarzaniu ich pewnymi 
szczególnymi cechami, przy 
dającymi postaciom barwy, 
zjednującymi im sympatię.

Klasycznym przykładem 
mogą być „Milionerzy” i 
ich ciąg dalszy „Kocaanko 
wie Róży Wiatrów”. Po­
wieść radiowa, bestseller 
na antenie, a potem po 
książkowej pulbtkacj — 
na rynku wydawniczym, 
,,Kochankowie” czyli kon­
tynuacja ,.M ilioneróio po w 
stali już na ■specjalne ży­
czenie radiosłuchaczy, któ­
rzy me chcieli przyjąć do 
u iactomości rozstuiua z bo 
hateramc

Stanisława Fleszarowa- 
Muskat miała nie tylko dar 
konstruowania atrakcyj­
nych zdarzeń w atrakcyj­
nej, komunikatywnej for­
mie. Ona, znacznie wcześ­
niej niż na przykład film 
czy telewizja, odkryła pew 
ną słabość czytelnika — od 
biorcy. Nie była w tym 
zresztą oryginalna, pomysł 
podsunęła literacka trady­
cja. Pilarka zaś idąc tym 
tropem ..odświeżyła” tylko 
poczciwą, zawsze lub'aną 
^ag^. Poioodzenie trylogii o 
Gdyni „Tak trzymać" czy 
trylogii ,,Pozwólcie , nam 
kr~yczeć”. ,Przerwa na ży 
cie” i ..Wizyta”, rozwijanie 
— przy aprobacie czytelni­
ków — icatków i losów zna 
nych już postaci potwier­
dziło znaczenie tego stare­
go chwytu.

Miała Fleszarowa niesły-
rym ro-prawom o literału sałam już przed wojną, po dramatów — „Chopin i Zus ”ych doś wiadczeń; postawy chane u.yczucie swego cza­
rze wysokoartystycznej i 
popularnej, o arcydziełach 
czytywanych ze snobizmu, 
dlatego, że wyoada — lecz 
z n echęcźą i o książkach po 
chlanianych łapczywie, go­
rączkowo. czasem trochę 
wstydliwie, ale z pasją — 
ten fenomen i tak jak sa­
dzę się wymknie. Nie da 
sie ostatecznie i do końca, 
chłodno i racjonalnie objaś 
nić.

Najwłaściwszym chyba 
kluczem do jego zrozumie­
nia jest zwyczajność i tyoo 
wość. Taką jawi się biogra 
f a pisarki i jej twórczość 
zawsze przecież, a w tym

jej zakończeniu pragnęłam ka” już-juz miał być wy-
jak na/prędzej zacząć znów 
pisać i publikować” —zwie 
rzy się po latach w krót­
kim wspomnieniu, zamie­
szczonym na łamach „ W 
kręgu książki" Popularna, 
aktywna w życni społecz­
no-kulturalnym Wybrzeża 
od pierwszych powojen­
nych dni. uczestnicząca — 
póki starczyło sił — we

stawiony na scenie Teatru 
„Wybrzeże’’, ale do premie 
ry me doszło.

O prozie, w której osiąg 
nęła najwięcej, o radio­
wych słuchowiskach i sztu 
kach teatralnych — mimo 
niezliczonej liczby nagród 
i wyróżnień nie pisywano 
zbyt dużo. Wydawane ic

wszystkich ważniejszych wy niemałych nakładach książ 
darzeniach, stronna od roz­
głosu. usuwała się w cień.
Rzadko udzielała wywia­
dów, nie kreowała, jak L;y 
ni to wielu ludzi znanych, 
swego icizerunku na uży­
tek publiczności, Była po

„Tylko nieobecni 
są najbliżej”

Kultura polska poniosło 
vrelkq stratę

Wieczorem, 1 październi­
ka 1989 roku zmarła nagle 
M) bitna pisarka Stanisława 
Fleszarowa-Muskat.

los nie pozwolił Jej do­
kończyć pracy nud rozpoczę­
tą powieścią. Dzięki Jej przy 
łaźni, którą się cieszyliśmy, 
wiemy że pisała ją dla na­
szego wydawnictwa i że po­
wracała w niej pamięcią do 
ukochanego, bohaterskiego 
Lwowa. Tam znalazła schro- 
nfenie po ucieczce z przymu 
sowych robot w Bawarii. Za­
tytułowała tę książkę „Łza”. 
Jest w tym tytule wieloznacz 
ny skrót, opłakujący dzieje 
miasta, naDierający teraz — 
po zamilknięciu Autorki na 
zawsze - aodatkowego tra­
gizmu.

Przeżycia osobiste z lat o- 
kupacji znalazły artystyczny 
kształt w przejmującej, huma 
nistycznej epice, w wielokrot 
nie wznawianym tryptyku: 
„Pozwólcie nam krzyczeć”, 
„Przerwa na życie", „Wizy­
ta”. Te książki są nie tylko 
rozrachunkiem z przeszłością 
i oskarżeniem totalitarne' 
przemocy, lecz także pełnym 
lęku ostrzeżeniem wobec 
możliwości odradzania się (a 
szyzmu.

Od 1957 roku, od opubli­
kowania w Wydawnictwie 
Morskim „Pozwckie nam 
krzyczeć” datują się nasze 
spotkania i Pisarką. Jej ży­
czliwość i serdeczność wkrót 
ce przekształciła je w bliską 
zazyłośc. Nam właśnie po­
wierzała większość swoich po 
wieści do wydania.

Sugestywne, barwne tytu­
ły Jej książek potwierdzaj 
mistrzostwo z jakim posługi 
wała się słowem. Przypomnij­
my jedną z najbardziej ce­
nionych przez czytelników i 
krytykę - trylogię „Tak trzy­
mać”. Ten znany termin, na­
kazujący sternikowi utrzyma­
nie właściwego kursu, zawie­
ra w ekspresyjnej metaforze 
gięboką myśl — przesłanie o 
obowiązku trwania na pol­
skim wybrzeżu, o obowiązku 
budowania Polski morskiej i 
morskiej świadomości Pola­
ków. Idea ta pojawiła się 
już w debiutanckim poema­
cie „Sen o morskiej potędze" 
(1947 r.), wysoko ocenionym 
przez wielkiego budownicze­
go Gdyni Eugeniusza Kwiat­
kowskiego. P soł on w przed

Jan Twardowski

mowie do książki: „Witam tę 
pierwszą poetycką pracę za­
kochaną w morzu i w cza­
rach starego Gdańska z pier 
wszej połowy XVII wieku. 
Jest w niej życie pełne re­
alizmu i uroku, w chwili wa­
żenia się losów wielkiego 
azmfa historycznego. Jest w 
niej i odczucie przeszłości 
narodu, i odczucie nadziei 
na przyszłość”.

Stanisława Fleszarowa-Mus 
kat od lat powojennych mie­
szkała na Wybrzeżu. Świado 
mie wybrała ten region i 
często nawiązywała do jego 
urody i problemów. Ona sa­
ma określała siebie jako 
„marynutkę szczególnego ro 
dzaju, patrzącą na morze z 
perspektywy jadu".

Bogata, wielowątkowa
twórczość Pisarki zawsze u- 
miała czerpać z ważnych ob­
serwacji polskiego codzien­
nego dnia - z jego patosu i 
śmieszności, z jego barwnoś 
ci i szarzyzny. To było siłą 
przyciągającą uwagę Jej 
wiernych czytelników — świat 
książek Autorki był im blis­
ki i znany.

W pozornie lekkiej formie 
potrafiła przekazać wiele mą 
drych, głęboko przemyśla­
nych, przepojonych patriotyz 
mem, a czasem dyskretnym 
dydaktyzmem własnych opi­
nii, spostrzeżeń i uwag. W 
niedawno opublikowanej po­
wieści „Pod jednym da­
chem, pod jednym niebem" 
zawarła przewidującą, od- 
ważnq wiarę w możliwość po 
rozumienia narodowego Sym 
boliczny wspólny stół gro­
madzi zwaśnioną rodzinę, wy 
cisza dzielące ją emocje 
Dom, jego ciepło — są we­
dle słów Autorki — źródłem 
siły każdego człowieka.

ł Jej dom — ten prawdzi­
wy — był właśnie taki. Cie­
pły, serdeczny, przyjazny.

ki, wznawiane kilkakrot­
nie na życzenie czytelni­
ków, fakt publikacji ponad 
2 min egzemplarzy — to 
wszystko krytyce było jak 
by obojętne. Sukcesy po- 
wieściopisarskie Fleszaro- 
wej stały się po prostu rze 
cza tak oczywistą, że nie­
godną uwagi. Bardzo serio 
i poważnie zajął się nimi 
dopiero gdański ośrodek 
uniwersytecki. W Zakładzie 
Historii Literatury i Kultu­
ry Pomorza Gdańskiego 
XIX i XX tc. powstały 
opracowania poświęcone 
książkom i ich autorce, któ 
ra notabene — jako jedna 
z nielicznych wybrzeio- 
tcych trafda daleko poza 
regionalne ..rogatki”, we­
szła na ogólnokrajowy ry 
nek czytelniczy. Do ogólno 
narodowej literatury.

Źródła popularności pro­
zy Stanisławy Fleszarowej-

bohaterów autywnych wo- 
bec rzeczywistości, opouńa 
dających się za powszech­
nie akceptowanymi wartoś 
ciami; tradycyjna. komum 
katywna narracja rezygnu­
jąca z jakiegokolwiek dy­
daktyzmu czy moralizator­
stwa. klarownie skompono­
wana akcja.

Łatwość i lekkość formy 
— zo u Fieszarowej nigdy 
nie schematyzm. czy też 
stylistyka, której z punktu 
widzenia popraicności, dba 
łości o językową czystość 
dałoby się coś zarzucić. Pi 
sała prosi o, jasno, przejrzy* 
ście, unikając wulgaryz­
mów, z troską o indywi­
dualizację mowy swych po 
staci — zawsze z „życia 
wziętych” typowych, praw 
dziwych, wiarygodnych

Jej bohaterowie z róż­
nych kręgów społeczn ych 
się rekrutują, tworzą bar­
dzo bogatą galerię środo­
wisk i zawodów. Artyści, 
lekarze, prawnicy, kapita­
nowie żeglugi wielkiej, ro 
botnicy, działacze politycz­
ni podobni są jednak do 
siebie pod peicnym zozglę- 
dem: jako rzecznicy posię- 
powanm i idei bliskich au 
tarce. a odpowiadających 
ogólnie przyjętym katego­
riom moralnym. Skonwen­
cjonalizowanie portretów

su i oczekiwań odbiorcy, 
któremu umiała toy;ść na 
przeciw. Czy byto to tylko 
wynikiem intuicji, czy tez 
umiejętności wsłuchiwania 
się w czytelnicze opinie 
zwykłego słuchania drugie 
go c łowieka. dobrej znajo 
mości psychologii i życia. 
Zanim oddała się wyłącz­
nie pracy literackiej, była 
Fleszarowa zwiazana z dzic. 
lalnością kalturalno-oświa 
tową, z radiem, teatrem (ja 
ko kierownik literacki ..Wy 
brzeża"), dziennikarstwem 
Dziennikarskie szlify zdoby 
icała nie gdzie indziej jak 
w Dzienniku Bałtyckim” 
Tu — jak przyznała po la­
tach — ..dostałam dobrą za 
prawę do przyszłych żucio 
wych trudów, a dziennikar 
stwo nie przedstawiało mi 
się już w tak różowych ko 
lorach, jak to sobie przed­
tem t cyobrażalam”.

Wszystkie te doświadczę 
nia p-ocentowały potem u,u 
dokonaniach Fterackich, 
nie zawsze docenianych czy 
icłaścncie ocenia mich przez 
krytykę, lecz zawsze spon­
tanicznie i serdecznie przyj 
moicanyeh przez i ciernych, 
wdzięcznych czytelników.

Anna Jęsiak

— Panie dyrektorze — — Tak, Dobrze byłoby, za Xadencjl ministra Wil m sześć, gazu rocznie. Z
czyzby 1 a gazem zle się 
działo? Wydał pan ponoć 
zakaz podłączania do sie­
ci nowych «dbiorcow. W 
zakładach podległych pa­
nu podejmowano akcję 
protestacyjną. W czym 
rzecz? Przecież gazu mie 
hśmy zawsze pod dostat­
kiem. I te przymiarki do 
gazyfikacji wsi, miast uz-

żeby kraj miał dostawy czKa. Postanowiono, że ko tego 7,9 mid m sześć, jest 
z wielu kierunków. Ale rzystne byłoby podwoje- % importu, reszta to gaz 
dziś jest to rozważanie nie udziału gazu w bil an krajowy. W tym ok. 5,5 
czysto teoretyczne. Uwa- sie — z 8 proc. obecnie mid m sześć, pochodzi z 
żarn, że jeśr. jesteśmy po do 13 nawet 20 pioc. w

ło, gazu pod kuchenką 
nie brakowało nigdy. To 
spowodowało, że odbior­
cy i decydenci przyzwy­
czaili sie, że gaz to coś 
takiego, jak otwarcie o- 
kna i świeże powietrze.

— I nagle go zabrakło?

— Aby zrealizować pro 
jekty o jakich pani wspo 
umiała i zapewnić gaz 
w SZ\ stkim, którzy chcą. 
należało uzgodnić dodat­
kowe dostawy gazu z im 
portu. Zakładaliśmy, że 
najbliższa oięcioiat-ka to 
bęazie 45,7 mid m sześć, 
importowanego gazu. I 
nagle w czerwcu, pod­
czas kolejnych negocjacji 
okazało się, że przyrostu 
dostaw nie będzie, że 
Związek Radziecki, nasz 
jedyny dostawca, może 
nam zagwarantować na 
najbliższe 5 lat tylk > 40 7 
mid m sześć gazu W sy­
tuacji, gdy teraz -'mpor- 
tujemy 7,9 mid rocznie 
oznacza to me wzrost, 
ale stały poziom dostaw 
Gazu reglamentować nie 
można, wobec tego mogę 
go zagwarantować 
tylko, ktörzv już są pod­
łączeni do sieci, Nowych 
zapewnień nie mogę "wy­
dawać, bob> m rozdawał 
Inflanty.

— Czerwcowa decyzja 
była tylko ostrzeżeniem, 
czy konsekwentnie nie u- 
dzielacie zezwoleń?

wydobycia i ok. 2 mid m 
sześć, to gaz koksowni­
czy.

— Mieliśmy juz wię­
ksze krajowe wydobycie, 
rzędu 7 mid m sześć., 
prawda?

— Tak. W drugiej polo 
wie lat 70 Pokrycie całe 
go zapotrzebowania ga-- 
zem krajowym jest jed­
nak nierealne. Aby ut Zy 
mac wydobycie na ja­
kimś poziomie trzejoa sta 
le coś odkrywać.,, Natural 

v r-v_ spadek wyzbycia z 
nęły — proszę spojrzeć Radziecki dobrze wie- k^dego el ^ »atowanego 

Warto zastano- dział, jak niezdecydowa- za wvno/Si bowiem ro­
ne jest stanowisko na­
szych władz.

Nie jestem wrogiem

wiązani gazociągiem ze przyszłości. Zbilansowali« 
Związkiem Radzieckim, my więc za pomocą przed 
to powinniśmy się skon- siębiorstw terenowych za 
centrować na tym fakcie, potrzebowanie na gaz w 
Kraj ten jest najwię- całym kraju. Obliczył ś- 
kszym producentem ga- my o ile musi wzrosnąć 

drów iskow ych... — pytaxn za. Prawie 40 proc zaso- import. I o takie dodatkc 
Mieczysława Kaczmarka, bów światowych leży na we dostawy wystąpiliśmy 
naczelnego dyrektora Pol jego terytorium, W opar- do KERM. KERM podjął 
skiego Gorn'ctwa Nafto- ciu o moje rozmowy za- stosowną ucnwałę. Wzou 
■wego i Gazownictwa. wodo we widzę możliwość dziła ona jednak wiele

— Otóż to. Przez czter wynegocjowania wię- kontrowersji. Własn e ich 
dsieści lat po wojnie, gdy kszvch dostaw W przesz- rezultatem były czerwco 
-wielu rzeczy nie starcza- iosci powinniśmy byli we rozmowy. Po to, by

doać o to, zęby gazoUą- coś załatwńć, trzeba naj- 
gi magistralne na Zachód pierw samemu wiedz.eć, 
nas nie ominęły. A orni- czego s'ę chce. Związek

na mapę. 
wić się nad tym dlacze­
go?

— Mówi pan przecież

czn e ok.i'15 proc. Zatem 
— aby i wydobywać wię­
cej, tijzeba więcej odkry­
wać,,

ciągle o tym samym dos­
tawcy A skąd moglibyś­
my sprowadzać gaz pora 
tym?

Nie udz:elamy żad­
nych.

— Dotvczy 
przemysłu?

to tak2e

— Nie. Przemysł nie 
występuję o zwiększenie 
dustaw. Chodzi głowmie o 
osiedla mieszkaniowe, 
szkoły, szpitale... Przykro 
mi, ale po to, żeby po­
kryć zwiększone zapotrze­
bowanie rząd powinien 
bvł poważnie podejść do 
sprawy zrozmów i nego­
cjacji. Przecież Związek 
Radziecki dvsponuje bo­
gatymi złożarńi gazu. Zao­
patrują się u niego: Szwe 
cja. Francja. RFN...

Liczę na to, że nowry 
rząd popatrzy na ten pro 
biem inaczej.

— Czy pana zdaniem, 
nie jest błędem, że jesteś 
m> zaopatrywani w gaz 
przez jeden kraj? On 
w ówczas może dyktować 
warunki...

— Oczywiście. Jest lo­
giczne, że każdy chciałby.

pubi.cznym nr 1. ait w 
sprawie ograniczeń nie 
popuszczę. Wojewodowie 
powinni naciskać na 
rząd, nie na mnie. Że­
bym mógł się wywiązy­
wać ze zobowiązań mu­
szę mieć gaz. Same rury 
nie wystarcza. Wojewodo 
w* muwńą — budowaliś­
my gazociągi, mamy pie­
niądze , Ale w rury trze­
ba coś wpuścić. I to me 
na 2 dni, ani nawet na 2 
lata, tylko na lat dwa­
dzieścia, trzydzieści.

— Mówimy «ale o im 
porcie, a dlaczego nie po 
ratować bilansu wydoby­
ciem krajowym. Przeko­
nywano nas zwykle, że 
gaz posiadamy, zdarzały 

występowaliśmy w ;ie nawet wypuwu-d/i, że rozwiązania nie i 
’ sposob przez lata. Pui,k, stni”. larne- Tym be?rd 1 '3-

— Wielkimi dostawca­
mi gazu są Algieria, Iran. 

tym Algieria jest połączona ga 
zociągami z różnymi częś 
ciami Europy. Istnieje też 
teoretycznie możliwość... 
podkreślam — teoretycz- 
n e, bo ekonomicznie to 
p^zedsięw-zięc-e o wiele 
trudniejsze — f-ansoorto 
wania gazu tankowcami 

Jeśli jednak w energe­
tycznej, konkretnej już 
wizji założy s.e że gaz 
jest niezbędny — to pro­

blem dostawcy musi zos­
tać rozwiązany 

O zwiększenie importu 
gazu 
rożnv
Proponowaliśmy program 
gazyfikacji wsi. gazyfi­
kacji miejscowości uzd. o 
wiskowych. zasadniczeao 
zwiększenia udziału gazu 
w bilansie energetycz­
nym kraju. Wszystk'm 
sie to bardzo podobało, 
ale na tym i końiec. Kon 
kretnych rozmów n‘e by­
ło. Próbowaliśmy zatem 
sami, małymi kroczkami 
Przez ostatnie 3 lata znie 
śliśmy wszelkie ogram cze 
ma administracyjne przy 
dzielania nowych zezwo­
leń. Pobudowaliśmy no- 
we gazociągi, tłocznie na 
granicy, podziemne zbmr 
ni ki. Dz;ęki temu nawet 
ostre zimy nie były nam 
straszne. I w końcu wy­
dawało się. że znaleźliś­
my zrozumienie — Ko­
mitet Ekonomiczny Radv 
Ministrów zdecydował, że 

w najbliższym 
czasie zwiększyć udział 
gazu w bilansie energii

My tez staramy się zasi­
lać duże aglomeracje trzek)a 
dwustronnie, aby w przy 
padku awtarii jednego ru­
rociągu. zastąpić 
nym.

•— I ten sposób widze­
nia sprawy należy prze­

nieść na kraj — Jakiś rok temu już

m~ pierwotnej.

— Kiedy to było?

„Polska gazem stoi’

— Czekałem na to py­
tanie. Oczywiście — zaso 
by gazu są. Ale żeby je 
wydobyć trzeba wiercić, 
trzeba prowadzić badania 
i trzeba doprowadzić do 
wydobycia. eksploatacji. 
A na to trzeba środków.

— Czy badania geolo­
giczne zostały zaniedba- 
ne’

— Spadek nie jest aż 
taki. jak wynikałoby z 
wielkości nakładów*, ale 
Staramy się. Kupiliśmy 
ostatnio nowy sprzęt geo 
fizyczny. Nawiązaliśmy 
pierwsze kontakty z za­
chodnimi fir małpi, które 
chcą uczestniczyć ,w7 po­
szukiwaniu gazu i ropy 
na naszvm terenie.

— Jak wygląda bilans 
gazu? Jaki procent im por 
tujemy, jaki wydobywa­
my?

— Aktualnie zużywa­
my ponad 14 miliardów

— Jaka jest relacja 
kosztów wydobycia i im­
portu gazu?

— Był czas. że b'iy to 
różnice duże.

—- Na korzyść .,
— Tańszy był gaz kra- 

jowry Nadal jest tańszy, 
ale różnica zaczyna się 
zmniejszać Trudno jed­
nak podać relacje. Ponie­
waż mamy wr kraju ros­
nące ceny na potrzebne 
nam urządzenia, a gaz 
sprzedajemy po cenie u- 
rzędow7ej... Gaz z impor­
tu. pomimo, iż jego cena 
w rublach jest stała, kosz 
tuje nas w złotówkach 
prawne co tydzień wiecej, 
bo »mienia s^e kurs rub­
la

— Gaz krajowy jest za 
tem jeszcze ciągle opła­
calny Sa zasoby. Co 
V» ięc należy czynie, aby 
zwięk>zyć jego wydobv- 
eic?

— Albo dotować przed 
siębiorstwo, albo ustalić 
na gaz cenę, która przy­
niesie zysk niezbędny dla 
odtworzenia majątku. N e 
mvślę o zysku 25 proc., 
lak w gastronomii na 
przykład mvśie o zysku 
minimalnym. Obydwa 

sa uopu- 
że o

cenach mów.a ta”?.z wszy­
scy. Ale przecież jest fak 
tem. ze sorowadzono je 
do absurdu. Załogi ga­
zowni protestu a przeciw 
ko podłączaniu kogokol- 
w ek. ponieważ to powo­
duje zwiększenie d?f;cy- 
tu przedsiębiorstwa po­
garsza warunki płacowe 
załogi.

— Sytuacja patowa. 
Tym bardziej, że mamy 
rozw i we budów nictw o 
mieszkaniowe, postawić 
na drobny przemysł, rze­
miosło. budować nowe 
szkoły i szpitale Wszys­
tko to bez gazu nie mo­
że funkcjonow ać.

— Oczvwiśclfc i dlatego 
niezbędna ;est odpowied­
nia polityka eoe^etvcz- 
na. Ale o tvm ni° mnie 
przecież decydować.

Rozmaw iała:

Anna
Wawrzycka

Pisząc te wspomnienia mu 
sieliśmy zmierzyć się z wiel­
ką trudnością - jak zawrzeć 
w niewielu zdaniach bogate 
życie i twórczy dorobek Pa­
ni Stasi.

Niech nam wybaczą Czy­
telnicy tych słów i Ona, Wiel 
ka Pisarka, że nie umieliśmy 
napisać tego lepiej...

WYDAWNICTWO MORSKIE

• Dokończenie ze str. 1

27 stycznia 1990 roku będzie prze­
to datą zamknięcia pewnej epokr 
w historii Polski powojennej i 
mam nadzieję, że po tym ckrei:e 
o'.brzymia część fikcji politycznej 
nie będzie miała prawa bytu w 
nowej partyjnej formule. Jedną 
zaś z podstawowych fikcji, która 
doprowadziła do rozkładu, jest fik­
cja je a nos ci.

— W praktyce sprowadzało się 
to do funkcjonowania nomenklatu- 
ralnych marionetek, które wykony­
wały zgodne ruchy w imię nie ty­
le utożsamiania się z ideą, a raczej 
Po to, aby coś tam dla siebie zy­
skać.

— To gorzk.e s’owa, które z pe­
wnością ran ą iuazi iaeowych, ale 
przeceż oni sami zostali zepchnięci 
na marg nes. Co złożyło się na ten 
stan rzeczy? Otóż zauważyła tu pe­
wna tradycja a końca lat 40., we- 
di* której formowano .cadry i e*l- 
ty, a także rodząca s.ę niechęć do 
prugramów jakże często wyłącznee 
deklaratywnych. W sumie okres 
działalności- PZPR jest jateby pas­
mem straconych szans.

—- Co wedle pana było hamul­
cem, a może zna pan „hamulco­
wych”?

— Jest na to wiele odpow.edzi, 
ale jedna jest dla mnie najbar­
dziej .stotna — podporządkowanie 
się całkowicie PZPR centrali bloku 
socjalistycznego w Moskwie. Od 
początku nie była to zatem partia 
suwerenna, mocno osadzona w 
tkance wdasnego narodu. Wpraw­
dzie już w 1956 roku mieliśmy do 
czynienia z p.erwszą próbą obale- 
n;a tej i" kcji. ale nadzieje prysły 
po kilku miesiącacn. zas ówcześni 
przywódcy bardzo szybko wycofa­
li się z tego kierunku.

— Dlaczego?
— Jest rzeczą znamienną, iż w 

nasze; oowojennej historii pewne 
grupy* reformatorów partii bardzo 
szybko przechodziły* na obszary. 
które wcześniej zamierzały znisz 
czyć lub uzdrowńć Po wtóre ci, 
którzy w latacn 5C. rozwijali Dol­
ski marksizm, Drzeszli nebawem 
na stronę daleką od marksizmu.

— Zastanawiam się ile było 
w tych układach prawdziwej ideo­
logii, ile zaś zachły śnięcia się 
bakcylem władzy, zajęcię miejsca 
Przy misie obfitości, korzystania z

uprzywilejowanej pozycji. Było to 
łatwe do osiągnięcia, skoro trzy­
mało się społeczeństwo za twarz. 
Intryguje geneza powstania i uma­
cniania się grup establishmentu 
władzy, które z czasem nie tylko 
zagroziły gremiom kierowniczym, 
ale dbając przede wszystkim o 
swe interesy stały *ię głów nym 
mechanizmem destrukcji i rozkła­
du samej partii. Model Stalinowski 
zaś doskonale temu patronów ał.

— Od czego by* tu zacząć. Jest 
bowiem wiele wątków7 w tym 
stwierdzeniu. Rozkład ide zbiega 
się też ze schyłkiem w elkicn 
XlX-wiecznyoh r ideologia w* Euro­
pie. Przez lat niemal 40 dla ludzi 
emocjonalnie i intelektualni zwią­
zanych z ruchem lewicowym, się­
gającym- do korzeni polskiego oraz 
zachodnie uroDe jsk'ego socjalizmu 
pozostała do dyspozycji tylko jed- 
la formuła, jedna organizacja —

siła na polski grunt obce w*zorce — so 
c.iaiizm w wwdaniu stalinowskim.

— Trzecież te dwa słów a wzaje­
mnie się wykluczają.

— Zgoda, choć przez wiele lat 
słowo socjalizm łączono z różnym, 
przym i o tmi kamii, m. in. ,.z ludzką 
twarzą” oraz „realny”. Wracając 
do poprzedniego pyiania. raz jesz­
cze podkreślam, że PZPR progra­
mowo nie sięgała do tradycji PPS. 
To nie jest kw*est:ą przypadku, że 
aż tyle ugruoowiań o tej nazwie s ę 
dziś rodzi.

— Jest pan w ostatnich dziesięciu 
latach człowiekiem czynnym polity­
cznie. Pamiętam, że działał Dan w 
gdańskich strukturach poziomych, 
za co przyszło panu płacić. Teraz 
jest pan znany z kolejnej próby 
ratowania polskiej lewicy.

— Zgoda — „ratowania”. Tak tę 
pracę najtrafniej można b\* okreś­
lić.

— No właśnie. Jest to więc po 
wtarzający się motyw. Mówił pan 
o przyczynach kryzysu. Otóż w 
tamtym okresie reformatorzy byi: 
za slab aby powiedzieć tym pa­
nom: O nie' Obecnie można mieć 
w'eksze nadzieje. To, co się w tej 
chwili oz.eje dobrego i co można 
zaooserwować także w Gdańsku — 
to powstawanie wewnątrz partii 
przeróżnych enklaw ludzi napraw­
dę ideowych i czynnych politycz­
ni. Ze zjaw 'kiem tym mamy do 
czynienia równi.eż w środowiskach 
akadem cklch. W grenie osob mi 
bliskich, pracujących mózgiem na 
tej samej częstotliwości, próbuję 
zapisać pewrną propozycję progra­
mową. za którą cncę wz ać odoowie- 
działalnosć. Wvnika z niej także pró 
ba przewidywania tego, co może zda 
rzyć s ę w* przyszłości. Zdaję sobie 
bowiem spraw*ę, iż następny zjazd 
eszcze n.e zakończy* się ogłoszę-

a am£
PZPR W-ęc ktoś taKi miał do tv- 
boru: aibo zamknąć się w* sw*vch 
przekonaniach jak w kokonie, albo 
wejść czynnie oo tej jedynej lewi* 
cow*ej organizacji i bronić tam 
tych słusznych zasad. To ci Rudzie 
potraf li przemycać spostrzeżenia, 
iż paza gran.cami naszego bloku 
wykwitają lewicow*e ruchy, które 
potrafią pogodzić to co dia mar­
ksistów w' wydaniu w-'sehodnim jest 
niepo;ęte: kapitał i zasady spra­
wę dliwości społecznej.

— Dziu wypada raz jeszcze przy­
pomnieć, ze PZPR okładała się w 
momencie narodzin » dwóch partii 
i ta dwoistość dotrwała po dziś 
dzień. Przecież, gdy chodzi o roz­
wiązania modelowe, sprawdziła się 
Po latach w praktyce bardziej op­
cja przędz jednoczeniowej PPS

— Proszę pana, PZPR od począt­
ku działała — jak to prawnicy o- 
kreślają — w złej wierze. Ludzie 
z PPS po Kongresie Zjedncczenio- 
wy*m r e mieli najmniejszych szans 
na zwycięstwo programu zgodnego 
z ich poglądami. PZPR funircjono 
wała bowiem wy łączni e j a ko kont y - 
nuator PpR. a która to partia przeno

— lhvaża pan, Iż w dobie polity­
cznego pluralizmu i radykalnych 
zmian ustrojów yeh lew ica jest te­
mu społeczeństwu niezbędna?

— Myślę że tak. Nie jestem w 
tych dążeniach oaoso.oniołiy. W o- 
statnim okres e charakterystyczne 
są działania i takież postawy oby­
watelskie. Z za iteresowaniem ob­
serwuję ten proces, choć nie bez- 
krytyczn.e. Bowiem także w* trak­
cie obrad XV Plenum KC wyczu­
łem nekiedy pewne zafałszowania. 
Oczywiście wszystko zależy* od te­
go, kto jest nadawcą hasła o rato­
waniu socjalizmu. Otóż ‘jest pewna 
grupa działaczy, która widząc dra­
matyzm chwili i rozoadajacy* się 
partyjny układ, pragnie wejść do 
następnego etapu związawszy się z 
ludźmi, którzy* przyniosą ich tam 
na swoich piecach. Mówią teraz: 
Musimy być razem, bo grozi nam 
kapitał, , Solidarność", bo na gran:- 
cach pojawiają się jak:eś ruchy, 
Skoro tak ma być to ja się z tej 
zabawy* wvcofuję. Dla mnie jest to 
pow*tó"ka z histor i. przeżyłem to 
bowiem już w 80. i 81 roku.

— Ja już w* 56. i 70 roku.

n.em istn ema socjaldemokracji w 
Polsce.

— Dlaczego?
— Bo Iudz;e mający wpływ na 

tworzeń.e programu, na dobór 
Kadr, mają nie tyle obawę przed 
tvm, co social demokracja proponu­
je, aie są oni także nie przygoto­
wani do wiarunKÓw, które w żydu 
spo>ecznvm Zachodu socjaidemokra 
cja rozw.ązała. N.ezbędne jest też 
wykreślenie kilku pryncypiów zwią 
zanych m. in. z pojęciem własność 
: zasady podziału tylno wedle pra­
cy*.

— Rozmawiamy o możliwych we­
ktorach zmian, a tymczasem postę­
pują one z oporami. Na przykład o 
rożnych opcjach w łonie PZPR fnó 
v'iono dużo wcześniej na Krajowej 
Konferencji Teoretyczno-Ideoiogi- 
Cznej, znakomicie wyciszonej w 
masmediach

— I oo’piero partia musiała na­
dziać S ę na c os w czerwcu i poli­
czyć kart-k; wrzucone do urn, any 
nastąpiło otrzeźwienie. Myślę też 
że konferencja ta nie mogła nicze­
go zmienić, gdyż była obliczona z 
góry na zachowań*? swatał quo i

kolejne dopisywanie różnych teory- 
jek.

Skoro dz ś jest czas obumierania 
:deolrg i, to k.erując się zdrowym 
rozsądkiem, należy przejść na ja­
kiś eklektyzm, to znaczy wybór z 
tego. co dziś w Euro.ple się dzieje, 
z poszczególnych sprawdzonych 
rozwiązań ekonomicznych i ^oolecz 
nych trzeba wiząć takie, które bez 
obawy można w naszym kraju za­
akceptować.

— Jeśli w partii dojdzie do po­
działu. tu za jakim nurtem pan się 
opowiada?

— Otóż niedawno odpowiadałem 
na pytanie dlaczego zawiązują się 
tak liczne stowarzyszeń.a także w7 
Gdańsku. Myślę tu o stowarzysze­
niach związanych z lewicą demo 
kratyczną. -Odparłem, że jest to pro 
ba zabezpieczerra się nu czas kam­
panii wwborezej do zjazdu i na 
ewentualne jego mizerne efekty. 
Skoro nie chcemy popeimać błę­
dów przeszłości-, musimy zadoać o 
przeniesienie oddolnych programów 
na salę Zjazdu. I o to, aby refor­
matorzy* uczestniczyli w nim jaK 
najliczniej. Zjazd mus sg bowiem 
zakończyć ustaleniem nowej formu­
ły partii (pomijam już kwestie na­
zwy choć jest ona bardzo istotna). 
Nie jestem bowiem pewien, czy 
zjazd zakończy się rozłamem, tzn. 
podziałem na co najmniej dwie 
partie, choć widzę w7 tej cnwili 
jakby dwa główne nurty: opcję
związaną z ruchem komunistycz­
nym w jego klasycznym kształć e 
i drug: kierujący swój wzrok ku
eurcsocjal.zmowń. włączając w to 
socjaldemokrację. Uważam, iż nale­
ży czynić wrszystko. aby* jak nai- 
w .ęcej z tych opcji eurosocjalisty- 
czny ch znalazło się w przyszłym 
programie, bow iem wyczuc ,e reali­
zmu podoowiada m że formalny 
podział w PZPR teraz jeszcze nie 
nastąpi. Musimy być przeto obecn 
na zje^dz:e. aby przenieść to. co 
zapisała ..Inicjatywa 8 Lipca", co 
zrobił Kraków i co próbuje rob c 
Gdańsk.

Może bowiem okazać się. iż sto­
warzyszenia polityczne w łonie 
PZPR staną się miejscem autenty­
cznej aktywności tych. ktorzw nie 
w* pełń' podpiszą się pod uchwała­
mi XI Zjazdu.

-— Dziękuje za rozmowę.

Henryk Nowaczyk
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Amicus Poloniae
Ostatnio bawił w Gdańsku FERDINAND NEUREITERt przewcdn.czqcy Towarzystwa Austr.acko- 

-Polskiego w Salzourgu (Austria), autor liczących się na Zachodzie ksiqzek na temat literatury 
i kultury kaszuoskiej, wielki przyjaciel Polski i Polaków,

Przed wyjazdem gościliśmy pana Neureitera w naszej redakcji.

- Jest takie stare polskie 
przysłowie, ie przyjaciół po­
znaje się w biedzie, stąd 
pańska wizyta w Polsce ma 
dia nas znaczenie podwój­
ne.»
- Zacznę od początku. 

Mój pierwszy pobyt w Pol­
sce miał miejsce w I960 ro­
ku, na zaproszenie znajome­
go. Przyjechałem tu nie zna­
jąc ani słowa waszego języ­
ka. Zapytałem przeto jak to 
jest po polsku: Ich bin sehr 
liberraschend, co oznacza w 
wolnym przekładzie — jestem 
bardzo zaskoczony. To zda­
nie powtarzałem od począt­
ku do końca mej ówczesnej 
podróży. Gdy wróciłem do 
domu postanowiłem dowie­
dzieć się nieco więcej o wa­
szym narodzie.

— No coi, może popełni­
łem błąd ucząc się wprzódy 
języka literackiego... A by­
ło to tak: dałem ogłoszenie 
do gazety że poszukuję na­
uczyciela lub nauczycielki 
polskiego i zgłosiła się jed­
na pani. Dziwnym trarem na 
zywała się Deutsch (czyli 
Niemiec).

Gdy opanowałem w miarę 
język przystąpiłem do tłuma­
czenia wierszy, które były o- 
publikowane w dwutygodniku 
„Kaszebe". Kontakt z dzia­
łaczami Zrzeszenia Kaszubs- 
ko-Pomorskiego pomógł mi w 
weryfikacji mej pracy i usu­
nięcia ewentualnych nieścis­
łości. Ludzie ci obdarzyli 
mnje takim kredytem zaufa­
nia, że nie sposób było się 
z tego nie wywiązać.

od Floriana Ceyncwy do A- 
lojzego Nagła, czyli do cza­
sów współczesnych. Książka 
ta była wydana w Mona­
chium w 1973 roku. Moi przy 
jaciele z Kaszub m.in. red. 
Tadeusz Boiduan, uważaii iz 
przedmowa jest za krótka, 
przeto obiecałem ją posze­
rzyć. Gdybym wiedział ile 
będzie z tym roboty, nie pod 
jąłbym się tego. Słowo się 
wszak rzekło!

- A drugo książka, czyli 
„Historia literatury kaszub* 
skiei''?

— Została wydana w 1978 
roku też w oficynie wydaw­
niczej Ottona Sagnera, zna­
nego polonofila w Mona­
chium, który dopłacił do niej 
z własnej kieszeni. Książka 
rozeszła się bardzo szybko

Ale pańskie zainteresowania 
są szersze. Napisał pan tez 
książkę o Białorusinach. 
Czyżby oznaczało to, że za­
jął się pan całą Rzeczypospo 
litą z czasów jej przedroz­
biorowej świetności?

— Ta przygoda białoruska 
miota także swój „rodowód” 
kaszubski Jeden z emigran­
tów białoruskich, gdy zoba­
czył na Zachodzie moją po­
zycję o Kaszubach, zaczął 
nalegać, abym zainteresował 
się także literaturą białorus­
ką. Znowu ODiecałem...
- Czy nie dostrzega pan 

pewnych analogii między ty 
mi subkulturami?

- To prawda, są pewne a- 
nologie. Jedna i druga gru­
pa ludnościowa znajduje się 
w pewnej specyficznej pozy­

Ferdinand Neureiter.
Fot. K. Kamiński

wany odznaką „Amicus Po­
loniae", medalem „Za Za­
sługi ala Kultury Polskiej”, 
Medalem Stolema i innymi 
oraz w 1986 roku Złotym 
Krzyżem Orderu Zasługi PRL.

ność w Salzburgu przyczyni­
ła się do dobrej opinii Po­
laków w zachodniej Austrii 
Tego jestem pewien. Chociaż 
ze znajomością polskiej lite­
ratury bywa różnie. Świad­
czy o tym następujące zda­
rzenie: Otóż prowadziłem
swego czasu wykłady na Uni 
wersytecie Ludowym z litera­
tury polskiej. W pewnej chwi 
li rzekłem: proszę państwa
jeden utwór z klasyki pol­
skiej literatury, znają pań­
stwo z pewnością — „Guo va 
dis". Kto jest zaś autorem 
tej książki? Zapadła głucha 
cisza. Wreszcie z dalszych 
ławek rozległ się głos - ,,Cy 
rankiewicz”.

- My też, niestety, za ma­
ło znam" liteiaturę austriac­
ką, a przecież kiedyś mieliś­
my wspólną „stolicę”, co 
piawda jedną z trzech, ale 
zawsze...

— Polacy mają coraz lep­
szą możliwość zapoznania 
się z austr.acką kulturą. Jest 
przecież na Uniwersytecie Po 
znańskim katedra literatury 
austriackiej. Jedna z dwóch 
na świecie

Iniejednego Austriaka wy nera... Skwiania
— Uczył się pan też m^ 

wy kaszubskiej. Pamięta 
jak bardzo starał się pan p 
sługiwać tym dialektem, gdy 
wespół z red. Tadeuszem 
Bolduanem jechaliśmy z dzie 
sięć lat temu do Wdzydz.

— Od czasów młodoici 
bardzo interesowałem się ma 
tymi ludami europejskimi: 
Bretończykami, Baskami i 
Walijczykami. Zaciekawiłem 
się też Kaszubami, zaś to za 
Interesowanie przerodziło się 
wkrótce w prawdziwą pasję. 
Zakochałem się w tym ję­
zyku, kulturze, zaś ten lud 
stawał mi się coraz bliższy. 
Nie można jednak zajmo­
wać się koszubszczyzną bez 
znajomości języka literackie­
go i z tego tez powodu za 
cząfem się intensywnie uczyć 
języka polskiego.

— Brawo! Dziś mówi pun 
po poisku płynnie. Myślę 
wszak, że język Pomorzan za 
chował w większym stopniu 
słowiański rdzeń, gdyż współ 
czesny polski język literacki 
pełen jest naleciałości, naj 
pierw łaciny, zaś potem ję­
zyka francuskiego i innych.

- Jest pan autorem dwóch 
książek o Kaszubach. O jed­
nej z nich, zatytułowanej 
„Antologia kaszubska” profe 
sor Gerard Labuda obecnie 
wiceprezes PAN napisał m. 
in.: „...antologia ukazała się 
w bardzo poważnej serii na­
ukowej, ogłaszającej tylko 
prace o wysokim poziomie 
badawczym i tradycyjnym. 
Seria ta ma zasięg między­
narodowy, a zatem poglądy 
wyrażone w pracach ukazu­
jących się w tej serii mają 
poważny wpiyw na opinię na 
ukowq”. I dalej „...ksiazka 
Neureitera oddała wielką 
przysługę sprawie Kaszub­
skiej, a to znaczy również - 
polskiej”. Przyzna pan, iz o- 
pinia znanego polskiego na­
ukowca wiele znaczy.

— Przez skromność trudno 
mi potakiwać, choć bardzo 
cieszę się z tej wysokiej o- 
ceny, Wyznaję bowiem zasa­
dę, że jak coś robić, to zro 
bić dobrze. Dla mnie ta Icsią 
żka jest przyjacielskim da­
rem, wyrazem szacunku i 
przywiązania do Kaszub. Za 
wiera ona tłumaczenie prac

i doczekała się w 1982 roku 
wydania polskiego, stara­
niem Zrzeszenia Kaszubsko- 
-Pomorskiego, Oddziału Miej 
skiego w Gdańsku. Pozycję 
tę przetłumaczyła pani Maria 
Boduszyńska-tJorowikowa, zaś 
wstępem opatrzył Tadeusz 
Boiduan.
- Czy można liczyć na 

wznowienie „Historii litera­
tury kaszubskiej”? Pytanie 
jest o tyle zasadne, iż sko­
ro pierwsze wydanie rozeszio 
się błyskawicznie...

— Otrzymałem zlecenie od 
wydawcy, to znaczy Zrzesze­
nia Koszubsko-Pomorskiego. 
W tym celu m.in. przyjecha­
łem ao Polski. Chcę pierw­
sze wyaanie gruntownie przej 
rżeć raz jeszcze i dokonać 
niezbędnych uzupełnień,
wszak czas w.ele rzeczy zmie 
nia. W ciągu dziesięciu lat 
powstało szereg kolejnych u- 
tworow i pojawiło się wiele 
nowych nazwisk twórców. W 
przyszłym roku uzupełniony 
materia! przekażę do druku.

- Bardzo się cieszę mając 
nadzieję, że tym razem uda 
mi się tę pozycję zdobyć.

cji w stosunku do „centrum 
kulturowego” i pozostaje jak 
gdyby w cieniu, gdyż nie po 
trafi (a może nie chce) roz­
pychać się łokciami. Bardziej 
ceni spokojną pracę, niż 
błysk sukcesu.

- Puńsku żona jest Łrytyj 
kq, a ściślej pochodzi z Wa 
lii. Jak pisze T. Boiduan w 
przedmowie do pańskiej ksią 
żki, wszedł pan do rodziny, 
która pielęgnowała wdzięcz­
ną pamięć o Polakach z cza 
sów II wojny światowej.

— To prawda, choć n<oje 
dzieci, wprawdzie bardzo 
przyjazne Polsce, mają już 
inne zainteresowania. No 
coz, na wszystko przyjdzie 
czas. Ja również rozwijałem 
swe obecne zainteresowania 
stosunkowo późno, jako w 
pełni dojrzały człowiek. Jak 
pan wie, od 20 lat jestem 
przewodniczącym oddziału 
Towarzystwu Austriacko-Pol­
skiego w Salzburgu.

- Jest to podobno oadział 
bardzo prężny. Nie na prćż- 
no jego szef ta wybitne za­
sługi w popularyzacji kultu­
ry polskiej został uhonoro-

- Robię to dla przyjem­
ności. Skoro Polska i Polacy 
tak wiele dla mnie znaczą, 
więc rzeczą naturainą jest 
poświęcanie swego wolnego 
czasu zbliżeniu obu naszych 
narodów. W czerwcu br. 
hucznie obchodziliśmy 20-le- 
cie naszego towarzystwa, na 
które zaprosiliśmy znany ze­
spół folklorystyczny z Kartuz. 
Była to wspaniało uroczys­
tość. Gdyby pan słyszuł jak 
przybyli mieszkańcy Salzbur­
ga pięknie śpiewali razem z 
zespołem „Kaszuby”, ile by­
ło radości przy wspólnym za 
żywaniu tabaki.

— Europa zaczyna się zmie 
mać. Stawać się naszym 
wspólnym domem. Konieczna 
jest przeto przełamywanie ba 
rier wzajemnej nieufonści, 
lepsze poznanie się. Pańska 
zasługa, ii w tym procesie 
bierze pan niepośledni u- 
dział.
- Myśię, że coraz mniej 

nas dzieli. Jeżeli Już mówić 
o podziale, to raczej na lu­
dzi dobrych I złych. Jestem 
przekonany, że nasza działał

— Nasze związki wynikają 
również stąd, że trochę jed­
nak i nam Austriacy zawdzię 
czają. Gdyby nie nasz król 
Jan III, chodziłby pan w tur 
banie.

— My o tym pamiętamy. 
300-lecie odsieczy wiedeńs­
kiej było u nas obchodzone 
bardzo uroczyście. Przyjeciia 
ła grupa Polakow i nawet 
Turcy “wzięli w niej udział..

- W roli pokonanych?
—■ Tacy pamiętliwi to my 

nie jesteśmy. Turcy byli na­
szymi miłymi gośćmi.

- W dalszym ciągu nasze 
kra,e dzielą graniczne szla­
bany. Czy lednakoż ma uwa 
ża pan, iż kontakty prywatne 
Austriaków i Polaków powin 
ny mieć szerszy wymiar?

— Musimy być cierpliwi. 
Ten proces postępuje. Dziś 
w Salzburgu jest już przynaj 
mniej dziesięć małżaństw mie 
szanych, Ci ludzie zaś mają 
rodziny, kręgi przyjaciół. Cie 
szę się z tego podwójnie. Ro 
śnie bowiem liczba członków 
Towarzystwa Austriacko-Pol­
skiego. Zresztą co tu ukry­

wać. Ja również doszukałem 
się swych słowiańskich korze 
ni. Wprawdzie urodziłem się 
w Rydze, ale mój ojciec, pro 
fesor medycyny sąaowej po- 
choaził z Karyntii, południa 
wej Austrii, gdzie po dziś 
dzień żyje kilkudziesięcioty- 
sięczna mniejszość słoweń­
ska. Ponadto mój pradzia­
dek ze strony matki Karl Rit­
ter von Borkowski był zna­
nym architektem, budowni­
czym dzielnicy Wieania zwa­
nej „Cottage” i jedną z tam 
tejszych ulic nazwano jego 
imieniem. Moja matka zaś 
pochodzua z rodziny Beldo- 
wiczów.

- Austria pc wOjnie sta­
nowi fenomen wyjścia na 
swoja po okresie okupacji.

- Faktycznie udało się 
nam osiągnąć pełną suwe­
renność i ogłosić neutral­
ność. Nie znam podobnego 
przypadku, aby trzej okupan 
ci wycofali się dobrowolnie 
z jakiegoś kraju. Zawsze to­
warzyszyły temu warunki, po 
zostawała strefo wpł/wow 
itp. Rzeczywiście zakrawa to 
na cud, zaś skoro tak, to nie 
wypada go interpretować w 
kategoriach racjonalnych. Od 
tego czasu gospodarka roz­
winęła się wedle praw ryn­
kowych i żyje się nam cał­
kiem nieźle, może nie aż 
Uk. jak tym co przegrali 
wojnę, ale nie narzekamy. 
Dziś nie ma ani jednego Au 
striaka, który nie byłby za­
dowolony z neutralności. To 
jest podstawa naszego istnie 
nia.
- Ostatnio bawił w Pol­

sce burmistrz Wiednia, przy­
wożąc walizę „zielonych”. W 
Polsce — jak stwierdziłem na 
wstępie - przyjaciół poznaje 
się w biedzie. Być może kie­
dyś będziemy mogli się od­
wdzięczyć.

— Sądzę, iż wypowiedzi 
burmistrza Wiednia nie były 
tylko przysłowiowym „austriac 
kim gadaniem”. Wie pan, 
mamy z sobą wiele wspólne­
go. Gdy tylko Austriaka nie­
co zgłębić, tc już wyłazi z 
niego Słowianin.
- DzięKuję serdecznie za 

rozmowę mając nadzieję, ,z 
wkrótce bęaziemy mogn za­
reklamować arug.e wydanie 
pańskiej „Historii literatury 
kaszubskiej”.

Henryk Nowaczyk

L
UDZIE z zewnątrz 
myślą, że tu u nas, 
w Dorcie gdań­
skim, byl jakiś 
wielJti konflikt 
między dyrekcją a 
Radą Pracowniczą. 
A to niezupełnie 
tak było — przystępuje z 

miejsca do sedna sprawy 
mgr inż. Jerzy Albiniak, 
społeczny redaktor „Por­
towca” — gazety zakłaao- 
wej NSZZ „Solidarność” w 
Morskim Porcie Handlo­
wym Gdańsk. Zawodowo 
jest specjalistą w dziale 
nadzoru technicznego 

— Konfliktu właściwie 
nie było. Po prostu Rada 
Pracownicza skorzystała ze 
swoich ustawowych upraw­
nień uważając, że naruszo­
ne zostały ustawy o przed­
siębiorstwie państwowym i 
o samorządzie przedsiębior­
stwa — podejmuje temat 
Tadeusz Bork, przewodni­
czący 15-osobowej Rady 
Pracowniczej w porcie. Tej, 
która w obecnym składzie 
wybrana została z począt­
kiem maja br., skupiając 
14 członków „Solidarności”, 
a w niektórych przypad­
kach także SD oraz jedne­
go członka PZPR i zarazem 
przedstawiciela NSZZ Pra­
cowników MPH.

— W grę wenodził także 
autokratyczny styl zarzą­
dzania — uzupełnia wice­
przewodniczący tejże rady 
Józef Linda.

Gdy pytam o jego funk­
cję zawodową, odpowiada, 
ze był st. mistrzem w re­
jonie II, ale jego stanowis­
ka już nie ma.

— Generalnie sytuacja 
ma swoje źrodło w wyda­
rzeniach w przeszłości. 
Wraz z wprowadzeniem sta 
nu wojennego zaczęto rea­
lizować linię walk’ i poro­
zumienia. I o iłe polityka 
porozumienia realizowana 
była w Gdańsku w sposób 
swoisty, a w porcie szcze­
gólny, to polityka walki w 
pełni. Były procesy, repre­
sje i weryfikacja pracow­
ników — kontynuuje re­
daktor „Portowca”.

— Kilka faktów — doda­
je przewodniczący rady. — 
Jeszcze kiedy nie bvło o- 
ficjalnie „Solidarności” i 
nowej Rady Pracownicze’, 
trzech dyrektorów w por­
cie złożyło podania o zwol­
nienie z pracy. I wszyscy 
chcieli przejść do spółek. 
O tym wiedział dyrektor 
naczelny. No i wyniknął 
też głośny proDlem spółki 
„Baltex” oraz odejścia gru­
py pilotów z portowego wy 
działu usług żeglugowych.

Zaglądam do „Portowca”. 
W wydaniu nr 141 z 28 
sierpnia br„ na str. 4 znaj­
duję m.in. omówienie pis­
ma ministra transportu, że­
glugi i łączności Janusza 
Kamińskiego w odpowiedzi 
na wniosek rady o odwo­
łanie dyrektora naczelnego: 
„Minister odrzucił wniosek 
uzasadniając to tym, że ko­
misja badająca sprawę nie 
dopatrzyła się w działal­
ności dyrektora poważnych 
naruszeń piawa i działań 

| na szkodę przedsiębiorstw^

uzasadniających jego odej­
ście. Stwierdzono jedynie, 
jak czytamy w piśmie, 
drobne naruszenia niektó­
rych przepisów. Minister 
informuje ponadto, że dy­
rektor ziożył na jego ręce 
w dniu 5 sierpnia br. re­
zygnację i w związku z tym 
nędzie z nim rozwiązany 
stosunek pracy z dniem 
31.08.1989 r. Rada Pracow­
nicza nie podjęła jeszcze 
decyzji co do dalszych kro­
ków w tej sprawie”.

— I oto od 1 września 
obowiązki dyrektora naczel 
nego w porcie pełni mgr 
inż. A leksander Białecki, 
uprzednio zastępca dyrek­
tora. To nasza Rada Pra­

wych. — Chodzi o to, czy 
przyjęty zostanie model sa­
morządowy, czy też two­
rzyć sie będzie spoiki z u- 
aziałem pracowników i ban 
ków państwowych. A może 
będą to formy pluralistycz­
ne i przedsiębiorstwa będą 
mogły wybierać same któ­
rąś z form. Jest też kwe­
stia organów założyciel­
skich: pozostaną czy też
nie? Niejasna jest sprawa 
systemu podatkowego i in­
deksacji, co ma wpływ na 
rozwiązywanie aktualnych 
spraw płacowych w porcie 
— mówi redaktor „Portow­
ca”.

— Odnoszę wrażenie, że 
sytuacja jest patowa —

— U nas są stawki jed­
nostkowe za przeładowaną 
tonę towaru, zależne także 
od jego rodzaju — wtrąca 
Jerzy Albiniak.

— Na przykład przy prze 
ładunku stali w relacji plac 
— burta, doker w ciągu 8 
godzin nie może często wy­
pracować dniówki, która 
wynikałaby z jego osobis­
tego zaszeregowania. I to 
jest cale zło systemu akor­
dowego — akcentuje I. Le­
szka,

— To są te wypaczenia.
— Przecież te stawki o- 

sobistego zaszeregowania 
nie są, moim zdaniem, za­
wyżone, a raczej niskie.

— A przychodzą do por-
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będzie miał świadomość, że 
dobrze zarobi, aie tez i bę­
dzie miał poczucie obowiąz 
ku uczciwej pracy — do­
daje.

— I tu dotykamy kwestii, 
jak w obliczu konkurencji 
innveh portów zagranicz- 
nycn i krajowycn zaDewnić 
wysoką wydajność i jakość 
oosługi statków, wagonów, 
samochodów. System akor­
dowy samoistnie dyscypli­
nuje pracownika... — zau­
waża Jerzy Albiniak, który 
jest również członkiem Ko­
misji Ekonomicznej Rady 
Pracowniczej.

— Ale ten system wcale 
nie d.' scyplinuje nikogo 
pod wzglęaem uczciwości 
pracy. W grupie każdy się 
stara przerzucić jej ciężai 
na innych — nie ustępuje 
I. Leszka.

— A brygada wykonują­
ca daną pracę zwykle rów­
no dzieli zarobki .

— Portowiec pracujący 
w akordzie pi zy workach 
po 6 godzinach jest już wy­
pompowany, niezdolny do 
dalszej roboty. Do tego nie 
powinniśmy dopuszczać — 
wspiera kolegę przewodni­
czący Rady Pracowniczej 
Tadeusz Bork. włączając się 
do rozmowy po dłuższej 
nieobecności.

— W akordzie przy dźwi 
gach i sprzęcie również 
mniej zwraca się uw“agi na 
maszyny nie mówiąc już o 
towarach, które łatwo ule­
gają uszkodzeniu.

— W tamtym roku przy­
glądałem się pracy w por­
cie oraz w firmie przeła­
dunkowej w Oslo. Tam 
człowiek dzięki dobrej or­
ganizacji pracuje 8 godzin 
w jednakowym rytmie i

cownicza wysunęła jego 
kandydaturę jut w czerw­
cu br, — zaznacza Józel 
Linda,

— Do czasu powołania 
nowego dyrektora drogą 
konkursu — uzupełnia Je­
rzy Albiniak.

— Tak się złożyło, że dy­
rektor Białecki już pełnił 
te obowiązki w czasie urlo­
pu dyrektora naczelnego.

— Iw sposób naturalny 
to nastąpiło.

— A więc- moim zdaniem 
to, co się dzieje w porcie 
to nic sensacyjnego. To wy 
darzenia normalne — zau­
waża wicem zewodniczący 
portowej Komisji Zakłaao- 
wej NSZZ „Solidarność” 
Ireneusz Leszka. Zanim ob­
jął tę funkcję pracował ja­
ko robotnik na wydziale 
sprzętu.

— Akurat dziś w „Dzien­
niku Bałtyckim” jest ogło­
szenie o rozpisaniu przez 
ministra konkursu na dy­
rektora naczelnego naszego 
portu. I już powstała ko­
misja konkursowa. Absor­
buje nas jednak nie tylko 
to, kto będzie dyrektorem, 
ale i decyzje rządu doty­
czące przedsiębiorstw — in­
formuje Józef Linda.

Mgr inż. Jerzy Albiniak 
uściśla, że w grę wchodzą 
decyzje w zakresie statustf 
przedsiębiorstw państwo-

Ohm po burzy
dzieli się swoimi refleksja­
mi Ireneusz Leszka. — 
Mam na myśli rozwiązania 
ekonomiczne dotyczące ca­
łej gospodarki. LTważam, te 
decyzje powinny zapaść 
jak najszybciej, byśmy ja­
ko związkowcy mogli nie­
zwłocznie wypowiedzieć się 
i uczestniczyć w wypraco­
waniu sprawiedliwego sys­
temu wynagrodzeń. Bo do 
tej pory stosowane u nas 
systemy były co najmniej 
niesprawiedliwe. I to się 
odzwierciedlało w nastro­
jach załogi. U nas istnieje 
jeszcze system akordowy, 
który wbrew pozorom me 
motywuje wcale do dobrej 
pracy. W moim odczuciu 
jest on nieuczciwy, bo za­
kłada eksploatację człowie­
ka nie zapewniając w za­
mian stosownych wynagro­
dzeń. A powinno być tak, 
że im więcej się pracuje, 
tym większe zarobki — po­
głębia temat wiceprzewoa- 
niczący porłowej „Solidar­
ności”.

tu również dostawv wago­
nowe towarów w workach, 
ładunki niw zjeduostkewa- 
ne.

— Nia w slingach, ani na 
paletach.»

— I przeładunki min. 
tych worków to jest krwa­
wa praca, która nie ma zna 
czacego odzwierciedlenia w 
płacach. Wyrażam osobiste 
odczucie, ale wiem, że jest 
to odczucie nie tylko moje. 
Pracuję w porcie 23 lata i 
znam temat bardzo dobrze. 
I dlatego będę się starał, 
by doszło do zmiany nieko­
rzystnych warunków, aż do 
zlikwidowania akordu włą­
cznie. A dobra organizacja 
pracy może sprawić, że 
wcale nie zmniejszy się 
przez to ilość przeładowy­
wanej masy ani o tonę — 
mówi Ireneusz Leszka, za­
znaczając, ze takie jest je­
go zdanie, ale sprawę trze­
ba jednak przedyskutować 
w szerszym gronie.

— Powinien powstać sys­
tem, w którym oracowni’

Teresa Chudek
gdy kończy, czuje się nor­
malnie — dorzuca przewoa 
niczący.

— Systemy pracy I płac 
w poi tach europejskich 
przedstawimy w następ­
nym numerze „Poitowca”...

Zaglądam znów do 141 
numeru tegoż pisma. Rów­
nież na 4 str., obok po­
przedniej informacji znaj­
duję wzmiankę o 16-go- 
dzinnym strajku w rejonie 
IV (Port Północny) w sierp 
niu br. Pisze się o tym 
także na str. 2 stwierdza­
jąc, ze w ten sposób zało­
ga rejonu IV wyraziła nie­
zadowolenie w związku z 
podwyżkami ceny żywnoś­
ci. „Niewiele brakowało, 
a Dy strajk rozszerzył się 
na rej II i III. Stan pod­
niecenia panował w całym 
porcie. Doszło do paradok­
salnej sytuacji «Solidar­
ność» nawoływała do wy­
ciszenia strajkowej gorącz­
ki, a Jeszcze rok temu 
strajkom takim przewodzi­
ła. Od sierpnia ub. roicu

wiele się w porcie zmieni­
ło...”

— Obecnie, moim zda­
niem, wobec braku stabili­
zacji na rynku, żaden sys­
tem płac nie może zado­
walać. Ale załoga ma świa­
domość, że zależy to nie 
tylko od nas, lecz także od 
wielu innych względów po- 
zaportowyeh — wyraża o- 
pinię wiceprzewodniczący 
portowej „Solidarności”.

— Załoga ma swoich au­
tentycznych przedstawicieli 
w związkach zawodowych i 
w Radzie Pracowniczej — 
wtrąca jej szef.

— Jest kredyt zaufania...
— uzupełnia redaktor „Por­
towca”.

— ...jeszcze jest. Mam od­
czucie. że jeśli wszystko nie 
ustabilizuje się, to reakcja 
załogi może by ć różna — 
ocenia sytuację Ireneusz 
I reszka.

— Obecny rząd jest dla 
Polski rządem ostatniej 
szansy. Ale przecież nie 
wszystko zależy od niego, 
dużo też od społeczeństwa. 
Patrzę na wstępne kroki 
tego rządu. Np. wczora; 
Rada Ministrów powołała 
komisję ds. przekształceń 
własnościowych gospodarki 
i samorządu terytorialnego. 
Sądzę, że rząd będzie każ-, 
dą sprawę analizował wnik 
liwie i szybko podejmował 
decyzję.

.— Przede wszystkim mu­
szą być to decyzje trafne.

— U nas w porcie tym­
czasem nastąpiła normalna 
współpraca między dyrek­
cją a Radą Pracowniczą. 
Do pczytywnego rozwiąza­
nia zmierza też problem 
spółki ’’Baltex” — wraca 
do drażliwego ongiś tema­
tu przewodniczący RP.

— „Baltex” był spółka 
zewnętrznsfi A teraz piloci 
pror>onują, by port wszedł 
w spółkę z nimi — wyjaś­
nia J. Albiniak. — Atmos­
fera jest już bardziej spo­
kojna.

— Ale wyczekująca — 
wtrąca J. Linda.

— Bo czeka się na decy­
zje rządu oraz na dyrekto­
ra z konkursu, z którym 
wiążemy duże nadzieje dla 
portu.

— Mogą nastąpić duże 
zmiany w jego statusie. 
Zastanaw lam się nad ak­
cjonariatem pracowniczym
— zwierza się J. Linda.

— A ja uważam, że w o-
becnej sytuacji najlepszy 
byłbv system samorządo­
wy. Bo co do akcjonariatu 
to me ma jeszcze pełnej 
wizji — wyraża zdanie J. 
Albiniak.

— Ja również jestem za 
formą samorządową — de­
klaruje się przewodniczący 
rady.

— W Jugosławii system 
samorządowy w pierwszej 
fazie był dobry, a później 
nie. Zainteresował mnie 
wariant amerykański.

— Analizujemy różne mo 
dele.

— Mamy dostęp do róż­
nych materiałów, bo nasza 
Rada Pracownicza przystą­
piła do Gdańskiej Izby Sa­

morządowej przy Zrzesze­
niu Kaszubsko-Pomorskim. 
Naieży ao niej 70 przed­
siębiorstw Trójmiasta. W 
jej strukturę wchodzi też 
Gdański Klub Samorządo­
wy, który powstał również 
przy zrzeszeniu — infor­
muje Tadeusz Bork.

— To. że izDa i klub u- 
tworzyły się przy zrzesze- 
szeniu wynikło z trudności 
z ich rejestracją jako sto­
warzyszeń — wyjaśnia J. 
Albiniak.

— „Solidarność” nie mo­
gła w przeszłości działać 
jawnie, wiec ludzie, którzy 
chcieli tworzyć coś nowe­
go. przystępowali do orga­
nizacji oficjalnych, które 
dawały im takie szanse — 
uzupełnia J. Linda.

— Takim też sposobem 
w MFH Gdańsk powstał 
jedyny w Polsce Zakłado­
wy Komitet SD. Paii Linda 
jest przewodniczącym Koła 
SD w rejonie II, a p Sta­
nisław Dec przewodniczą­
cym ZK. I ci dwaj pano­
wie byli tymi starszy mi 
mistrzami, których stano­
wiska praev zlikwidowano 
jesienią ub.r.

— Ale i ta sprawa jest 
już na dobrej drodze...

Kores poudeiicja

II
„Rejsów”

IEDAWNO drukowaliśmy w „Dzienniku” apel 
Komitetu Budowy Pomn ica marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Pomnik miałby stanąć w Gdań­
sku. Wkrótce otrzymaliśmy telefony | 
listy w tej sprawie — ocizvwaü się przeciwnicy 

wznoszenia pomnika Józefa Piłsudskiego Z tej kores 
pondencji wybraliśmy zawierający najszerszą ergu men 
tacię list p. K Grzędzickiego i opublikowaliśmy w 
„Rejsach” pt. „Piłsudski. Haller czy Apraham?”

To z kolei wywołało nowe komentarze naszych Czy­
telników, w większości zgodne z intencjami K. Grzę- 
dzickiego. Ponieważ nie zamierzamy prowadzić na la­
mach gazety dyskusj‘i na ten temat, całą koresponden­
cję w sprawie pomnika Józefa Piłsudskiego w Gcań 
sku przekażemy społecznemu kom tetowi budowy. Oczy 
wfcie zgodnie z życzeniami niektórych autoraw ich 
persona'ia bądź adresy pozostaw.my do wiadomości 
redakcji.

Dzisraj zaś dz ękujemy wszystkim za zainteresowa­
ne sprawą i kwitujemy otrzyman.e listów od pp. Ja­
dwigi Dłużewsk ej z Gdańsko, Kazimierza Wołkowickie 
go z Gdańska, Antoniego Adamczyka z Sopotu, inż. 
Śtaniasława Gwiazdy z Gdańska, Antoniego Nipanicza 
z Gdańska, Wojciecha M. z Gdańska, Ma ii Konra- 
dowej z Wejherowa, Stanisława Przerazińskiego z 
Gdańska oraz anonimowego Czytelnika, który pcapi- 
sał s ę nazwiskiem jednego ze znanych polityków, nie 
podając swego imienia oni adresu.

Przy okazji informujemy, że otrzymaliśmy list od p. 
Kazimierza Grzędzickiego. Prosi on o sprostowanie, iż 
wskutek działalności „chochlika drukarskiego” zakradł 
się błąd w tekście „Piłsudski, Haller czy Abraham?”- 
M aaowicie Stanisław Wojciechowski był drugim pre­
zydentem RP o nie trzecim, bowiem tym w kolejności 
był Ignacy Mościcki. W tym samym zdaniu zabrakło 
przecinka, co mogło błeanie sugerować, że przeciw­
nikom Piłsudskiego bvł gen. Edward Ryaz-5migłv. 
Ponadto autor prostuje własny biąd: traso me odbudo 
wanej linii koie.owej Kartuzy — Wrzeszcz prowadzi 
przez Starą Piłę i Kokoszki, a me przez Osowę. Zgod 
n'e z życzeniem p Grzedzickiego prostujemy co niez­
będne. ReDaKTUR „REJSÓW”
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REDAKTOR NACZELNY ) j 
„DZIENNIKA BAŁTYCKIEGO"

W GDAŃSKU
W numerze 204/89 Pańskiej gazety u- 

kazał sią artykuł pt. „Bój o gazetą", pod 
pisany: „Redakcja". Czytamy tam:

„W wyniku weryfikacji w stanie wojen 
nym odeszły z „Dziennina” 4 osooy (...)
Osoby trzecia i czwarta znalazły sobie 
intratniejsze zajęcia i już dawno temu 
me przyjęty oferty powrotu".

Z kontekstu cytowanych zdań wynika 
niezbicie, że wymienione w artykule „oso­
by trzec'a i czwarta” to p. Aleksandra 
Paprocka i niżej podpisany — do 13 grud 
nia 1981 dziennikarze w ,-Dziennku Bał­
tyckim".

Z upov/ażnienia koleżanki A. Popiockiej 
i w imieniu wiosnom stwierdzam co nastę 
pu/e

1) Nigdy i w żadnej — choćby dorozu­
mianej — formie nie otrzymaliśmy „oferty 
powrotu". Okoliczność ta jest dobrze zna 
na redakcji „Dziennika Baityckieqo", au­
tor artykułu kłamie więc w soosób w peł 
ni świadomy.

2) Stwieidzeniu, że znaleźliśmy sobie 
„intratriejsze zalecie“ nie zarzucamy nie- 
praw!d/owości: nie wiemy po prostu iakie 
uposażenia wypłaca obecnie swo:m dzień 
nikanom partyjny wydawca „Dziennika 
Baftyckieoo Cytowane stw.erdzenie uzna 
jemy jednak za me oparta na żadnych 
tprrrudzonych przesłankach spekulację 
autora artykułu.

3) Jak wynika z lektury cyto mnepo I
innych f, aamentów publikacji „Bój o aa- ) \

{ ^ zefe", cienie przeszłości nadal st-asza ) >
^ S nmktórych przvnaimniei członków zesn-'lu ^ 1
k S „Dziennika baitvck'epo". Nie potrafimy v '
^ > uieezve tych kompleksów. Pros my o nie S N
^ ^ poswiecan'e nam w przyszłości uwagi -
^ % przynamniei na famach gazety. ^ ^
\ \ W konkl"zii wyrażam przekonanie, że } '
> Pan Redaktor spowoduje opub':kowanie S t 
J J niniejszego wyjaśn;enia, kieruiac sie do- S l
z i biym prasowym obyczaiem i w zQodz'e / S
k L z obowiązującymi nrzoni^nmi nrawo ^ '

WOTIFCH tUKASłcWCZ s
• • m

Z kontekstu n>e wynikało niezbicie o kogo chodzi w 
pub kacji pt. „Bó> o gazere”, zaś o tym że me ma 
przeszkód by po. A Paprocka i W. Lukasiewicz wrori'i 
do pracy w „Dzienniku Bałtyckim” i ze takie propo­
zycje były im składane — powtarzano mi wielokrotnie, 
gdy interesowałem się tq kwestia 

nkazuje się jednak, za okoliczności, na które po­
wołuje sie autor listu n,e sq tak dobrze znane w re­
dakcji, jak przypuszczał i jak ja przypuszczałem

Ubolewam więc nad tym, że w stosownym czasie 
nie zostały złożone pp. A. Paprockiej i W Łukasiewi- 
czowi — formalne propozycje powrotu do pracy w 
„Dzienniku Bałtyckim”.

JERZY WACZVN^YI 
REDAKTOR NACZELNY

T
AK zwane okoliczności łago­
dzące, to pojęcie bardzo

przydatne w wymiarze spra- 
wiealiwości. Na okoliczności 
łagodzące powołują się nie
tylko prawnicy: są one kate- 

goną ubarwiającą nasze życie społeczne. 
Są luazie, którzy lubią rozprawiać o wa­
dach narodowych Polaków, że są leniwi, 
anarchiczni, źle zorganizowani, zawistni 
i ta

Nikt nie lubi o tym słuchać, bo wiado 
mo, że jesteśmy jedocześnie wspaniali, 
zdoMi do najwyższych wzlotów, poświę­
ceń, patriotyzmu, galanterii i elegancji. 
Te drobne cechy są przyrodzone, biorą 
się z samej naszej natury, więc skąd bio-

Okoliczności
ro się złe? Odpowiedź jest prosta: Z hi­
storii.

Były czasy saskie, rozbiory, okupacja, 
stalinizm, wszystko nienormalne, monstru­
alne, z krótkimi tvlko przerwami no jakąś 
moralną regenerację. Ten łańcuch niesz­
część i wypaczeń to sa nasze okoliczno­
ści łagodzące. Być może dlatego tak in­
teresujemy się naszą historią, że daje 
nam ona coś w rodzaju alibi, którego nie 
mają inne narody o spokojniejszym prze­
biegu dziejów

Jeden tylko szkopuł w tym rozumowa­
niu: miedzy przyczyna złych zjawisk a 
ich skutkiem upływa nieraz sto dwieście 
lat, a to trochę za dużo, by obserwować 
jakieś prawidłowości sensowne. To, że 
mój przodek zrywał kiedyś sejmy i wy­
pijał dziennie garnce okowity nie jest — 
ścisłe biorąc — wystarczającym tłumacze­
niem faktu, iż ja wczoraj upiłem się wi­
nem patykiem pisanym.

Opuszczając niepewny grunt historii i 
„wad narodowych”, zauważamy jednak, li 
bez okoliczności łagodzących życie było­
by nie do zniesienia, Każdy prawie czu­
je się trochę winny za iakieś zaniedba­

nia, błędy, popełn-one głupstwo, n!eroz- 
ważne posunięcia, wina ta zaostrza się 
wskutek powszechnie szalejącej krytyki, 
która nie oszczędza dziś ministrów, dzia­
łaczy, notabli: przyznać się do winy jest 
rzeczq rozsądną. Ale takie „gołe” przy­
znanie się, bezwarunkowe, jest raczej przy 
kre, wystawia na szwank naszą godność 
i poczucie rozsądku, trzeba je więc do- 
smarować miodkiem okoliczności łago­
dzących.

Otóż nie ulega wqtp!iwości, że można 
ie znaleźć zawsze w pracy instytucji, han­
dlu, ministerstw, układów ówczesnych itp 
Okolicznością łagodzącą dla wielu in­
stytucji, które nie wykonują swych zadań 
jest fakt, że nie mają one pracowników, 
fachowców, materiałów. Albo proszę przy­
słuchać się uważnie argumentom dora­
bianym do podwyżek cen.

Autorzy aktualnych książek, które zło­
żono do diuku siedem lat temu, słyszą 
z ust wydawców, iż brakuje papieru, mo­
cy przerobowej itp.; ci zaś, których książki 
się „nie sprzedają”, tłumaczą się opiesza 
łością czytelników którzy nie chcą kupo­
wać wszystkiego, co im się podsuwa pod 
nos, Wiele urzędowych odoowiedzi na kry 
tykę, to właściwie bogata lista okolicz­
ności łagodzących, trzeba jednak dodać, 
że łagodzą one raczej poczucie winy kry 
tvkowanych niż kłopoty petentów. Nie po- 
zostoia w tyle tzw. szarzy ludzie, wielu 
z nich spóźnia się do pracy, na zebrania, 
nawet na uroczystości wręczenia odzna­
czeń. Okolicznością łagodzącą jest fakt 
(stuprocentowo prawdziwy), ze nasza ko­
munikacja działa coraz gorzej, ale prze- 
cież ona też ma okoliczności łagodzące

Na koniec można rzec, że w społeczeń­
stwie, które odznacza się wciqż pewną 
dzikością obyczajów (sopocki „monciak” 
wieczorem) jest jakaś strefa *agodna, 
strefa okoliczności. Można się z tego 
cieszyć lub nie: to kwestia gustu.

Józef Kuszewski
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Gaudę Mater Polonia w bońskim 
ratuszu. Standing ovations dla Cappelli 
Gedanensis

1 muzyką po MN
OLEINE zagra­
niczne Tournee 
Cappelli Geda­
nensis poprze­
dził w>elce za­
szczytny występ 

— inauguracja XXIV Między­
narodowego Festiwalu Muzy­
ki Oraloryjno-Kantatowej 
„Vratislavia Cantans i939". 
Zaprezentowany program we 
wrocławskim ratuszu wzbu­
dził zrozumiałe zainteresowa­
nie.

Następnego dnia grupa ru­
szyła w podróż. Po wyjqtko- 
wo krótkiej odprawie celnej 
autokar prowadzony pewną 
rękg Zygfryda Eltermana (ró­
wnocześnie wiernego słucha­
cza koncertów zespołu) poły­
ka setki kilometrów. Mijamy 
Eisenach — rodzinne miasto 
Jana Sebastiana Bacha. Chwi 
la zadumy Któż nie chciał- 
Dy osiągnąć doskonałości wy­
konawczej dzieł mistrza poli­
fonii?

Po szesnastu godzinach ja­
zdy pierwsza baza — Bad 
Godesberg, ekskluzywna dziel 
nica ambasaa w pobliżu sto­
licy RFN.

Pierwszy koncert, to znów 
ważny egzamin dla Cappelli 
Gedanensis. Wyjątkowa od­
powiedzialność, gdyż zespół 
otrzyma! zaproszenie w celu 
uświetnienia centralnych uro­
czystości z okazji obchodów 
2000 lat istnienia Bonn, 50 
rocznicy wybuchu wojny i 40 
lat miasta jako stolicy pań­
stwa. Nic dziwnego, że artyś­
ci odczuwają treme.

Przestronną salę zamku e- 
leKtorów bońskich publiczność 
wypełniło po brzegi. W pro­
gramie głównie utwory kom­
pozytorów gdańskich, ale też 
kantata nr 4 „Christ lag in 
Toaesbanden" Bacha. Po każ 
dym dziele brawa zyskują na 
sile. I wreszcie po finale — 
standing ovations — marzenie 
każdego artys+y. Recenzent 
w „General Anzeiger” nie 
szczędzi zespołowi miłych 
słów. Podkreśla czystość into­
nacyjną, precyzję artykulacji, 
walory brzmieniowe. To u- 
skrzydła, tym bardziej iż tra-

jeszcze raz. Do ratusza bo­
wiem przyjedzie gość z Pol­
ski i dokona wpisu do Złotej 
Księgi

Lech Wałęsa (bo o nim 
mowa), wykazuje nie lada za­
skoczenie na wieść, że nie 
jest jedyny z grodu nod Mo- 
tławą. A „Gaudę Mater Po­
lonia” w centralnym punkcie 
niemieckiej stolicy urasta do 
rangi symbolu. Każdy koncert 
poprzedza pro' ,0. Alina Ko- 
walska-Pińczak chce wycyze­
lować każay detal.

Jeden z wieczorów przez­
naczono na występ w małej

Mamslawa Grażynska

dycje muzyki barokowej w 
Niemczech są zupełnie wyjąt­
kowe

po koncercie Cappella Ge­
danensis udaje się do ratu­
sza na spotkanie z władzumL 
Głos zabiera bardzo sympa­
tyczny nadburmistrz - dr Hans 
Daniels: Przyjazd do RFN
we wrześniu mioaego zespołu 
z Gdańska — w mie­
siącu, w którym w tym mieś 
cie Niemcy rozpoczęły wojnę, 
jest niezwykłe ważnym fak­
tem, pomostem wpływającym 
na dalszą normalizację sto­
sunków mięazy naszymi kra­
jami...”. W rozmowach, już 
prywatnych, nudburrnistrz pod 
kreślo, że wie o współpracy 
między Gdańskiem a Bremą. 
Nic wszakże nie stoi na prze 
szkodzie, aby rozwinąć związ 
ki kulturalne Gdańsk-Bonn 
Rodzi się pomysł, aby Cap 
pelta Gedanensis wystąpiła

m,ejscowości, gdzie tylko za­
pach zdradza obecność gos­
podarstw rolnych. Rodź. się 
pytanie i nuta zwątpienia: 
któż przyjdzie słuchać muzy­
ki? Wkrótce rzeczywistość da­
je odpowiedź: komplet słu­
chaczy z zainteresowaniem i 
zrozumieniem odbierający głę 
bię barokowej retoryki dźwię­
kowej. Ukłucie zazdrości w 
sercu: eh, gdyby tak i u
nas...

Jeszcze w Bad Godesberg 
zespół elektryzuje wiadomość 
— zaproszenie na występ do 
katedry w Kolonii. Dzienni­
karka z „General Anzeiger” 
mówi, że to zupełnie wyjąt­
kowe wyróżnienie. Żegnamy 
Bonn i gościnnych gospoda­
rzy. Przyjeżdżamy rano do 
Kolonii, a więc trochę czasu 
pozostaje na zwiedzanie. 
Oprowadza nas świetny prze­
wodnik choć pizecież mamy 
doskonałego cicerone w oso­

bie Andrzeja Januszajtisa,
który prowadzi wszystkie kon­
certy, opowiada o muzyce, 
jak również chętnie dzieli się 
z nami swoją rozległą wie­
dzą o zabytkach.

W katedrze akustyka bar* 
azo trudna, zwłaszcza dia 
niewielkiego zespołu. Maksy­
malna koncentracja przycho­
dzi sama na myśl o wadze 
oapowiedzialnosci. Dźwięki 
płyną jakby w oderwaniu od 
czasu, przepełnione mistycyz­
mem i cudownym kształtem. 
Utworów gduńskich słuchają 
przedstawiciele różnych nacji. 
Cóż, uniwersalny język mu­
zyczny nie potrzebuje tłuma­
cza... Kolonia — to kolejny 
ważny punkt siedmioletniej 
działalności zespołu. Za kil­
ka godzin znów pełnoprogra- 
mowy wieczór. Artyści nieco 
zmoczeni, wszakże wszystko 
przebiega sprawnie. Publicz­
ność nie kryje podziwu wo­
bec repertuaru i wykonaw­
stwa. Znów bisy. Za kilka dni 
z Norymbergi dochodzi in­
formacja o znakomitej recen­
zji napisanej w kolońskim 
dzienniku przez Gerharda 
Bauera, jednego z najostrzej­
szych krytyków niemieckich.

Jedziemy do Witten. Tam 
występy jeden lub dwa dzien­
nie. Wszędzie publiczność 
domaga się dodatkowych u- 
tworów. Późnym wieczorem 
kilkugodzinne dyskusje z ro­
dzinami, u których mieszka­
my na temat pracy zespołu. 
Wszyscy są też ciekawi zmian 
zachodzących w Polsce. W 
pamięć zapada koncert w 
szpitalu, gdzie leżą ciężko 
chorzy. Niektórzy nie mogą 
wstać z łóżek. Muzyka jakiej 
słuchają, dostarcza im nieza­
pomnianych przeżyć.

Następny etap podróży eo 
Mannheim. Tam dwa koncer­
ty. Całe miasto oblepione 
niehiesKimi plakatami rekla­
mującymi Cappeilę Gedanen­
sis. Działają inspirująco na 
artystów i przyciągają pub­
liczność. Cieszy niezmiernie 
fakt, że ci sami ludzie przy­
chodzą także na drugi kon­
cert, pizemierzając niejedno­
krotnie pokaźną drogę. Są 
mile zaskoczeni, gdyż za każ 
dym razem inny program po­
zwala poznać nowe utwory. 
Motety Hackenbergera wyko­
nane po mistrzowsku wywo­
łują huraganowe oklaski. Mi-

NRD i RFN przeskoczyli 
najszybciej jak mogli. Docis­
kali gaz do dechy. Licznik 
siedemnastoletniego volkswa- 
gena dochodził do dziewięć- 
dziesiątki. Na ośmiopasmo- 
wej autostradzie w RFN wy- 
przeazały ich wszystkie samo­
chody.

We Francji wzięli głębszy 
oddech. Do wykupionego 
miejsca na kempingu nie 
spieszyło im się. Za Strasbour 
giem skręcili więc w pierwszą 
lepszą szosę. Pięli się w gó­
rę, pokonując liczne zakręty. 
Silnik prychał i rzęził. Oni 
zas podziwiali piękno gór­
skich krajobrazów, bajkowe 
wioseczki.

W podróż tę wybrali się 
zeszłego lata we dwoje: on, 
Jacek, student IV roku i ona, 
Ewa, jego starsza siostra, ma­
jąca edukucję wyższą już za 
sobą.

Zwiedzanie mieli zaliczyć 
tylko przy okazji. W rzeczy­
wistości przyjechali do Fran­
cji, żeby załapać s;ę na wi­
nobranie. Zanim jednaK wy- 
naimą się do roboty, powinni 
zobaczyć Paryż, zadecydował 
Jacek. Wzięli więc kurs na 
Paryż.

Przyjechali z samego ranc 
Kupili plan miasta. Ale nie 
szukali zabytków, lecz amba­
sady amerykańskiej. Trochę 
błąoiili. W końcu znaleźli.

— S.edi i czekaj — przyka­
zał brat. I przepadł na parę 
godzin.

W ambasadzie nie bvło 
długiej kolejki, trzeba było

natomiast aługo czekać. Ja­
cek miał nadzieje, że tutaj 
uda mu się wydębić wizę do 
USA W Polste nie dostał. 
Powód? Nie dopełnił wszyst­
kich formalności podczas 
pierwszego pobytu w Stanach

We Francji również wizy 
nie otrzymał.

Przed nim czekał w kolej­
ce wysoki, chudy i czarny 
jak smoła Senegalczyk. Stu­
dia skończył w Paryżu. M.ał 
tu dobrą pracę, mieszkame i 
samochód. Do USA chciał 
pojechać na dwa miesiące, 
na waKacje. Wizę otrzymał. 
Zabrakło mu jednak dwu­
dziestu paru franków na jej 
opłacenie. Poprosił więc Jac­
ka o pożyczkę. Ten nie od­
mówił. Udali się zaraz potem 
do banku. Senegalczyk aług 
zwrócił.

— Nie wiem co będę dziś 
robił, ale jeżeli nigdzie nie 
wyjdę, możecie u mnie prze­
nocować. Podał telefon.

Jacek nie zamierzał sko­
rzystać z zaproszenia. Kar­
teczkę jednak schował.

W samochodzie otworzyli 
dwie puszki rybne, wydobyli 
suchary. Do popicia miel 
wodę zaczerpniętą po drodze 
u jakiegoś gospodarza. Ze 
nie przegotowana? Nie szko­
dzi. Tutaj czyściejsza niż w 
Polsce.

Ani się spostrzegli, a jui 
zegar pokazywał osiemnastą. 
Oboje Dyli zmęczeni, wymię­
ci, Ewa marzyła o prysznicu. 
Źle się czuła z tłustymi strą­
kami na głowie. Nie mogli 
jednak zmarnować okazji. 
Przespacerowali się Polami 
Elizejskimi. Zaliczyli kilka po­
bliskich ulic. Zrobiło się ciem 
no. Wrócili do samochodu, 
żeby w nim przekimać noc.

Około 23.00 postanowili je­
dnak skorzystać z gościnnoś­
ci Senegalczyka. Ten coś tam 
tłumaczył niezrozumiale, w 
końcu powiedział, żeby za­
dzwonić o pierwszej. Opuści­
li więc Pnryż przed świtem.

Na łonie natury, w lesie, w 
górach, w miejscach oddalo­

nych od siedzib ludzkich czu­
li się znacznie lepiej. Rozbi­
jali wtedy namiot, lub spaf: 
pod gołym niebem, zapięci 
szczelnie w śpiworach. Z wie­
zionych ze soDą zapasów go­
towali strawę na kuchence 
turystycznej.

W końcu dotarli na Lazu­
rowe Wybrzeże. S ca rym zwy­
czajem spali w pobliżu plaży.

Wkrótce okazało się, że nie 
byli jedynymi autorami tego 
typu turystyki. Na parking 
zajechała grupa Anglików, 
studentów. Podróżowali po 
całej Europie zachodniej. Na­
szemu rodzeństwu zrobiło się 
o wiele raźniej.

Pogoda dopisała, woda Dy- 
ła kryształowo czysta, opala­
nie w stroju topless dozwo­
lone, ale po trzech dniach 
mieli już dość, chcieli zoba­
czyć coś nowego.
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Wzięli kurs na Marsylię. Po 
drodze pilnie przyglądali się 
plantacjom prawie dojrzałych 
już winogron. Pytali, czy nie 
znalazłaby się dla nich pra­
ca.

— Mamy komplet - słyszeli 
odpowiedź. Lub:

- Robimy maszynom1, nie 
potrzebujemy ludzi.

Zniechęcenie rosło z każ­
dym kilometrem. Rozklekota­
ny samochód pił benzynę 
bez umiaru.

Znowu dotarli do jakiejś 
plaży, ciekawszej niż po­
przednia. Spodobały im się 
wydmy z rzadka porośnięte 
trawą 1 kolczastymi krzaka­
mi. Po owych wydmach mo­
żna było nie tylko chodzić, 
ale i jeździć konno. Można 
też było polować no dzikie 
króliki I ptaki. Jacek nie po­
siadał wprawdzie broni pal­
nej. zaopatrzył się natomiast 
w zwykłą procę, taką, jaką

mo niewątpliwych sukcesów 
wszyscy coraz dotkliwiej od­
czuwają tęsknotę za domem. 
A przed zespołem jeszcze je­
den etap — Karlsruhe.

Wreszc,e - ostatni koncert. 
Przyjęcie publiczności tak sa­
mo gorące. Bisy stały się re­
gułą. W ciągu ‘ niespełna 
trzech tygodni dwadzieścia 
występów to dużo. Jednocześ­
nie stanowiły one świetny 
sprawdziah kondycji, goto­
wości, zaangażowania po­
szczególnych członków grupy, 
co pozwala na konkretne 
przemyślenia dotyczące skła­
du zespołu I co za tym idzie, 
repertuaru.

We wszystkich ośrodkach 
podkreślano doniosłość przy­
jazdu Cappelli Gedanensis we 
wrześniu. Zawiązały się nowe 
kontakty, a nawet przyjaźnie. 
Przy pożegnaniach paaały 
słowa: „Do zobuczenia”. Są 
zresztą propozycje koncerto­
we i już teraz przyszłoroczne 
tournee zaczyna nabierać re­
alnych kształtów.

Wiesława Grabowska

Do syna

Rys. R. EkowsKl

Synu Mój
Nie było do czego się spieszyć 
Nocy się bałeś 
Zasypiałeś przy świetle 
O lampie Aladyna marzyłeś

Szeptałam Ci wiersze wspomnienia
Powtarzałeś
Mamo mów jeszcze
Teraz...
O nic nie prosisz

Zostawiłeś mnie samq 
Z modlitwą

UMUŃSKA 
przygoda poi 
skieao turysty 
zaczyna się 
już na war­
szawskim lo 

tmsku Osęc/e, kiedy to 
u progu samolotu Roma­
nian Air Transport „Tarom" 
sam kapitanf?) sprawdza 
wszystkie paszporty, bilety 
c raz podręczne bagaże. 
Wygląaa to jak jawny 
brak zaufania do polskiej 
obsługi Okęcia: WOP I 
celników. Cóż, co linia lot 
nicza, to inny „obyczaj". 
Rumuński „Tarom" zatru­
dnia bardzo ładne dziew­
czyny. Dlatego też siewar 
desy znajdujące się na po 
kładzie ila-18 były liryczny­
mi ozdobnikami lotu do 
Bukaresztu, któ ry jeszcze 
pa dziś dzień czuję w 
uszach, ze względu na 
„zdekompresowany" ca­
ły samolot.

Bukareszteńskie lotnis­
ko Otopeni wita wszystkich 
ostrą odprawą paszporto­
wo-celną. Każdy przecho­
dzi przez prawie osobistą 
rewizję — dokładnie spra­
wdza się kieszenie i plecy 
wykrywaczem do metali 
Po gwaize i rozgardiaszu 
jaki panuje na Okęciu — 
na Otopeni zaskakuje ci­
sza oraz zupełny brak ja 
kiegnkolwiek tłoku. Dla­
czego lak jest? Otóż nikt 
bez ważnego biletu lotni­
czego i paszportu nie jest 
tu wpuszczany. Na kilka­
dziesiąt metrów przed Oto 
pent stoi milicyjna rogat­
ka — każdy musi tam się 
zameldować. Drzwi wej­
ściowych do dworca lotni 
czego chronią uzbrojeni w 
pistolety maszynowe mili­
cjanci. Nie prześliźnie się 
nawet mysz... •

RUMUN. POLAK DWA

no może nie brafanki, 
ale... Aczkolwiek rumuń­
ska prasa centralna pisze 
niezbyt milo o tym wszyst­
kim, co się u nas obecnie 
dzieje, jednakże Rumuni w 
bezpośrednich kontak­

tach z Polakami są bardzo 
wylewni i szczerzy. Każdy 
(lub prawie każdy} Rumun 
z wielką aumą przypomina 
historyczny fakt, ii przed 1 
września 1939 r. mięliśmy 
wspólną granicę. Ta współ 
na granica jest przyczyn­
kiem do wsoomn/enia o 
Mołdawii, która śni się po 
nocach Rumunom, tym bar 
dziej że ogląda się tutaj 
telewizję Kiszymów oraz 
czyta tamtejsze gazety. 
Dzieje się tak dlatego, iż 
Mołdawska Republika Rad 
nadaje wszystkie audycje 
TV I wydaje pismo w języ­
ku narodowym — czyi] po 
rumuńsku właśnie.

Rumunom nie żyje się 
obecnie lekko. Mięso ra- 
tjowane jest w systemie

nie sposób wyliczyć który 
właśnie litr jest pędzony w 
chwili kontroli).

PLUSY I MINUSY

Rumuni dokonali trzech 
dużych rzeczy: spłacili
wszystkie długi zagrani­
czne, rozwiązali kwestię 
braku mieszkań I braku 
papieru toaletowego. Kie­
dy zapytasz Rumuna: ile 
was kosztowała splata 
długów zagranicznych? 
Było to podobno dużym 
kosztem? — w odpowiedzi 
nic nie usłyszysz. Rumuni 
nabierają wody w usta. 
Milczenie to daje do my­
ślenia.

Rumuńska ulica — to je 
dna wielka różnorodność

dlatego wszystkie torby 
oraz torebki wykonywane 
są ze skaju. Jeżeli idzie o 
stan WC — możemy się po 
cieszyć, iz w Rumunii jest 
jeszcze brudniej niż u nas.

I powracając do skle­
pów — w spożywczych nie 
ma nawet pomidorów czy 
papryki. Są za to małe ry 
bki, które strasznie cuchną 
oraz krewetki z Wietnamu 
po 786 lei paczka. Od po= 
nad pól roku nie można 
kupić w sklepie dobrego 
koniaku czy butelki wódki. 
Nie ma także czekolad i 
czekoladowych cukierków.
0 kawie naturalnej — tylko 
pomarzyć.

ZMIANY?

Rumunia stoi teraz na 
rozdrożu. Spłacono długi
1 rodzi się pytanie: co da 
lej? N,e da się obecnie 
izolować kraju w dobie TV 
satelitarnej i turystycznych 
podróży. Zresztą anteny

W ramach wymiany bezdewizowej z redakcją „Drumui Socia- 
lismułui” w Devie, dwaj nasi redakcyjni koledzy byli przez tydzień 
w Rumunii. Przedstawiamy ich pierwsze, bardzo ogólne i różnią­
ce się w ocenach, refleksje.

kartkowym — 2 kg w cenie 
60 lei za 1 kg. Przydział 
obejmuje także 200 gra­
mów masła na osobę mie 
sięcznie. Nie istnieje tu 
w ogóle wolny rynek mię­
sny. Przeciętne pobory mie 
sięczne kształtują się na 
poziomie ok. 2000 lei. Do­
bre buty kosztują ok 350 
lei. Pralka automatyczna 
przeszło 6000 lei. Najno­
wszy samochód średn.o- 
litrażowy Club Olcit (czyli 
licencyjny Citroen) 60 tys. 
lei i trzeba czekać co naj­
mniej dwa-trzy lata na od. 
biór pojazdu. Niedobór 
białka zwierzęcego rozwią 
zywany iest za pomocą... 
alkoholu. Każdy posiadacz 
gospodarstwa ma prawo 
„pędzić" na swoje potrze 
by 50 litrów śliwowicy w 
ciągu roku (trudno zresztą 
sprawdzić tę ilość, gdyż

I ogromna sprzeczność. 
Zresztą widać to na dosło 
wnie każdym kroku. V/ 
sklepach jest towar — cle 
zrobiony bardzo tandetnie 
i według mody z lat 1963 ■ 
19o4. W Rumunii „odkry­
to" właśnie dopiero „kra­
inę syntetyków" I może

satelitarne widziałem na 
aachach domów w Buka­
reszcie i w Devie. Nowe 
powoli wchodzi i do Rumu­
nii. Młodzi ludzie, z który­
mi rozmawiałem są jak 
v/szędzie niecierpliwi I 
spragnieni nowego myśle­
nia. Pragną większego ot­

warcia na świat. Na razie 
muszą żyć w systemie, 
gdzie każdy budynek ad­
ministracyjno - państwowy 
chroniony jest dzień i noc 
przez uzbrojonych milicjan 
tów a wejście chociażby 
do urzędu miejskiego ogra 
niczone jest w sposób stric­
te doskonały — po wejściu 
do budynku człowiek wpa 
da na siedzącą przy biur­
ku dziewczynę i milic’anta, 
Za nimi są olbrzymie me­
talowe drzwi — albo ci ją 
otworzą albo nie.

Młodzi czekają więc (I 
me tylko oni) by użyć sło­
wa „dupa" co w języku ru 
muńskim znaczy; po.

Na razie epoka trwa. A na 
każdym kroku spotyka się 
portrety przywódcy narodu 
i hasła, które mają podno 
sić narodowego Jucha so- 
cjalizmu. Ba, nawet w mu­
zeum, wśród rzymskich ko- 

] tumn i monet, na czolo- 
1 wym miejscu zobaczyć trze 
ba głowę narodu rumuń­
skiego.

Jaka jest Rumunia tak 
naprawdę? Jaka będzie? 
Na razie jest tak: jadąc
pociągiem z Devy dc Buka 
resztu przez okno podziwia 
my nowo wybudowane pięk 
ne osiedla, wielkie fabryki I 
wspaniałe krajobrazy ru­
muńskich Karpat. Nagie 
otwierają się drzwi prze­
działu wagonu i staje w 
nich mały chłopiec, który 
wprowadza na próg sta­
ruszkę. Staruszka pokazuje 
jakąś blaszkę zawieszoną 
na szyi i wyciąga proszal- 
nie rękę. Po paru stacjach 
drzwi przedziału otwieraią 
się ponownie — tym razam 
jest to miody ślepiec który 
prosi o symboliczną jalmu 
żnę...

Adam Schmidt

sprawiają sobie nastoletnie 
urwisy. I z tej to procy poło­
żył trupem średnich rozmia­
rów królika, kicającego nie­
rozważnie zbyt blisko.

Kto chce, niech nie wierzy, 
aie Jacek królika oprawił, 
natarł solą, czosnkiem 5 
wrzucił do garnka, na które­
go dno nałożył trochę tłusz­
czu. Gamę# zawiesił nad og 
niskiem rozpalonym na plaży. 
Pieczeń była wyśmienita. Do 
sobków nie należał, więc po­
stanowił podzielić się jadłem 
z bliźnimi. Na ucztę zaprosił 
dwie Francuzki, studentki. Po­
znał je tego dnia na plaży. 
Dopełnieniem biesiady była 
butelka polskiej czystej. Fran- 
cuzKi zajadały i apetytem

Rano, Ewa pierwsza zauwa­
żyła, że do ich garbusa do­
konano włamania. Zginęły 
wszystkie torby z odzieżą i 
żywnością Q-az część doku- 
mentów pozostawionych nie­
rozważnie przez Jacka, mię­
dzy innymi jego paszport.

Natalie zawiozła Jacka na 
posterunek policji. Czekało 
tam już sześć osób równie 
poszkodowanych jak oni. 
Wkrótce zjawił się starszy 
pan z paszportem Jacka. Do­
kument znalazł w okolicy,

pracować. Zaproponowałby 
pewnie i Jackowi, ale on w 
tym czasie pojechał do pob­
liskiego miasteczka.

Nie był to jeszcze wyzna­
czony termin zbiorów.

— Cq‘ można tu robić in­
nego, zastanawiała się, po­
dążając z owym niższym oa 
niej, krępym mężczyzną, jaK 
się potem okazało, wspólni­
kiem dużego bossa, czyli krót 
kim bossem.

W pobliżu stodoły, do któ­
rej wstawili samochód, stała

porzucony wraz z torbami podobna. Różniła się od 
Starszy pan zaofiarował się pierwszej tym, że posiadała 
zaprowadzić go do miejsca, solidne ściany i szczelnie za- 
gdzie natknął się na porzu- mykające się wrota Weszli 
cone torby. Odnaleźli jeszcze tam. W środku znajdowały 
część ubrań Jacka I trochę się dwa obszerne magazyny- 
żywności. Natomiast kilka bu- -chłodnie i taśmociąg do sor- 
telek wódki 1 wszystkie krea- towania jabłek, 
cje Ewy zginęły bezDowrotnie, Krótki boss wsypywuł skrzyń 
,'>stała w jednym dresie. kę jabłek w gardziel maszy- 

Nasi turyśc! stwierdzili, że ny. W chwilę potem te same 
teraz nie pozostaje im już owoce pojawiały się na taś- 
nic innego, jak wracać czym mie. Największe wędrowały
prędzej do domu.

Opuścili lazurowe Wybrze­
że ł kierowali się na północ. 
Wybierali szosy mało uczęsz­
czane. W pewnym momencie 
Jacek przyhamował ostro. 
Ewa wyrwana z zadumy, zdzi-

najkrócej i wyskakiwały przy 
pierwszym stanowisku, gdzie 
pracowało żona krótkiego 
bossa. Średnie — przy dru­
gim. Tam postawiono Ewę. 
Był jeszcze trzeci i czwarty 
Sbrt. Stanowiska te obsługi-

Wiła się, w jakim celu. Ten waf leniwie jakiś chudy oku-
zaś wysiadł z samochodu i 
pobiegł w kierunku kilku męż

larnik, może dziewiętnasto­
letni. Należało nie tylko ode-

czyzn oglądających gospo- brać z maszyny jabłka po- 
darskim okiem jakieś drzewa, szczególnej wielkości, ale je- 
Były to jabłonie niskopienne, szcze oddzielić te dojrzałe 
uginające słę pod ciężarem od mniej dojrzałych. Ewa u- 
dużych, zielonych Jeszcze ja- wijała się jak w ukropie.

mięsiwo, ale wódka im nie 
smakowała, za mocna. Dolał 
więc wody, soku malinowego 
i koktajf gotowy. Teraz napi­
tek panie chwaliły.

Noc była ciepła, gwiaździs­
ta. W oddali migotały inne 
ogniska. Morze szumiało ła­
godnie. Od czasu do czasu 
przejeżdżał patrol terenowym 
łazikiem. Gdy zrobiło się bar­
dzo późno, Ewa, Jacek i ich 
dwie nowo poznane koleżan­
ki przynieśli z samochodów 
materace i śpiwory. Rozłożyli 
je na piasku. Zasnęli snem 
sprawiedliwego. Samochody 
zaś zostały na łasce losu tuż 
przy szosie.

błek.
Miełł szczęście. Trafili na

Następnego dnia dołączył 
do niej Jacek. Chyba zrobUi

właściciela sadu, 7a kilka dobre wrażenie, bo wieczorem 
dni rozpoczynał się zbiór. duży boss zaszczycił ich swo- 

Duży ooss, tak go potem ją obecnością. Zaproponował, 
nazywali, pozwolił Im wjechać że wypożyczy im przyczepę 
samochodem do stodoły przy- kempingową. Była obszerna 
pominajacej raczej hangar, i bardzo wygodna. Takie mi-
za stodołą zaś rozbić namiot 
I przez trzy dnt n?e intereso­
wał się nimi w ogóle. Zau­
ważyli Jednak, że byli pifnie 
obserwowani. W końcu jakiś 
niewysoki mężczyzna zaDropo- 
nował Ewie, aby przyszła do-

ni M-3. Dwa pokoiki. W każ­
dym szeroki tapczan, malut­
kie stoliczki, półeczKi. W ku­
chni dwupalnikowa maszynka 
gazowa. Gaz podłączony do 
butli. Bieżąca woda, światło 
elektryczne.

Karolina Krajewska
(Dokończenie w następnych „Rejsach")

„Moim hobby jest urzeczywistnienie so­
cjalizmu w Rumunii”. Takiej odpowiedzi 
na pytanie o swego „konika" udzielił Ni- 
colae Ceausescu wysłannikowi zagrzeb- 
skiegc tygodnika „Danas”. Dodał, że kie­
dy ma czas, udaje się na polowanie. Nie 
odpowiedział, czy żonę Elenę i syna Nicu 
można uważać za jego ewentua*nych na­
stępców.

OWYZSZE zdania pochodzą 
z „Polityki” (warszawskiej), 
zaś w „Przeglądzie Tygoanio 
wym” znalazłem wyliczankę 
bałwochwalczych wręcz okreś 
leń stosowanych wobec ru­

muńskiego przywódcy przez tamtejszą pro 
pagandę.

Wszystko się zgadza. Miałem okazję 
pooglądać na lotnisku w Bukareszcie te­
lewizyjną transmisję z uroczystości rozpo­
częcia roku szkolnego. (W Rumunii nau­
ka w szkołach zaczyna się 15 września). 
Odbywała się ona z udziałem Nicolae 
Ceausescu i jego żony Eleny, a całość tej 
manifestacji wyglądała cokolwiek egzo­
tycznie. Odpowiedziałbym więc, gdyby 
mnie ktoś zapytał, że model tamtejszej 
propagandy nie wzbudza mego zachwytu. 
Nie zachwyca mnie jednak również spo­
sób uprawiania propagandy (przepraszam 
— informacji) przez naszą demokratyczną 
i pluralistyczną prasę. Czegóż to bowiem 
może poiski czytelnik dowiedzieć się o Ru 
mun jeśli na łamach gazet znajduje tył 
ko takie kawałki, jak wyżej, utrzymane 
przeważnie w tonie protekcjonalnym lub 
ironicznym. Jak bardzo jest to obraz jed­
nostronny, miałem okazję przekonać się 
podczas niedawnego pobvtu w tym kraju. 
Pojechaliśmy tam z red. Adamem Schmid­
tem i miel smy możność dużo zobaczyć, 
poznać wielu ludzi z rozmaitych środo­
wisk i toczyc z nimi długie rozmowy Do­
kładniejszy opis tego, cośmy tam widzie­
li, bvć może, sporządzimy niebawem, a 
teraz spisuję kllłcc refleksji niejako na mar 
ginesie tej podróży.

Otóż najważniejsze spostrzeżenie jest 
takie, że przybieranie takiego tonu wo­
bec Rumur.ów jest najzupełniej i całko­
wicie nieuzasadnione i jest jedynie prze­
jawem polskiej megalomanii, która daje o 
sobie znać niejednokrotnie w sposób szko 
dzący nie komu innemu tylko wlasme 
nam. Nie Rumuni bowiem, a my mog­
libyśmy im pozazdrościć niektórych rze­
czy. Oni zdołali rozwiązać co najmniej 
dwa problemy — papieru toaletowego i 
mieszkaniowy. U nich można bez kolejki 
nabyć dowolną ilość tego papieru i nikt 
tam nie musi zbierać na ten cel maku­
latury, kwitów, chodzić z tym po kilka 
razy do punktów skupu itd. Oni to ma­
ją z gJowy.

Co wszakże wywołało w mym sercu 
uczucie podziwu i kłującej zawiści, to bu­
downictwo mieszkaniowe. Niejednego Czy­
telnika też kolnie, jeśli powiem, że tam 
na mieszkanie czeka się najwyżej dwa 
lato! Przeważnie jednak okres oczekiwa­
nia bywa krótszy. Na przyKład absolwen­
ci wyższych uczelni iub potrzebni fachow­
cy według obowiązujących przepisów mu­

szą dostać mieszkania niezwłocznie, cho­
ciaż w praktyce czekają czasami na nie 
trzy miesiące, nawet pół roku. Jest to 
szczera prawda i chociaż w uszcch Po­
laka może to b-zmieć wręcz niewiarygod­
nie, ale tak jest. Uparcie pytałem wszę- 
äzie i każdego właśnie o to, jak długa 
jest kolejka po mieszkanie i wszędzie u- 
zyskiwełem identyczne odpowiedzi. Gc’vm 
okiem widać zresztą, że w Rumunii bu­
duje się dużo.

W Rumunii buskije się pięknie i z gło 
wą. Gdyby to ode mnie źależało, to wy­
słałbym po nauki naszych urbanistów, ar­
chitektów i budowniczych do takiej np. 
Devy. Deva, położona około 400 km od 
Bukaresztu jest miastem wojewódzkim li­
czącym około 90 tys. mieszkańców. Jest 
to miasto nowe i tak piękne, że dech za 
piera, Każdy dom jest inny, różni się od 
arugieąo choćby jakimś szczegółem. Każ­
dy budynek jest dziełem najlepiej pojętej 
sztuki architektonicznej. Całość zaś two­
rzy organizm miejski funkcjonalny, harmc- 
r:inie wkompowany w krajobraz, taki, w 
którym człowiekowi chce się żyć. Jak myś­
lę o Devie i spoglądam ze swego szóste­
go piętra na spartaczone, szpetne Przy­
morze i Zaspę, (o zgrzytam zębami z iry­
tacji. Też można było tu stworzyć coś pięk 
nego, bo przecież budowano w szczerym 
polu. A co mamy?

Rumuni nie ulegli swego czasu mo­
dzie stawiania w osiedlach wolno stoją­
cych pawilonów handlowych i usługo­
wych, tylko partery domów mieszkalnych 
przeznaczali na sklepy i placówki usłu­
gowe. W rezultacie mają dużo więcej te 

' go, aniżeli my. W Devie np. sklepów 
jest mnóstwo. Są także dwa domy to­
warowe, w związku z czym nie widać ta­
siemcowych kolejek. A w mojej dzielni- 

• cv do końca życia będę musiał się mę­
czyć, choćby w wyniku urynkowienia 
towarów było mnóstwo. Kolejki po­
zostaną, bo na taką liczbę ludzi, ja­
ka tu mieszka, jeden niewielki pawilon 
handlowy to za mało, a arugiego nie mo 
już gdzie zbudować

Nie wszystko rzecz jasna podobało mł 
się w Rumunii, niektóre rzeczy nawet bar 
dzo mi się nie podobały, myślę sobie jed 
nak, że zanim zacznie się innych oce­
niać i sądzić, najpierw warto spróbować 
ich zrozumieć. Myślę także, że być meże 
i to, co nie wzbudza u innych naszego za 
chwytu może rnieć swoje tam racjonalne 
uzasadnienie. Rumuni idą własną drogą. 
Nie podejmuję się oceniać, na ile ta dro­
ga jest wygodna i czy prowadzi ao właś 
ciwego celu. Faktem jest wszakże, że od­
nieśli na niej co nieco nie propagando­
wych, lecz prawdziwych sukcesów. Nie są 
winni nikomu ani grosza i chociaż zapła­
cili prawdopodobnie słoną cenę za pozby 
cie się zagranicznego zadłużenia, nie mu­
szą dziś zabiegać o wsparcie i ko'eaowcc 
w tym celu po święcie. No właśnie, a ja­
kiż to nasz, polski problem zdołaliśmy 
załatwić do końca?

Zbigniew Niemcewicz
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muzyki
Słabość polskiej krytyki mu­

zycznej w dziedzinie muzyki 
pop często zwykło się było u- 
sprawiedhwiać brakiem dostę­
pu do anglojęzycznych (prze­
ważnie) źródeł; tym samym jak 
gdyby usprawiedliwiało się nie­
uctwo domorosłych rockologów, 
którym nie chciało się to od- 
powiedn.m czasie nauczyć ję­
zyka angielskiego — x ewen­
tualnie jeszcze innego — a gdy 
nawet go opanowali, to jak dia­
beł święconej ivody boją się 
zbliżyć do olbrzymiej bibliote­
ki źródłowych opracowań, któ­
rych znajomość dupiero pozwa­
la na swobodne obracanie się 
wśród rozlicznych problemów 
pop musie

Nie trzeba bynajmniej być 
typem naukowca w przysłowio­
wych okularach i dwóch róż­
nych butach na każdej z nóg; 
nie trzeba grzebać w archi­
wach Europy i Ameryki, ob­
jeżdżać z magnetofonem wiel­
kich połaci Afrytci (chyba, że 
jest się muzykiem i szuka się 
odpowiednio naturalnego kon­
tekstu, „tła” do eksperymental­
nej płyty, jak to ma miejsce 
w wypadku LP „Moshi” Barne- 
ya W Hiena sprzed lat), nie 
trzeba — jak choćby Alan Lo­
max — wizytować więzień i 
domów dla upośledzonych na 
umyśle, aby zerwać piętno cy­
wilizacji i dotrzeć do ciemniej­

szej strony muzycznej skargi, 
niemożliwej do wypowiedzenia 
w inny sposób.

To wszystko przecież już by­
ło; ktoś już tego dokonał, kto.-, 
napisał; ktoś opublikował. Trze 
ba tylko umieć wybrać — mię­
dzy nie tyle prawda a kłam­
stwem, a raczej między różny­
mi stopniami i metodami przy­
bliżenia do prawdy.

Dokonał tego ANDRZEJ 
SCHMIDT Właśnie ukazała się 
pierwsza część jego wielkiej 
pracy „Historia jazzu”, zatytu­
łowana „RODOWÜD”. Wydaw­
cą jest Polskie Stowarzyszenie 
Jazzowe, książka kosztuje 2000 
zł, ale nawet gdyby kosztowała 
dziesięć razy więcej (co może,

są skądinąd przeważnie obzna- 
jomieni z prehistorią jazzu 
przynajmniej w stopniu podsta- 

' wowym, natomiast zwolennicy 
poszczególnych odmian pop mu 
sic często jakby nie dostrzegali 
tego, że ich wspaniała, jedyna 
muzyka ma przecież również 
swoją jakąś tam prehistorię, z 
czegoś powstała i wyrosła. Z 
osłupieniem przyjmują wiado­
mość, ze owa prehistoria jest 
tożsama z prehistorią jazzu — 
choć oczywiście obok wspól­
nych momentów występują róż 
nice zakresów zarówno w kon­
tekście socjologicznym, jak czy­
sto muzykologicznym. Można 
być największym we wszech- 
świecie fanem którejś z od-

Kowal czuje bluesa
tfu„ nas wkrótce czeka), to i 
tak gorąco namawiałbym do 
jej kupienia — a nie tylko po­
życzenia czy zapoznania się z 
n ą — wszystkich tych, którzy
0 muzyce pop myślą nieco po­
ważniej niż tylko w katego­
riach zbierania fotosow gwiazd
1 śledzeniu co sobotę listy prze 
ooióuu „Trójki”.

Dlaczego namawiam do za­
poznania się z tą pracą fanów 
pop musie, a me jazzfanów, do 
których, jak 1" ~-nałoby się,
jest ona adresowana”

Otóż jazzfc.u i tak do niej 
dotrą, znając popularyzatorskie 
talenty Andrzeja Schmidta 
chocby z łamów „Jazz Forum”, 
gdzie obszerne fragmenty His­
torii jazzu” miały swój pierw­
szy druk (jak mi się wydaje, 
w wersji jednak mniej finezyj­
nej i nie tyle POPULARNONA­
UKOWEJ, ile NAUKOWEJ - 
ale może się mylę). Jazzfani

mian heavy-metalu, można 
znać na pamięć daty nie tylko 
urodzenia, ale i wyrzynama się 
pierwszych kłów (ewentualnie 
także pojawienia się po raz 
pierwszy trzech szóstek w po­
staci znamienia) wszystkich 
pięćdziesięciu ośmiu wokalis­
tów heavy-metaluwych — ale 
to nic nie znaczy, jeśli nie wi­
dzi się związku między heavy- 
metalem z heavy-rockiem, te­
goż z kolei z brytyjskim rhythm 
and bluesem lat 60. i nieco 
wcześniejszym skifflem, tych 
z kolei z autentycznym „czar­
nym” rhythm and bluesem i 
„białym” rock and roiłem, pe­
wnymi odmianami muzy Ki folk 
(amerykańskiej), a w sumie 
wszystkich wymienionych ro­
dzajów z bluesem, który znów 
spokrewniony jest z murzyń­
ską muzyką religijną, pieśnia­
mi pracy itd., zaś dalej w kon­
tekście historycznym jawią się

— z jednej strony muzyka róż­
nych plemion afrykańskich, a 
z drugiej tradycje ludowych 
zaśpiewów europejskich. Stra­
szliwie to oczywiście strywia- 
lizowałem — ale kto chce prze 
żywać niuanse i we właściwy 
sobie sposób doszukiwać się 
owych związków bąaź podej­
rzliwie im zaprzeczać — ten 
powinien sięgnąć po książkę 
Andrzeja Schmidta.

Jest to praca pionierska, do 
tego z genialną intuicją wybie­
rająca między rożnym,i, często 
sprzecznymi wersjami h stor ii 
„czarnej” muzyki. Jeśli w kil­
ku (ale nie więcej) fragmen­
tach me zgaazam się z tą, a 
raczej wolałbym inna wersję 
(np. bliższą Le Roi Jonesa, in­
nym razem opartą o badania A 
Lomaxa) — to rr.oja sprawa 
Może Andrzej Schmidt nie jest 
tak wspaniałym stylistą, jak 
Leopold Tyrmand, którego „U 
brzegów jazzu” jako dzieło par 
excellance literackie, a me tyl­
ko muzykologiczne nie ma so­
bie równych — memniej 
napisał , Rodowód” językiem 
dauekim od tego, jakim często 
grzeszą prace popularnonauko­
we. „Rodowód” ma wszelkie 
zalety takiej pracy {np. dosko­
nale opracowane przypisy, n- 
deks, zbiór map, dyskografie, 
przyKłady nutowe), ale też ove 
ruje językiem, naginającym się 
do powagi zamierzeń t nie-po- 
wagi tematu Tego s;ę nie da 
opisać. To trzeba przeczytać

Stanisław Danielewicz
PS. Ca do tytułu tego felietonu: 

nie dzde o muzyKologi Romana 
Kowala, lecz o muzykologa Ano- 
rzeja Scnmidta (niem eckie, schmidi 
— kowal). S.D

Kolumbia: Kartel z Medellin
Wypowiadamy totalną i absolutną wojnę przeciwko rządowi, oligar­

chii przemysłowej l politycznej, dz ennikarzom, którzy nas atakowali 
i znieważali, sędziom, którzy sprzedali się rządowi i pracownikom in­
stancji sądowniczych, podejmujących decyzje o ekstradycji (...) Nie 
uszanujemy rodz n tych, którzy nie uszanowali naszych rodzin (...) Jes­
teśmy skłonni podjąć dialog aie nie poddamy sie i będziemy konty­
nuować naszą totalną wojnę przeciwko antynacjonalistom i tym, któ­
rzy wyprzedają ojczyznę.

IlifrU
IKT pewnie nie 

wpadłby na po­
mysł, że to nie 
deklaracja fron­
tu narodowowyz 
woieńczego,

lecz oświadczenie karte­
lu narkotycznego z ko­
lumbijskiego Medellin, 
przekazane 24 sierpnia 
kilku prywatnym stacjom 
radiowym, podpisane
przez „Los Extraditables”, 
czyii tych, którym grozi 
ekstradycja. Jest to zresz 
tq jedyna liczqea się, 
traktowana poważnie
przez przeciwnika groźba, 
jakq rozporządza w wal­
ce z narkotycznym mo­
carstwom rząd kolumbij­
ski, ponieważ nawet naj­
bardziej zahartowani w 
bojach handlarze i wyt­
wórcy białego proszku 
dostają gęsiej skóry na 
myśl, że mogą się zna­
leźć w amerykańskim wię 
zieniu z karą dożywocia, 
co ostatnio staje się wi­
zją coraz bardziej real­
ną. Rząd kolumbijski 
przywrócił bowiem zawie­
szoną przed awoma laty kt> 
lurr,b:jsko-amerykańskq u- 
mowę o ekstradycji. „Ner 
cos” skomentowali to jed 
noznacznie: lepszy gróo
w Kolumbii, niż amery­
kańskie więzienie. Wia­
domo więc już, że trwa­
jąca od miesiąca wojna 
rzeczywiście jest walką 
na śmierć i życie. I rzeczy 
wiście trup ściele się gę­
sto, choć na razie żadna 
ze stron nie może mó­
wić o znaczących sukce­
sach. Mimo że, jak pisze 
erefenowski „Stern”, war­
tość mienia skonfiskowa­
nego kokainowym bos 
som wystarcza, aby Ko­
lumbia spłaciła swoje dłu 
gi, a jest więcej niż pew 
ne, że rząd kolumbijski 
nie puścił szefów karte­
lu z Medellin z torbami. 
Magazyn „Forbes” Pab- 
la Escobara Gavirię - 
szefa kartelu i jednegc r 
jego fczolovvych wspö'pra- 
cowników Jorge Ochoę 
Vasqueza określa jako 
jednych z najbogatszych 
ludzi świata. Na śniada­
nie mogą sobie kupić jo 
kies państewko — ich ro­
czne dochody sięgają 4 
mld dolarów. Dla porów 
nania, roczne wpływy Ko 
lumbii z kawy wynoszą za 
ledwie 1,5 mld dolarów. 
py cm

Wojna rozooczęta się 
w piątek 18 sierpnia: 
od kul karabinu maszy­
nowego zginął senator 
Luis Carlos Galan, naj­
popularniejszy polityk i na 
dzieją Kolumbii n:emal 
pewny kandydat na pre­
zydenta w przyszłorocz­
nych wyborach, prawnik, 
dziennikarz, „kolumbij­
ski Kennedy" — 'ak o 
nim mówiono. Był nie­
ostrożny. Zbyt głośno odo 
wiadał się za ekstrady­
cją handlarzy narkoty­
kami. Nie pomogła ob 
stawa ani kamizelka kulo- 
odoorna. Jego głowa ko­
sztowała podobno mafie 
z Medellin 500 a może 
600 tysięcy dolarów. Moi 
na więc powiedzieć, że 
wypadło niedrogo, bo 
wvo?n!enie w 1987 roku

z więzienia Jorge Luisa 
Ochoi miało pudobno 
kosztować okrągły miiion.

W każdy razie to 
był ten jeden strzał za 
dużo — dwa dni wcześ­
nie') zginął sędzia Sądu

ginął minister sprawiedli 
wobei, szef policji, sędzio 
wie i następowało zawie­
szenie broni.

Mafia jest bogato i 
działa za pomocą naj­
nowocześniejszych środ-

kazów ekstradycji, aby 
ratować życie wyjechał 
jako ambasador na Wę­
gry — na początku 1987 
roku w biały dzień zas­
trzelono go na ulicy. Od 
1981 roku w podobny 
sposób zginęło co nej- 
mniej 220 sędziów, 30 
dziennikarzy, 2000 poli 
cjaniów I żołnierzy, ogó­
łem około 20 tysięcy Ko­
lumbijczyków

Aparat sprawiedliwości 
jest niemal w cołości sko 
rumpowany lub sterrory­
zowany. Dziennikarze, któ 
rzy piszą o mafii, nigdy 
nie podpisują się włas­
nymi nazwiskami. Sędzio 
wie modlą się codziennie, 
aby nie trafiła Im się SDra

Hydra tiiaś... pamkieó
Najwyższego, tego same­

go dnia co Golan pułko­
wnik Quintero, komen­
dant policji prowincji 
Antioquia w której po­
łożone jest Medellin. 
Prezydent Virgilio Barco, 
po 12-godzinnym posie­
dzeniu rządu, wezwał 
całe społeczeństwo do 
krucjaty przeciwko mor­
dercom z Medellin. Tym 
razem nie było żartów. W 
wyniku wydawałoby się 
błyskawicznej akcji po­
licja skonfiskowała mie­
nie bossów kartelu. Pa­
blo Escobarowi przepadły 
dwa domy z apartamenta 
mi, dwie dyskoteki, willa, 
hacjenda Napoles wraz 
z prywatnym zoo, areną 
do corridy i lotniskiem. 
Niemało stracił też Gon- 
zalo Rodriguesz Gacha: 
co prawda właściciela po 
siadłosci akurat nie było 
w domu — podobnie zre 
sztq jak i jego kolegów 
— ale w ręce policji 
wpadł jego 17-letni syn 
Fredy posiadłość z za­
instalowanymi w podzie­
miach celami dla niepro­
szonych gości lub por­
wanych zakładników. W 
ogrodzie stało szubienica.
W sumie skonfiskowano 
podobno 921 nieruchomo 
ści, 1,5 tys. pojazdów, 30 
jachtów, 42 radiostacje,
18 śmigłowców. Były to 
jednak niemal wyłącznie 
sukcesy materialne — nie 
udało się bowiem złapać 
żadnego z 14 „ojców 
chrzestnych". Wynieśli się 
w nieznanym kierunku, 
nawet b«z specjalnego 
pośpiechu. Jedyną zna­
czącą zdobyczą był skar 
bnik matił Eduardo Mar­
tinez Romero, przekazany 
już zresztą władzom ame­
rykańskim. Próba złama­
nia kręgosłupa „hydrze z 
Medellin" zakończyła się 
wnęc na razie kilkoma ze 
drapaniaml.

Od 1945 roku, jak 
twierdzł ^Stern”, w Ko­
lumbii) zamordowano
więcej ludzi niz w Cble, 
Argentynie, Urugwaju, 
Gwatemali, Salwadorze i 
N;karagui razem — blis­
ko 0,5 min. W kraju ope­
ruje 137 sizwaaroncw 
śnieroi, w samej Bogo­
cie działa 1500 gangów. 
Nie wszystkie są zwią­
zane z handlarzami nar- 
kotyKÓw, niemniej praca 
policji i bez kartelu z 
MedelMn nie należy do 
łatwych. Narkotyczni ba­
ronowie cieszyli się jed­
nak dotąa niemal całko­
witą bezkarnością. Były 
naturalnie próby wykurzę 
nia . łcn z Medellin, ale 
kończyły się one nader 
żałośnie. Zwykle sprawę 
załatwiało kilka słrzałow:

ków, kraj, w którym się 
osiedliła, jest natomiast 
biedny i zacofany. Kolum 
bia została zresztą napra 
wdę dobrze wybrana. Na 
terytorium o powierzchni 
1,1 min km kw. żyje za­
ledwie 30 milionów ludzi. 
Jest gdzie ukryć planta­
cje koki. Poza zbrojną 
ochroną kartel dysponuje 
rówr. e; jak każde pań­
stwo, własną służbą dy­
plomatyczną, służbą bez- 
p.eczeństwa, jak CIA, O 
takich drobiazgach jak 
własne linie lotnicze nie 
ma nawet co wspominać. 
Ma też nadzwyczaj do­
brą pamięć’ Enrigue Pa- 
rejo, były minister spra 
wiedliwośd Kolumbii, któ 
rego dziełem było 16 na

wa o narkotyki. Jak się 
trafi, to w 90 przypad­
kach na 100 zapadoja 

wyroki uniewinniające. Czy 
można się dziwić lu­
dziom, że chcą żyć?

Stany Zjednoczone 
główny dotąd rynek zby­
tu handlarzy z Medellin, 
przyjęły kolumbijską ak­
cję entuzjastycznie. Wysy 
łają już sprzęt, który ma 
pomóc w walce z karte­
lem, obiecują pieniądze. 
Znany jest pian walki 7 
narkomanią prezydenta 
Busha: 7,9 mld dolarów 
na rok finansowy 1990. 
Tymczasem wygląda no 
to, że rynek amerykański

jest już nasycony I coraz 
częściej celem handlarzy 
i producentów staje się 
Europa: « RFN a tanze
H!szpan:a, Włochy. Jeśli 
to prawda, to skoordyno­
wana wreszcie an- 
cja kolumbijsko-amery- 
kańska nie przyniesie 
wselkich efektów. Władze 
kolumbijskie czują zresztą 
własną bezsilność: burmi 
strz z Meaellin, który za­
żądał 6 tysięcy policjan­
tów, dostał pomoc w licz 
bie 100 ludzi. Uz­
brojeniem policjanci nie 
mogą się równać z mafią 
wyszkoleniem zresztą też. 
Jedyną szansą jest węo 
chyba fakt, że pc raz 
P'erwszy Kolumbijczycy 
znaleźli naśladowców. 
Opróaz USA cło wojny 
włączyła się już RFN, 
częściowo Włochy Na 
szybkie efekty nie ma co 
liczyć, bo przecież szefo­
wie kartelu są na wolno­
ści ich najemnicy nie zło 
żyli broni, a ogromne 
pieniądze są debrze strze 
żonę, prawdopodobnie w 
najbardziej renomowa- 
nvch zachodnich ban­
kach. Poza tym, oprócz 
kartelu z Medellin, dzia­
ła jeszcze na przykład 
w tzw, Złotym Trójkącie, 
na pograniczu B.rmy, La­
osu ł Tajlandi, „król 
ooium”, Khun Sa ze 
swoją ormią i niemal 
zupełnie niedostępnymi 
plantacjami. Na długie 
przerwy w dostawie nie 
ma w;ęc co liczyć

Ewa Gronowska

G" i

DY w Latach
pięćdziesiątych 
[byłem studentem 
„dziennikarki” 
na Uniwersyte­

cie Warszawskim, bardzo 
często chodziłem na Łazien 
kowski, by na stadionie 
Wojska Polskiego oglądać 
futbol w dobrym wydaniu 
Wówczas Legia, zwana
wtedy CWKS, miała dobo­
rową paczkę ligowców. 
Niezła była również Polonia 
i nieraz szło się także na 
Konwiktorską, na szalenie
popularne w stolicy „Czarne 
koszule”.

Jako student z Wybrzeża, 
z niecierpliwością czekałem 
na przyjazd. J-echii Gd«uisk, 
ktura wtedy występowała 
w I lidze. Pamiętam 
doskonale jeden z wys­
tępów biało-zielonyeh na 
Łazienkowskiej. Na gdań­
szczan nikt nie postawiłby 
wtedy złamanego szeląga
w pojedynku ze świeżo 
upieczonymi pogromcami 
Hcnvedu i to w Budapeszcie 
Lega rzeczywiście od razu 
pi zejeła inicjatywę, długimi 
okresami przebywała na 
połowie Lechu, tak że dob­
rze usposobiony i wyróż­
niający się w kraju bram­
karz gdańszczan Henryk 
Gronowski musiał uwijać 
się jak w ukrop’e, wyka­
zując niemały kunszt. 
Nagle następuje jedna z 
szybkich kontr wybrze- 
żowych piłkarzy. Przy 
piłce dobrze wyszkolony 
technicznie a przy tym 
szybki napastnik Robert 
Gronowski. Zwodem mija 
obrońcę Legii i strzela z 
około 20 metrów pod 
poprzeczkę. Uderzenie było 
tak mocne i precyzyjne, 
że wielki wówczas w kraju 
mistrz nad mistrze na 
pozycji goalkeeoera, wielo­
krotny reprezentant Polski 
Edwaro Szymkowiak nie 
dał rady sparować piłki 
Lechia ’wygrała 1:0 dzięki 
pięknemu trafień iu Roberta 
i skutecznym interwencjom 
jego brata Henryka. Oni 
dwaj wnieśli największy 
wkład w to sensacyjne 
zwycięstwo. Nieopisana ra­
dość rozpierała moją pierś, 
'ako że wygrał zespół moich 
ziomków. Z tego tytułu 
kolegów ze specjalizacji 
sportowej na ..dziennikarce” 
zaprosiłem na śledzika do 
knajpki za barem „Praha”.

Zarówno Robert jak i 
nłodszy od niego o cztery 
lata Henryk Gronowski 
x> jednym razie dostąpili 
zaszczytu gry w pierwszej 
reprezentacji Polski. Robert 
wystąph na prawj m skrzy­
dle w 1953 r. w Tiranie 
przeciw Alpami, zaś Henryk 
,ako bramkarz grał 
w 1957 r. w Warszawie 

Finlandii. Nie 
żadnej bramki, 
wygrali wówczas 
jako środkowy 

obrońca imponował w tym 
neczu inny piłkarz Lechii, 
świetny wówczas środkowy 
obrońca Roman Korynt, 
który w sumie zaliczył 35 
występów w repre­
zentacji naszego kraju.

Nie jestem na tyle biegły 
v sccjo- i psychology, 
o wyroKować co sprawia, 
że na Wybrzeżu, w Polsce, 
Europie i na świecie mamy 
wele przykłaaów rodzi­
nnego uprawiania sportu 
ia najniższym i najwyższym 
poziomie.

Czy Robert zaimponował 
Tenryknwi Gronowskiemu 
ak bardzo, że młodszy brat 
ooszeał śladami starszego9 
Tzy możd lest to sprawa 
5z"edza.czenia ludzkich cha-

Bratobok bmtą
Paweł Kowalski

przeciw 
puścił 
Polacy 
1:0 a

O.

rakterów, zachowań i skłon­
ności?

Najczęściej w rodzinnych 
ukłaaach brat występuje o- 
bok brata. Ostatnio znako­
micie radzi sobie na zielo­
nej murawie piłkarskiej 
bramkarz Zawiszy Byd­
goszcz Andrzej Bronczyk. W 
klasyfikacjach zarowno 
..Przeglądu Sportowego” jak 
i katowickiego „Spurtu” byd 
goszczanin zajmuje czołową 
lokatę w gronie I-iigowych 
goalkeeperow. Wywodzi się 
z Inowrocławia i początki 
kariery na łamach krakow­
skiego „Tempa” wspomina 
tak: „Zostałem bramkarzem 
w Goplanii, a starszy o dwa 
lata brat Edward miał już 
w tym czasie stale miejsce 
w ataku Cuiavii. Podczas 
derbów dochodziło do rodzin 
nych pojedynków, które 
miały swój dalszy ciąg w 
domu. Często jednemu lub 
drugiemu czerwmną kartkę 
musiała pokazywać marna. 
Po derbaeh inowrocławskich 
bvłv bydgoskie: ja w bram­
ce Zawiszy, brat w ataku Po 
lonii. Brat mnie wówczas 
ośmieszył, strzelając cztery 
bramki...

Andrzej jest dziś wielkim 
bramkarzem ligowym, a w 
jego siady idzie jego syn 
Arkadiusz strzegący bram­
ki juniorów młodszych Che 
mika Bydgoszcz, zas o dwa 
lata młodszy od Arkadiu­
sza Jarosław Bronezyk upo­
dobał sobie pozycję napast­
nika — taką jaką przedtem 
wujek Edward,

Przykład rodzinny jest 
zatem najbardziej suges­
tywny i skłania wiele osób 
w klanie do uprawiania 
sportu, pójścia śladami bra­
ta. ojca czy siostry. Wydaje 
mi się. że w propagowaniu 
idei sportu, nasze mass me 
d a za mało operują przy­
kładami usportowionych 
rodzin.

A tych — jak już wcześniej 
zaznaczyłem — jest wiele. 
Wracając do Wvbrzeza na 
ziemie gdańską można po­
dać rr.in. znane duety roazm

ne w lekkoatletyce przede 
wszystkim braci Koza­
kiewiczów z Gdyni, spośród 
których Władj siaw zdobył 
w skoku o tyczce złoty 
meoal na igrzyska ch ol.m- 
pijskeh w 1980 r w Moskwie 
a Edward był czołowym 
dziesięciobo;sta naszego 
kraju. Niejako ich nastę­
pcami są tyczkarze bracia 
Marian i Ryszard Kota­
sowie.

Nigdy nie brakowało 
rodzinnych tradycji w 
boksie. Tu od razu ukłon w 
stronę Pelplina, w którym 
pierwszy szlif pięściarski 
zdobyli aż trzej bracia 
Koseaowscy-Leszek, Krzy­
sztof i Dariusz, przy czym 
ten pierwszy zdobył medal 
olimpijski. Z Pelplina wy­
wodzą się także boksujący 
dziś w barwach I-ńgowego 
Stoczniowca Gdańsk bracia 
Henryk i Tadeusz Rychło- 
wscy. Nienagannie wysz­
kolony technicznie Henryk 
ma na swoim koncie tytuł 
mistrza Polski.

W piłce ręcznej czołowego 
przez wiele tat zawo­
dnika „7” Wybrzeża 
Gdansk, reprezentanta Pol 
ski. dziś występującego w 
hiszpańskim klubie Bogda­
na Wentę siara się naśla­
dować obdarzony bardzo do 
brymi warunkami fizyczny 
mi brat Eugeniusz

Przejdę teraz do chociaż 
by zasygnalizowania naj­
słynniejszych w skali kra­
ju i świata sportowych kia 
nów rodzinnych — brater­
skich i siostrzanych due­
tów.

Jak podaje PAP w kobie 
cej lekkoatletyce sławią 
i olimpijskimi trofeami mo 
gą zaimponować znakomi­
te siostry Press (ZSRR). Ta 
mara i o dwa lata od niej 
młodsza Irina zdobyty na 
igrzyskach obmpijskich 
(1960-64) łącznie pięć zło­
tych i jeden srebrny medal 
W skoku o tyczce znakomi 
ci byli i nadal sa bracia 
Siergiej i Wasilij Babkowie

Nie ma powodu, by jednoczyć Niemcy« Wiara w rozum« <<tary socjalizm autentyczny7
illiam pfaff na łamach „Inter 
national Herald Tribune” 
sprzeciwia się Dropozycjom 
zjednoczenia Niemiec twier­
dząc, że nie ma właściwie 
specjalnych powodów, dla 

których miałoby dojść do połączenia obu 
państw niemieckich. Istnieją natomiast is­
totne argumenty, aby - podobnie jak by­
ło to przez wiele lat w historii - oba pań­
stwa pozostawały od siebie niezależne, na­
wet wtedy, gdy doszłoby do zasadniczych 
reform i odideologizowania NRD, która 
wtedy stałaby się po prostu państwem 
prusko-saksońskim.

Republika Federalna Niemiec - pisze 
autor — słucha rad Konrada Adtnauera, 
swego pierwszego kanclerza, który powie­
dział kiedyś, iż zanim dojdzie do ponow­
nego zjednoczenia Niemiec należy naj­
pierw oprowadzić wolność w Niemczech 
wschodnich (tak autor nazywa NRD — 
red.). Wydaje się, że to właśnie następu­
je. Niemcv wschodnie znajdują się w 
kryzysie, a fundamenty gospodarcze I po­
lityczne wschodnioeuropejskiego systemu 
kruszą się. Niemcy zachodnie mogą łatwo 
dojść do wniosku, iż połączenie N emiec 
na warunkach zarysowanych przez Adenau 
era — na warunkach liberalnych, zachod­
nich — jest bliższe aniżeli kiedykolwiek do 
tąd. Być może, naprawdę bardzo bliskie.

Jednakże, czy ponowne zjednoczenie by 
łoby rzeczą dobrą? Ci spośród obserwato 
rów, którzy zadają to pytanie, spotykają 
się często z wywodami, iż mogą w ten 
sposób sprowokować odejście N-emiec 
zachodnich od jedności na warunkach 
Zachodu i przejścia do jedności na (hipo 
tetycznych) warunkach Wschodu. Mówi 
się im, że mogą oni sprowokować nacjo­
nalizm niemiecki, albo też neutralizm, na- 
kierunkowując Niemców raz jeszcze na 
Wschód w ich dążeniach do dominacji 
handlowej i gospodarczej.

Sąd^ę, że lepiej jest, jeśli Niemcy na­
dal pozostaną w dwóch odrębnych pań­
stwach. Podział ten jest rezultatem dwóch 
wojen światowych oraz okropnych zb'odni 
na ludzkości i występków, które byłoby 
niezwykle trudno przekreślić.

Zjednoczenie Niemiec nie jest jedynie 
kwestią samych Niemców, nawet iesli 
prawdą jest, że to Niemcv są naroaem, 
który w ostatecznej instancji Dodejmie de 
cvzję w tej SDrawie I którego ona w nai- 
wiekszvm stopniu doryerv. Jest to Drobiem

europejski, a także 1 amerykański - w ta 
kim stopniu, w jakim Stany Zjednoczone 
pozostają zaangażowane w Europie. Co 
więcej, jest to problem dla Polski i Zwiąż 
ku Radzieckiego i to właśnie powoduje, 
że — moim zdaniem — jest tc Jeszcze 
odległa perspektywa

Nadto zjednoczenie Niemiec usunęłoby 
kluczowy element z uidadów bezpieczeń­
stwa, jakie leżą u podstaw stosunków w 
Europie od czasu II wojny światowej. Jeś­
li zjednoczenie miałoby dojść do skutku 
no zasadach neutralizmu - bez względu 
na to, co właściwie oznaczałby ten neu­
tralizm — to pakt północnoatlantycki mu­
siałby się zakończyć albo też przekształ­
cić w całkiem inny sojusz. Stosunki USA 
z Eu.opą zachodmą musiałyby być rozwer 
żonę no nowo i być może ograniczone. 
Zachód rozstałby się z tvm, co zapewnia 
mu bezpieczeństwo. Rozstałby się, ale w 
zamian za co?

D ziennilc „Secjalisticzieskaja łn- 
dustrija” zamieścił artykuł pod 
tytułem „Wierzymy w rozum” 
podpisany przez ekonomistów 
A.Władirmiowa i S.Kuzniecowa 

Przebudowa — czytamy w artykule — 
przypomina obecnie człowieka, który zro­
bił krok i podniósł nogę do zrobienia nas 
tępnego. Brzemię ciężkie i droga rnerów- 
na. Co przeważy - ciężar przeszłości czy 
chec doścignięcia tych, którzy wyrwali się 
do przodu? A czy można się wahać? Za 
plecami przepaść.

Jak tylko opadły klapki z oczu, ze zdzi 
wieniem zobaczyliśmy, że u tych, którzy 
przed nami, formy ekonomiczne sq prze­
budowywane co pięć dziesięć lat. My na­
tomiast usiłujemy przemalowywać fasadę, 
zachowujqc budynek w stanie nietkniętym. 
Administracja produkcyjna, partyjna, zwiqz 
kawę I inne organizacje społeczne, będą 
ce częśc.ą systemu nakazowo-adrmnistra-

porządków oraz systemu administracyjne­
go w jego najczystszej i najgorszej do- 
staci. Groziłoby to całkowitym krachem. 
Najprawdopodobniej postara się ono o 
zastąpienie najbardziej pozbawionych 
perspektyw form gospodarczych nowymi, 
wygodnymi dla siebie. Na przykład rola 
ministerstw meże bvć w dużym stopniu 
osłaoiona Natomiast władza administra­
cji przedsiębiorstw i zjednoczeń, na od­
wrót, wzmocniona i wsparta autorytetem 
oiganów partyjnych. W wyniku tego mo­
żliwe jest przejście od systemu admini- 
stracyinego do administracyjno-gospodar­
czego. Robotnik zostanie przy tym pozbc- 
wiony prow politycznych i gospodarczych. 
Wszystkie dźwignie władzy pbzostanq w 
rękach bi irokracji, Nastqpi zrośnięcie or­
ganów partyjnych i gospodarczych w te­
renie w jednolity terytorialny monopol 
partyjno-gospodarczy, Określoną rolę mo­
że tu odegrać sprawowanie przez sekre-

■£ Peryskopy peryskop £ peryskop ę peryskop £
Demokracja, DHiralizm Dolftyczny i refor 

my gospoaarcze w Niemczech wchod- 
nich miałyby nastąpić po zjednoczeniu. 
Ala przecież zjednoczenie nie jest warun­
kiem niezbędnym dlo reform, piurolfzmu i 
demokracji. Spójrzmy na Polskę I Węgry.

Pytanie, czy jedność Niemiec jest pożą 
dana, dominowane jest czesio poprzez 
argument, że jedność jest nieunikniona w 
chwili, gdy dochoazi do jedności catej Eu 
ropy Jednakże unia Europy nie jest jeszcze 
w zasięgu wzroku ani tez nie jest jeszcze 
nawet pewne, że jest ona pożądana. 
Zjednoczenie Niemiec stanęło obecnie na 
porządku dziennym ze względu na to, co 
dzieje się w Niemczech wschodnich oraz 
na granicy austriacko-węgterskiej.

Jedność Europy zachodniej i sojusz at­
lantycki zapewniły Zachodowi ponad 40 
lat pokoju i prosperity bez precedensu. 
To właśnie wywołało dążenie do reform 
oraz naciski w kierunku demokratyzacji na 
Wschodzie. Przebieg wydarzeń w bloKu 
wschoanim niesie z sobą ryzyko. Wydaje 
się, iż prowadzi to do wykroczenia poza 
strukturę bezpieczeństwa i postępu. Wy­
kroczenia, ale w zamian za co? Oto pyta 
nl« kryjąca *lę za kwestią niemiecką.

cyjnego, swoistą 'orną I sposobem jego 
istn enia, spełniają Drzede wszystkim funk 
cje zachowawcze w stosunku dc tego sys 
temu.

Nigdy nie ruszymy z miejsca gospodar­
ki, jeśli nie nastqpi zasadnicza zmiana 
systemu gospodarczego - zmiana form 
własności. I na odwrót - tylko przekaza­
nie środków produkcji na własność kolek­
tywom pracowniczym uczyni natychmiast 
pełny rozrachunek gospodarczy i samofi­
nansowanie jedyna formą gospodarowa­
nia do przyjęcia. Na tej podstawie można 
byłoby pomówić poważnie o przekazaniu 
realnej władzy ludziom pracy. Na razie jed 
nak to nie nastqpiło. Na razie więcej jest 
deklaracji, niż działań praktycznych. Auto 
rzy niniejszego są jednak niepoprawnyrri 
optymistami I reagując na wezwanie gaze­
ty do pomarzenia o przyszłości, chcieliby 
narysować obraz normalnych, naszym zda 
niem stosunków gospodarczych.

Dwaj ekonomiści obszernie omawiają 
te optymistyczne perspektywy, ale na ko­
niec piszą:

Bylibyśmy naiwni, gdybyśmy wykluczali 
inne drogi rozwoju społeczeństwo, ZuDeł 
nie możliwe sa warianty przebudowy apa 
ratowej. Przy czym biurokracja nie będzie 
raczej dążyć do zachowania przeżytych

tarza partyjnego funkcji przewodniczące­
go rady. Stąd już jeden krok do syste­
mu „udzielnych książąt”, klanowości i 
konfrontacji ugrupowań na zasadzie te- 
rytor'clnej. Aoarat biurokratyczny będzie 
potrzebował... nowej, silnej władzy cen­
tralnej. Wzmocniona zostanie obróbka 
ideologiczna ludności. Fkonomiczne prze- 
malowywanie fasady będzie prezentowa­
ne jako rzeczywista przebudowa i rze­
czywisty rozwój socjalizmu. Kooperatywy 
przerodzą się w półlegalnych rekinów 
druqiego obiegu gospodarczego...

Tak, możliwa jest i taka droga „roz­
woju”. Jesteśmy jeanak przekonani, że 
nie ma ona przyszłości, bowiem prowa­
dzi donikąd. W tym sensie jesteśmy 
optymistami i wierzymy w zbiorowy ro­
zum narodu.

J AK co roku przedstawiciele kie­
rownictwa „Rudego Prava” spo­
tkali się w dniu dorocznego 
święta dziennika z czytelnikami.
Spotkanie trwało dwie gadziny, 

zadano 80 pytań. Oto kilka fragmentów 
dyskusji.

- Jaki, zdaniem redakcji, jest rozwój 
wyaarzeń i sytuacji politycznej na Wę­
grzech I w Police?

Fot, repr. M. tamckl

(ZSRR), a widowi.-kowe 
zmagań a S.ergieja z grani 
cą 6 metrów i nieco ponad 
6, sportowy świat śledzi! z 
zapartym tchem. W Polsce 
duże zasługi w rozwój „kró 
lowej sportu” położyli bra 
cia Szmidtowie, z których 
sławniejszy Józef został 
dwukrotnym złotym meda­
listą olimpijskim w trójsko 
ku oraz plotkarki — siostry 
Grażyn, i Elżoieta Rab- 

sztyn. Objawieniem w sza­
chach są słynne węgierskie 
siostry Poigar: Judit, Zso- 
fia j Zsuzsa.

W piłce nożnej Polska 
miała swoich braci Jana i 
Jerzego W llHmow, zaś An­
glia słynnych na cały świat 
Jackin i Boby’ego Charlto- 
nów Obaj zdobyli tytuły 
mistrza świata w 1966 r., 
przy czym młodszy Bobby 
(Manchester United) roze­
grał aż 106 meczów w bar 
wach narodowej reprezen­
tacji Albionu.

W kronikach światowego 
kolarstwa złotymi zgłoska­
mi zapisali się bracia Pe- 
tterasonowie — Goesta, Stu 
re, Erik i Toma* — mis­
trzowie świata w jezdzie 
drużynowej w latach 60., z 
tym że kolarstwem zaraził 
ich starszy brat Stiga Na 
Wyspach Brytyjskich słyn­
ny jest klan żużlowców Co 
Ilinsów — w ślady Petera 
idą jego bracia Les, Phil, 
Neil i Steven.

Na niektóre rodzeństwa 
snort też działa zaraźliwie 
Przypomnę tu chociażby 
chlubę sportow zimowych 
USA — Erika i Boath H<i 
den (on ai 5 złotych me­
dali na zimowych TO w La 
ke Placid), czy też Carla i 
Carol Lewisów (USA) — 
on rna już w swojej kolek 
cji 6 złotych i jeden srebi- 
ny medal olimpijski w lek 
koatletyce

A narciarsk e rodzeń­
stwa, łyżwiarskie... Nie ma 
zatem nic lepszego nad 
sport rodzinny...

— Jeśli brać pod uwagę to, co nisze 
węgierska prasa. to w WSPR istn.eje 
nurt zmieizający do przyjęcia modelu 
socjaldemokratycznego — na wzór np. 
Szwecii. Drugi nurt konsekwentnie aaży 
do reform, których celem jest ulepszenie 
systemu socjalistycznego. Jeśli chodzi o 
Polskę — „Rude Pravo” dostarcza 
swym czytelnikom dość informucji z pol­
skiej prasy, a także opinii redakcyjnych 
Mamy nadzieję, iż rząd Mazowieckiego 
potrafi przezwyciężyć kryzys. Każda par­
tia odpowiaaa ia rozwój swcgo kraju 
przed własnym ludem; dotyczy to rów­
nież przyjaciół i ąsiadów polsk.ch, i we 
gierskich. Jest jednak oczywiste, ze iosy 
socjalizmu w jakimkolwiek kraju nie sa 
nom obojętne

— Dlaczego lekceważycie otwarte kon 
cepcie niezależnych inicjatyw, nadajecie 
tym inicjatywom charakter kryminalny, 
odmawiacie im prewa do dialogu?

— Grupy te dqżq do rozbicia socjali­
zmu, opluwają uczciwych ludzi, chcą wy­
wołać niepokoje. Nikt nie mówi o ich 
„działalności kryminalnej”, śledztwo pro 
waazone jest me przeciw organizacjom 
lecz Doszczególnym osebom, dopuszcza 
jacym się czynów zabronionych przez 
prawo. O losach tych osob decyduje wv 
łqcznie sąd. Rzeczywiście, członkowie nie­
zależnych inicjatyw deklarujq chęć d'a- 
logu z kierownictwem państwa, z tym, że 
z góry przyznają sobie monopol na ra­
cję. Nasza partia nie unika dialogu — 
ale prowadzić go będzie jedynie z ludź­
mi Dragnacymi dalszego rozwoju socja­
lizmu, a nie z tymi, którzy dążą do jego 
likwidacji.

— Czy w nowej konstytucji znajdzie się 
zapis o kierowniczej roli partii?

— Myślimy że tak, z tym, że stwierdze­
nie to otrzyma swe rozwinięcie, motywa 
cie i skonkretyzowanie sposobu interpre­
tacji.

— Który socjalizm jest autentyczny? Ten 
u nas, w Polsce, na Węgrzech, czy w 
Związku Radzieckim?

- Nikt nigdy nie twierdził i nie twier­
dzi, że socjalizm jest do końca, ukształ­
towanym, gotowym modelem. .Autenty­
cznie prawdziwy socializm” jako wzorzec 
obligatoryjny dla wszystkich budujących 
go krajów, po prostu nie istmeie Każdy 
kraj musi uwzględniać własne warunki, 
rozwój historyczny I doświadczenia in­
nych. J W
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GDAŃSK, „Wybrzeże”, Ca­
ligula. g. 1$

Miniatura, Brzydkie kacząt­
ko, i 10; Miniatury o życiu 
1 miłości, g. 10 30

SOPOT, Scena Kameralna 
Portret, g. 19

GDYNIA, Muzyczny, Ltf M' 
aerables, g. 19 (zamkn.)

Dramatyczny, Prezesów«, g. 
W (przedst. zamkn.)

ELBLĄG, Teatr Dramatycz­
ny, Za siedmioma stunami, 
g jO, 12.30

W Gdańsku: Narodowe, w
g 8—ifl; Archeologiczne, w g. 
10—16; Centrame Morskie, w 
g. 10- 16; Poczty i Telekomu­
nikacji, w g. 10—le; Pałac O- 
patów w Oliwie, w g. 9—15.30; 
Etnograficzne, w g 9—15.30; 
Kuźnia Wodna nad Potokiem 
OliWŁkim, w g. 10—17 

W Gdyni: Marynarki Wojen 
nej, w g. 10—17; „Dar Pomo­
rza”, w g. 10—16 

W Elblągu: Państwowe, w g.
6—iS

W Bęaomlnle: Hymnu Na­
rodowego, w g 9—15 

We Fromborka: Mikołaja
Kopernika, w g. 9—16 

W Tczewie: Wisły, w g, 10—
16

W Kwidzynie: Zamkowe, w 
g. 9—15

W Malborku: Zamkowe. w 
g. 9—15

W Pucku: Z:emi Puckiej, w 
g. 9-15

W Sztutowie: Stutthof. w g 
8—15

We Wdzydzach: Park Etno 
graficzny, w g. 9—16

IliUSlMf
GDAŃSK, Muzeum Archeolo 

g czne, Galeria ARCHE, ul. 
Mariacka — malarstwo Alek­
sandra Kobzdeja, w g. 11—18 

Galeria GTPS „Punkt”, ul. 
Chlebnicka 2 — rysunek, ma­
larstwo Mund Sinolair (Da­
nia) — wg 9—16 

KMPiK, Dług i Targ 30 — 
wystawa poświęcona 70-ieciu 
Inwalidów wojennych, w g. 9 
—19

Galeria Fotografii, uL Grob 
la I 3-5 — wyst. ..978 — frag 
ment” Zenona Miioty, w g. 11 
—17

Galeria Sztuki BWA „Pod 
Wodnikiem”, ul. Długa 67-68 
_ Piotr Zajęć kj — malarstwo.
w g 12—! 8

Konkatedraln* Bazylika
Mariacka — wyst. Historia III 
Brygady Partyzanckiej AK 
„Szczerbca” Okręgu Wileńskie 
go; martyrologia żołnierzv Ar 
mii Krajowej, w g. 10—17 

OLIWA, Pałac Opatów — 
„Wileńskie środowisko artvs- 
tvczne 1919—ls*5 w g 9—7 

GD.-ŻABI.1NKA — Klub 
Kultury „Feiuka”, ul. Gdyń­
ska 4 — Galeria Sztuki Współ 
czesne j — sala nr 2 Etiudy 
Malarskie Marii Kolant: sala
nr 3 wys. poplenerowa Klubu 
Nauczvciela Plastvka woj. 
gdańskiego, w g. 13—16 

Muzeum Miasta Gdyni, Pa 
wilon Wystawowy, ul. W^szyn 

, gtona — Drugi salon nl-s*-':; 
w f ii ——

GDAN& ic, LOH.ugmd, ni tc 
Europy, poi., od 15 1. g. 10: 
Rybka zwana Wanda, ang., 
od 15 1., g. 12.30, 15. 17.30; Ni- 
co, USA, Od 18 1., g. z0 (se­
ans p zedprem )

Helikon SKSF — seanse 
zamknięte

Kameralne, Kingsajz, poi., 
od 12 1 . g. 16; Ostatni cesarz, 
ang.. od 15 1.. g 18 

Żak. Proj. wid horrory g. 
12. 14. 16: Nietykalni USA
od 18 1.. g 18 15 

Watra, Boiek 1 Lolek na

Dzikim Zachodzie, pol., g. 16! 
Dom przy CarroU Street 
USA, „d 15 1., g. 17.15 

ORUNIA, Kosmos, Uciekinie 
rzy, fr., od 12 1., g. 16; Co lu 
bią tygrysy, poi., od 18 1., g. 
18

NOWY PORT, 1 Maja, Kro 
kodyl Dundee, austr., od 12 
1., g. 16; Czarownice s Eas- 
twick, USA, od 1« 1., g. 18, 
20

WRZESZCZ, Bajka, Gliniarz 
z Beverly Hills II, USA, od 
15 L, g. 10, 12, 14, 13; Śmier­
cionośna ślicznotka, USA, od 
18 1., g. 18, 20 

Zuicz, Konsul, poi., od 15 
1., g. 18; Wirujący seks, USA, 
od 15 1., g. 16, 20 

Zawisza, Podejrzany, USA, 
od (5 1., g. 17, 19 

SOPOT, Bałtyk, Kosmiczne 
jaja, USA, od 12 L, g. 13; W’ 
imię przyjaźni, fr.. od 18 1., 
g. 17, 19

Polonia, Wall Street, USA 
od 13 1., g. 15.30, 17.45, Mucha, 
USA, Gd 1« 1., g. 20 

GDYNIA, Warszawa, Wiru­
jący seks, USA, od 15 1., g. 
12.30, 15, 17.30: Ostatni dzwo­
nek, poi., od 18 lj g. 10, 20 

Atlantic, Ramoo I, USA, od 
15 l., g. 13 17, 19

Goplana, Piłkarski poker 
poi., od 15 1.. g. 15. 17, 19 

Cl BICZE, Marynarz, Kopal-
11 e króla Salomona, USA. od
12 1., g. 15.30; Przeminęło z 
wiatrem, USA, od 15 1., g. 
17.15

GRABÓWEK, Fala, -Tak to 
się robi w Chicago. USA, od 
18 1, g. 16. 18, 20 

CHYIONIA Promień, Żyć 
l umrzeć w Los Angeles 
USA. od 18 1.; g. 14. Proj.
wid., g 10. 12, 16. 18. 20 

OKSYWIE, Grom, Comman­
do. USA, Od 15 1„ g 19 30 

w woj. gdańskim 
RUMIA, Aurora. Kosmiczne 

jaja, USA, od 12 1.; Świat na 
moczu, ang., od i5 1.

PRUSZCZ, Krakus, Zaginio­
na Księzmczka. czfccn.; Czarow­
nice z Eastwick, USA, od 18 1.

Ikar, Cobra, USA, od 15 1.. 
g. 17, 19.30

TCZEW, Wisla, Zadziwiające 
przygody muszkieterów, rum.; 
Peneiopy, poi., od 15 1.; Chora 
z miłości, fr., od 15 1.

WEJHEROWO. Świt, Wall 
Street, USA, od 15 1.; Nie- 
śmierieiny, ang., od 15 1.

HEL, Wicher, Niekończąca 
s.ę opowieść, RFN, g. 17; Akt 
zemsty, USA, od 18 1., g 19.30 

GNlt, W, Pionier, Głupcy z 
kosmosu, ang., od 12 1.; Noc­
ny jastrząb, USA od 15 1.

JASTARNIA, Żeglarz, 1 ,e- 
gęnda o Ondalu. korea., 
Wpływ księżyca. USA, od 15 1.

KARTUZY, Kaszub, Pecho­
wiec. fr, o«J 12 1.; Supergli- 
na, USA, od 18 1.; Nocne gry. 
USA, od 18 L 

KOŚCIERZYNA, Rusałka
Pluton, USA, od 18 1.

PELPLIN, Wierzyca, Crit­
ters, USA, od 12 1.; Violetta 
Villas, pol., od 12 1.

PUCK, Mewa, Niekończącą 
się opowieść, RFN; Jak to się 
robi w Chicago, USA, od 181 

STAROGARD, Sokół, Wpływ 
księżyca, USA, od 15 1.;
Gwia 'da Piołun, poi., od 18 I. 

w woj. elbląskim 
ELBLĄG, Syrena, Moonra- 

ker. aug., od 15 i., g. 15.30.
17 45, 20

Swiaiowit, Krokodyl Dun­
dee, austr.. od 12 1., g. 16: 
Fatalne zauroczenie, US od 
’8 1., g. 1 45. 20 

KWIDZYN, Tęcza, Gry wo­
jenne. USA. od 12 1.: Kornblu 
menblau, poi, od 18 l.

MALBORK Capitol, Miłość, 
szmaragd i krokodyl, USA. od 
15 1.; Konsul, poi., od 15 1.; 
Ludzie koty. USA, od 18 1.

Klubowe, Osaczona, USA, oo 
15 1., g. 17. 19 

FROMBORK Fregata. Co lu 
bią tygrysy, poi., od 18 1.; Po 
wozy Michała Rodeł. USA. od
18 1.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń, Księ 
żniC7ka w ośle! skórze, radź.: 
Uciekinierzy, franc., od 12 1.

KIS1ETICE. JutrzenKa, Ma­
giczny warkocz chiń., od 15 
1.

MŁYNARY. Zenit, Krótkie 
serecie. USA. od 12 1.

NOWY DWÓR, Żuławy, Zło 
to. poi , Kaczor Howard 
USA. od 15 1.; Bohater ro­

ku, poi., od 13 1.; Fatalna za­
uroczenie, USA, od 18 1.

P.USŁĘK, Znicz, Samotny 
wilk, USA. od 15 1.

PIENIĘŻNO, Orion, Osaczo­
na, USA, od 15 L 

PR ABUTY, Mazowsze, Mias­
teczko H'biscus, chlń., od 15 i 

SUSZ, Syrena, Przyjaciel 
wesoiego diabła, poL; W imię 
przyjaźni, franc., od 18 1.

SZTUM, Powiśle, Superman 
III, USA oa li U Su per gli­
na, USa od 1« 1.

OPRĘ zastrzega sonie możli­
wość gminny repertuaru.

PPM RAP/5fr rvr,j 
NAUKI IKULjjUKt 

' •»'"CFSw.'.dX
Itlik, «I Dła**

Młudzież — o rozwoju nauki 
i techniki w ZSRR — spotka 
n>e z uczniami Gdańskiego 
Technikum Poligraficznego. 
Proj filmów dokumentalnych 
„Fpoka odkryć”, „Opowieść 
o radzieckich uczonych”, g. 
13

APTEKI

Gdańsk, ul. Podwale Staro­
miejską 89—90, ul. Jaskółcza 
16, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Grun­
waldzka 38-32 Gdańsk-Oiiwa, 
ul. Gospody 2, Gdańsk-Przy- 
morze, uL Obrońców Wybrze­
ża 2, Sopot, ul. Grunwaldzko 
64; Gdynia, ul. Śląska 42; ul 
Starowiejska 34

OSTRE DYŻURY PEŁNIĄ:
Oadział Chirurgiczny Szpi­

tala Im. M. Kopernika Gdańsk, 
uL Świerczewskiego 1-6; Insty­
tut Chorób Wewn, Klinika 
Chorób oczu AM Gdansk, ul 
Dębinki 7

POGOTOWIE RATUNKOWE 
Gdańsk-Wrzeszcz, al. Zwycię­

stwa 48
— czynne całą dobę
— wypadki — 999
— nagłe zachorowania 1 prze

wozy chorych tel 32-29-29 
32-39-24 41-10-00

Ambulatorium chirurgiczne 
czynne całą dobę 

Laryngolog przyjmuje w dn 
powszednie w g 20—7.30, v 
soboty robocze 17 30—7.30, w 
wolne soboty niedziele i świę 
ta — cała dobę

— stomatolog w dm powszed 
nie — w g 19 30—7 30 soboty 
robocze w g 17 30—7 30 w wol 
ne soboty, niedziele I święta 
— całą dobę

Gdańsb-Zaspa, ul. 30-Ieria 
PRL 50 czynne całę dobę 
tel 999

— wypadki, nagłe zachoro­
wania i przewozy chorych tel 
47 82-51 centr 56-45-15 wew 300 
400. 590

Ambulatorium chirurgiczne 
czynne cała aobę 

Podstacja pogotowia ratunko 
wego Góańsk-Oliwa, ul Grun 
waidzka 571

— nagłe zachorowania 1 prze 
wozy chorych — w wolne so­
boty, niedziele 1 święta, cała 
dobę. w pozostałe dni w g 15 
—7 30 tel 52-32-3?. 52-00-70

Sopot, al. Niepodległości 77
— czynne całą dobę
— wypadki 999
— inue 51-24-55 
WYJAZDOAYA POMOC LE

K 4RZY SPECJALISTÓW 
10—20. teL 56-54-55.

Klub Abstynentów 
zaprasza

Chcesz pizestać pić? Zgłoś 
się do Klubu Abstynentów 
„Jantar” w Gdańsku, ul. Lą 
kowa 58. Klub czynny co­
dziennie (również w soboty 
niedziele) w g. 8—20

Telefoniczna Poradnia 
Językowa UG

Porady r zakresu Język? 
polskiego codziennie (prócz 
niedziel i św’at) w godz 13- 
15. Tel 41-15-15

wusw
Dyżury orcerów Wojewoaz 

kiego Urzędu Spraw Wewnętrz 
nych w Gdańsku — teletor 
39-53-33 lub 39-51-66 w goaz 
8—20 por. J. Babczyński, w 
godz. 20—8 mjr S. Boguski

Piątek
PROGRAM I

8.05 - PrzybysE« x Matpla- 
nety - II

8.35 - „Qomotor”
8,50 — „Domowa przed­

szkole“
9,15 - DT - wiadomości
9.25 — „Nie ma soboty bez 
słońca” film prod. ku­
bańskiej

1Ü.50 - „Domator”
11.10 — Od Wersalu do 

Poczdamu — O wolnq I 
niepodległą

12.00 - Spotkanie z literotu- 
rq, kl II lic. - William 
Szekspir — Hamlet 

13.30 - ITR - Matematyka, 
sem. 1 - Procenty, stosun­
ki, proporcje. Spotkania z 
literaturą, sem. 1 - Mikołaj 
Rej — ojciec literatury pol 
skiej

15.10 - „W tzicoie I w do­
mu”

15.30 - NURT - Zróżnico­
wanie pokoleniowe

16.20 - Program dnia — DT 
- wiadomości

16.25 - „Ramblt” - teletur­
niej

16.50 — „Okienko Pankrace­
go”

17.15 — Teleexpress
17.30 — „Raport”
17.55 - „Nad kaszubskim 

morzem — mój czas osob­
ny” — film dok.

18.25 - „Od A do Z", B - 
jak bezroDocie

18.45 — „Weekend w »Jedyn 
ce«*

19.00 - „Kret 1 guma do żu­
cia”

19. iO — „Monitor rządowy”
19.20 - Wybory w Piotrkow- 

skiem - kandydaci
19.30 — Dziennik
20.05 — „Akademia filmo­

wo” „2001 Odyseja Kosmicz 
na” — film ang.

22.25 Konferencja praso­
wa - założenia programu 
gospodarczego rządu

23.10 - DT - echa dnk.

PROGRAM N

17.25 — Program dnia
17.30 — „Wzrockowa lista 

przdbojów Marka Niedź­
wiedziego"

18.00 - °ANORAMA
18.30 — Piosenki Jonasza 

Kofty
19 3o — „Dookoła świata ’ — 

„Na południu Airyki ’
20.00 - Wieczór w Tele-9 - 

krokowski magazyn kultu­
ralny

20.50 — Antyczny świat prof 
Krawczuka. Sofokles

21.30 — Panorama dnia
21.45 — Studio Sport
22.25 — Filmy Paula Coxa 

„Kaktus” — film p,®d. au­
stralijskiej

23.55 — Komentarz dnia

PROGRAM I
7.05 - TTR - Matematyka, 

sem. 3 - Funkcja logaryt­
miczna. Język polski, sem. 
3 — Współczesne życie kul 
turalne

8.00 — „Tydzień na działce
8.20 - „Na zdrowie”
8.40 — Program dnia
8.45 - „Piłkarska kadra cze 

ka
9.00 - „Drops” oraz film 

prod. ang. — „Postrach 
miasta” (2)

10.30 - DT - wiadomości
10.40 — „Azymut’
1110 - „Polagra” (1)
11.35 - Magazyn „Morze”
11.55 — Spotkanie z blue­

sem. Big Daddy Kinsey 
and The Kinsey Reports

12.35 - Wybory w Piotrkow- 
skiem - kandydaci

12.45 - Koncert życzeń
13.15 - „Polagra" (2)
13.30 - Telewizyjny teatr pro 

zy: Marguerite Duras — 
„O wpół do jedenastej wie 
czór, latem”

15.00 - „Flesz” - mag mu­
zyki rozrywkowej

15 30 - Telewizyjny Informa­
tor Wydawniczy

15.45 - Komedie, komed e, 
komedie... „Awans” — film 
prod, polskiej

17.00 — Wybory w Piotrkow- 
SKiem — kandydaci

17.15 — Teleexpress
17.30 — „Polska walcząca 

1939-1945" (4) - program 
dokumentalny

18.25 — Wybory w Piotrkow- 
skiem - kandydaci

18.30 - „Butik"
19.00 — „Przygody misia Co- 

largola”
19.10 — „Z kamerą wśród 

zwierząt”
19.3G - Dziennik
20.05 - „Miłość od pierwsze 

go wejrzenia” - film prod, 
francuskiej

21.35 — Telewizyjny przegląd 
sportowy

21.55 - „Tydzień w polityce” 
- komentuje Karol Szyn- 
dzielorz

22.05 — Telewizyjna giełda 
piosenki — „Premie i pre­
miery”

£3.05 — Telegazeta
23.10 — Klub filmowy (110 

minut): „Niebieskie kołnie­
rzyki” — film prod. USA

PkOGRAM II
14.00 — „Bariery”
14.25 - „Nadzieja” — rozmo­

wa z dr. Stanisławem Bu­
rzyńskim (USA) o nowych 
sposoDach leczenia raka 
(1)

14.45 — Zwierzęta świata: 
„Anykańskie antyiopy" - 
film przyrodniczy

15.10 — „Spektrum"

15.25 — „Ordy” — Konstanty 
Ciołkowski, Podbój prze­
strzeni kosmicznej

Pbnipdziajtek
PROGRAM I

24.30 — TTR — Chemie, aem i 
— Stany «kuppen lr materii. 
Biologia, jem. 1 — Budowa 
1 czynności komórki

15.(w — Powtórka przed maturą: 
— Hiactorir — Kształtowanie 
granie II Rzeczypospolitej

15 3# — NURT — Kołń wycho­
wania 1 kssUscenia w deter­
minowaniu różnie w Inte­
ligencji

16.20 — Program 4nla — Tele­
gazeta

16.25 — „Luz” — pr, nastolatków
17.15 — Teleexpres*
17.30 ■— „Gorąca rfrrla”

17.53 — „Następny prószą” 
(12 ott.) — „Niewiele broko 
woło” serial ang.

18.45 - SD czy PPDf - 
program publicystyczny

19 00 — „Jc * jeszcze pokażę”
19.10 «— „W Sejmie I Senacie”
19.30 — Dziennik
20 05 — T^atr telewizji — Ano 

tolij Rybaków „Dried 
Arbotu"

22 25 —- „Obok nas" — repor 
tai

22.55 — DT — echa dnia

PROGRAM N

17.30 — Antena „Dwójki®

17.45 — „Ojazyzna — pottt- 
szyzna”

18.00 — PANORAMA
18.30 — Przegląd PKF 
19.10 —Ireneusz Dudek

festiwalu Rawa Błues’8f
19.30 - „Poiska muzyka w 

Berlinie"
20 00 —Auto- Moto-Fcm-Klub
20.30 — „997” — wydarne spe 

cjalne
21.30 — Panorama dma
21.45 — „Ostatni" — reportu* 
22.25 — Biografie: „Ciebie”

— trzy jednoaktówki $v 
muela Becketta 

13.23 — KumentCii dnie

Wtorek
PROGRAM I

8 3Ł — „Domator”
8.30 — „Domowe przfc-JsJcole” 
9.16 — DT — wiadomości 
9.25 — „Cyklon Tracy”, cs. I 
— film australijski 

lo 36 — „Domator”
1L10 — Historia, kL I Ile. — 

O «/tuet rządzenia — Demo-

15.50 — „Meandry architek­
tury" — Perspektywa

16.10 - „Sceny rodzajowe w 
malarstwie polskim"

16.25 - Studio Sport
17.00 - „Stąpając po ziemi" 

Jiri Kilian i holendeiski te 
atr tańca

18.00 - ERRATA
18.30 - Recital Krystyny Pror 

Ko
19.30 — „NRD - czterdzie­

stoletnia”
20 00 — „Było akordeonis­

tów wielu...” - koncert lau 
reatów jubileuszowego o- 
gólnopolsKiego konkursu 
akordeonowego

21.10 - „Muzyka i polityka"
- „Nieudane inwestycje ca 
ra”

21.30 - Panorama dnia 
21.45 — „Chateauvallon” (22)

— serial francuski 
22,40 — Komentarz dnia

PROGRAM I
7.00 — „Witamy o siódmej” 
7.20 — Notowania
7.45 - Po gospodarsku 
8.15 - „Tydzień”
8.55 — Program dnia
9.00 — „Teleranek” oraz 

film z serii: „Janka” (3) - 
„Alaska contra Hera”

10.30 - DT - wiadomości 
10.35 - „SOS z goi, lasów 

i łąk” — „Ginące olbrzy­
my”

11.00 - „Kraj za miasten­
ii.30 - Koncert życzeń
12.15 - Teatr dla dzieci:

Waldemar Snigasiewicz - 
,,Włóczykij”

13 30 - Studio Sport
14.25 - „Pieprz i wanilia —

nieznany kraj”: Fajka po­
koju

15.10 - Antena”
15.35 - „Panna dziedziczka"

(22) - serial prod brazyl.
17.15 - Teleexpress

g tm, SBL xSStSS*

17.30 — Studio Sport
13.15 - „Haftowane gałga- 

ny” — monodram Krystyny 
Sienkiewicz z piosenkami 
Ag meszki Osieckiej I W*o 
dzimierza Korcza

19.00 - „Siostrzeńcy kaczora 
Donalda”

19.30 - Dziennik
20.05 - „Klan” (6) - ostat­

ni ode. serialu franc.
21.05 - „7 dni - świat
21.35 - Sportowa niedz.ela
21.55 - „Dzień samby”
22.05 - Premiery po latach: 

„Strajk znaczy cios"
23.15 - Telegazeta

PROGRAM I!
9.40 - „Przegląd tygodnia”

10.15 - „Klan” (6 - ost.) - 
serial franc.

11.15 - „Peryskop"
11.45 - „Jutro poniedziałek
12.15 - Powitanie
12.20 - Polska Kronika Fil­

mowa
12.30 - „100 pytań do...”
13.10 — „Aktualności kultu­

ralne” - pamięci Feliksa
Rączkowskiego

13.30 - „Niebezpieczna zato 
ka” — serial prod, kanad.

14.30 - „Polacy” — „Rektor” 
— film dokum. o Janie En­
glercie

15.30 - „Baducze nieznanych 
kultur" (5) - Margaret 
Mead — serial dokument.

15.55 — Bielany — gawędo 
prof. Wiktora Zina

16.10 — „Legendy filmu” - 
Jock Nicholson

17.10 — Studio Sport — Wyś 
cigi konne „Wielka War­
szawska”

17.3Ö — „Bliżej świata”
19.00 — „Wywiady Ireny Dzie 

dzid
19.30 — Galeria „Dwójki” — 

Eko - Art
20.00 - Studio Sport - Pił­

ka w grze
21.00 — .Dzieci Arbatu” — 

spotkanie z Anatohjem Ry 
bakowem

21.30 — Panorama dnia
21.45 — .Wojna i pamięć” 

(6) - serial prod. USA
22.45 - Komentarz dnia

kratyczne Ateny 1 rapublikań 
ski Kzym

12.00 — äpotKama t literaturą, 
kl. VI — Baua u*

18.86 — TT* — łlayita, a«M 
• — Drgania Lnechaflicui«-
Blologia. sem 8 — Oddycha­
nie organizmów

13.30 - „Kim być?" — pro­
gram dla maturzystów

16.20 — rTogram dma — Tala­
ga seta

16.25 — -Tik-Tak”
16JO — „Cudowna podud*** —

serial ahim.
17.15 - Teleexpresa
17.30 - „Spojrzenia"
17.55 — „Klinika cdrowega 

człowieka”
18.15 - „Mozaika naroóuwoś

e?" - Łódź

18 45 - „10 minut”
19.00 - „Wesołe przygody

Pika. Kwika i wieloryba 
Grubaska”

19.10 — „Potarga '9ST - re­
portaż

19.30 - Dziennik
20.05 - „Cyklon Tracy" *■ 

2 — fum australijski
21.35 - ..Tanie« jazzowy”1

27.00 - Sprawa dla reporte­
ra

22.40 - DT - echa dma 

PROGRAM h

17.30 - „Klub łudzi i pne 
sztośeią”

18.00 - PANORAMA
18.30 - „Dla moja] Polek?" 

— reportaż:
19.3U — „Blisko nieba" — Na 

skrzydłach
20.00 - Non stop kolor: „Ci 

którzy przetrwali — bluet 
dzisiaj" (2) — film ametyk.

21.00 — „W kroju sztuki" -
„Dzieje fotografii" (2) -
serial dokum.

fi .30 - Panorama dnie
11.45 - Studio „Solidtonold”

22.30 - „Wojna twistów - 
następna stulecia” — hu. 
pr&d, polskiej

0.10 - Komentant anta

PROGRAM I

8.05 — Muzyka, kl. I
8.35 — „Domator”
8.50 — „Domowe przedszkole’
9.15 — DT — wiaaomości
9.25 — „Święto” — film czech.

10.50 — Domator"
11.10 — Najnowsze dzieje Pol­

ski — Wrzesień 1939
12.00 — Spotkania z literaturą, 

kl. VIII — K.K. Baczyński. 
Kl. III lic. — Poezja moder­
nizmu europejskiego

13.30 — TTR — Prciukcja roi 
linna, sem 1 — Skały ma­
cierzyste gleb P«lskl — Pro 
dukcja zwirrzęca, sem. 1 — 
Układ krwionośny

15.00 — Współczesna genetyka 
— Kwasy nukleinowe

13.50 — NURT — Moralna ww>
tość filmu

16.15 — Program dnia — Ta- 
legaaeta

16.20 — „SOS”
16.40 — „Cojak” — teleturniej
17.00 — Studio Sport - Eli­

minacja do MŚ - Italia 
'°0 m«cz: Polska - «nglla 
ok.

17.45 — Teleexpress (w przer 
wie meczu)

18.50 - „10 minut"
19.00 — „Porwanie Baltazara 

Gąbki”
19.10 - Program ptbi.
19.30 — Dziennik
20.05 - Wojna. I film: 

„Klucz"’ - film prod. ang.
22.15 - „Wokół Sopotu”
23.15 - DT - echa dnia

PROGRAM ■

17.30 - „Piccolo Coro deif 
«nioniano” - koncert ehó 
ni dziecięcego

18.00 - PANORAMA
18 30 - Piosenki Edith Piaf

- śpiewa Irena Pająkówna
19.00 - „Hotel »Zacisze«” (1)

— serial prod, ang,
19 30 - „Hiszpania” - pro­

gram dokum.
20.00 - „Od Bernsteina ae 

Bernsteina"
21.00 — „W Braexu i nad 

Bajkałem" — reportaż
21.30 — Panorama dnia 
21.45 — „Telewizja nocą”
22.30 — „W labiryncie” — se 

rial TP
23.00 — Korne uarz dniu

PROGRAM I

8 35 — „Domator”
8.50 — „Domow* przedszkole" 
9.15 — DT — wiadomości 
9.25 — „Glina z wyższych
sfer” (2) — „Podstęp” — se 
rial prod, ang

10.15 — „Domator”
13.30 — TTR — Mechanizacja 

rolnictwa, sem. 3 — Mecha­
nizacja siewu nasion — Pro­
dukcja roślinna, sem. 3 — 
Znaczenie gospodarcze 1 ag- 
rotechnika buiaka

15.00 — Fizyka dla humanis­
tów — Kopernik i jego dzie 
ło

16.05 — Program dnia — Ttla- 
gazeta

16.10 — Obraz prawidłowy — 
wojsk., program publ.

16.25 — .Kwant” oraz film z 
serii: „Świat, w którym ży­
jemy”

17.15 — Teleexpress
17.30 - „Żołnierska przygo­

da” — program pub!.

17.35 - Film dokum.
18.25 - Program publ
18.45 — „l0 minut”
1900 - „Przygody rozbójni­

ka Rumcajsa"
19.10 - „Teraz" .
19.30 - Dziennik
20.05 - „Glina i wyższych 

sfer” (2) - „Podstęp" - 
serial proc. ang.

21.00 - „ £gaz"
21.40 — ,J.zas" — mag publ.
22.10 — Studio Sport
22 30 - DT - echa dnia

PROGRAM 11

17vT0 - „Sxarby kultury pol­
skiej” - „Fanoramo Rac­
ławicka”, cz. 2 — film do- 
Kumeniainy

18.00 - PANORAMA
18.30 - „Chiny przed 4 czei 

wca“ — reportaż
19.00 - Magazyn „102”
19.30 - „Przyruda polska” - 

„Łosie” - film przyrod.

20.10 - Studio Sport - Wlel 
ki tenis

21.00 - Ekspres reporterów 
21.30 - Panoramo dnia
21.45 - Kino studyjne „Dwój 

ki" - „Erendira” - film 
prod, meksykańskiej 

23.25 - Komentari dnia
Redakcja nie oapowiaoa * 

zmiany w programie TV.

Rybacka prognoza pogody: 
0.58, (.28, 13.00, 21.00

PROGRAM LOKALNI

5.30 — Studio Bałtyk 13.05 — 
Z Somonina „pod widelec” — 
aim, M. Węgizynowicza. 16.00- 
17.15 — Gdańsk zaprasza:
— Francis-ek Dąbrowski — Ku­

ba — a ud. S. Seyf rieda
— Nasza muzyka — a ud. Mar 

cina Sobesty

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 3 r>aź- 
dziernika 1989 reku zmarł

ś- t P.

Wirgiliusz Musiałowicz
przeżywszy lat 62

Msza śv ałobna zostanie odprawiona w 
amu 6 października o godz. 8.30 w Bazylice 
Mariackiej

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 12.00 na 
cm entarzu Lostow’ckim.

Pogrążeiu w smutku
żona z synem, córka z mężem i wnukiem.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 2Paź­
dziernika 1989 roku, zmarł nasz były pracownik

JAN DZIROELSKI
Pogrzeb odbęuzie się 6 października 1989 r 

o godz. 11, na cmentarzu w Gdyni-Małym Kac-’
KU.

<f*Wadają Wyrazy wsPółcz’tcia Rodzinie Zmarłe-

dyrekcja, urganiza je społeczno-polityczne 
Koln Emerytów i Rencistów oraz wsdóI pra- 
cowu,cy ze Slocłni Marynarki Wojennej 
w Gdyni.

S-5200

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 3 
października 1989 roku zmarła nasza długoletnia ce­
niona pracownica

STEFANIA MRÓZ
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 
50- i Kklecia PPL oraz innymi odtnasami regional­
nymi i resortowymi.

Pogrzeb odbędzie się 6 październiku 1989 ro­
ku o godzinie 16.00 na cmentarzu Łostowic- 
kim.

Serdeczne wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłej 
składają

dyrekcja, organizacje społeczno-polityczne 
oraz koleżanki i koledzy % Zakładów Bu­
downictwa Kolejowego w Gdańsku.

K-14S17

W dniu 30 września 1989 roku, w wieku 60 lat, 
zmarł mój kochany mąż, nasz drogi ojc:ec, teść i 
dziadziuś

JAN MILER

Msza św. żałobna odprawiona zostanie 6 paź- 
dziernika 1989 roku, o godz. 9.30 w kościele 
Najświętszego Serca Pana Jezusa w Gdyni.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 11, na 
cmentarzu Gdynia-Leszczvnki,

o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim dóIu 
żona i synowie x rodzinami.

S-5110

Z głębokim talem zawiadamiamy, że dnia 3 paź­
dziernika 1989 roku, zmarła

MARIA SOKALSKA
lat 70

Pogrzeb udb^zie się 6 października 1989 r., 
o godz. 12, na cmentarzu w Pruszczu Gdań­
skim.

RODZIN \.
6-28128

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 3 
października 1989 roku, zmarła

dr in i. HALINA ZIMIŃSKA
nauczyciel akademicki Wydziału Chemicznego Po­

litechniki Gdańskiej, odznaczona Złotym Krzyżem 
Zarługi, nieodżałowany przyjaciel młodzieży, nau­
czyciel i wychowawca

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 października 
1989 roku, o godzinie 11.00 na cmentai zu Ło-
stowickim w Gdańsku.

Rektor i Senat, dziekan i Rada «cia­
łu Chemicznego Politechniki Gdańskiej.

K-1Ś610

głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 4
pażdz;ernll.a 1989 ’■oku, przeżywszy 46 lat, zma_ia 
po długie1 i ciężkiej chorobie ukochana żona, 
marna, teściowa i Dabcia

GERTRUDA SZCZEPANIK
z domu Durlach

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie ft 
października 1989 roku, o godz. 12, w kość ie e 
parafialnym w Pszczółkach.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia po 
nabożeństwie na cmentarzu parafialnym.
Pogrążona w smutku RODZINA.

0-28077

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 4. 10 
1989 rrku, zmarł mój «kochany mąt, nasz drogi oj- 
c:ec, teść, dziadek i pradziadek

JAN LEWIŃSKI
przeżywszy lat 83

Pogrzeo odbędzie się dnia 7. 10. 1989 roku
o godz. 10.30 na cmentarzu parafialnym w 
Pucku.

Pogrążona w smutku
RODZINA.

K-1461*

Dnia S 10. 1939 roku, zmarł" nasz drogi mąż i 
ojciec

CZESŁAW LEWANDOWSKI

Pogrzeb odbędzie się 6 października 1989 r., 
o godz. 13.00 na cmentarzu w Oliwie.

RODZINA.
G-28037

Ze smutkiem rozstaliśmy się * naszą koleżanką

HALINA ZJMiŃSKĄ
Pozostanie na xawsre w naszej pamięci jako od 

dany Przyjaciel.
Koleżanki 1 koledzy * Zakładu Technolo­
gii Utrwalania Żywności

G-27839
rt

MATRYMONIALNE

RENOMOWANE Biuro Ma 
trymonialne „EWA”,
Gdańsk-6, skrytka 237, teł. 
ą7_72_« (1—17) — samot­
nym wysyła oferty

NIERUCHOMOŚCI

POŚREDNICTWO „KO- 
MERCIAL” kupi — spn,« 
da działki budowlane, dj- 
my, mieszkania teł 
5< 8—15. K-1272 a

póc. domu 110 m kw., 
komfortowe i działką bu­
dowlaną 10 arów, 6 km 
od Gdańska sprzeaam. 
Przejazdowo 21 (przy restau 
racj' w prawo) G-2037

MOTORYZACYJNE

FIATA 126p — 1W« r-
Tel. 2S-00-37. S-4765

ZUKA, termę, grudzień 
1987 r. sprzedam Tele.on 
31-99-06, Oferty 27068 Biu 
ro Ogłoszeń, bo-058 
Gdańsk.

SPRZEDAM

MAX gwarantuje naj­
korzystniejsze ceny kup 
na — sprzedaży dewiz 
bonów,
Gdańsk-Przymorze, Lu- 
mumbv 10,
Gdańsk-Wrzeszcz, Kio 
nowa 1,
Sopot, Kościuszki 11, 
Gdynia Abrahama 12.

G-24266

BOSS kantor wymiany! 
taniej kupisz, drożęj i
sprzedasz przy wię­
kszych transakcjach »o | 
nlfikata.
Sopot ul. Grunwaldz­
ka 40. G-25116

BALT-TUR promocyjne 
ceny skupu i sprzeaaży 
walut 1 bonów ^KO 
najniższa prowizja — 
wizowania paszportów, 
wyrabianie paszportów 
ubezpieczenia „WAR­
TY”, usługi kserogra 
ficzne,
Sopot ul. Chrobrego 3 
(9—17). K-12258

BOX kupno 1 sprzedaż 
walut i bonów, duże 
transakcje, korzystne 
ceny. Gdynia, ul. Swię 
tojańska 79.

G-27232

LEKARSKIE

WIZYTY domowe dzieci, 
dorośli tel. 47-62-63, 56-27-
40- G 18127

NORD Medical 
diagnostyka: USG (j. |
brzusznej, tarczycy, 
ginekolog, — położnicze) | 
echokardiografia, en­
doskopia 
badam«: okulistyczne |
laryngologiczne, labora­
toryjne, bakteriolog: cz- ] 
ne, sondy żołądkowe. 
Inf. telef. 51-05-04 od 
poniedziałku do piątku ] 
w godz. od 7 do 16. 
Sopot, ul. Kościuszki 
56. K-11341 i

UKŁADANIE glazury, par­
kietu, desek. Krótkie termi­
ny. Tel. J2-60-91. 32-81-06.

POGOTOWIE telewizyj­
na, tel. 81 '*4-88 G-21720

4*

KOMPLET naprawczy Sko- 
da 32 «4-2«

NEPTUN 505 Tel. KMnW 
G-27479

FORD Escort 1074. 94 000 k*B
wat-oa.

KTTPIĘ
KANTORY Wymiany Wa­
lut „KASZUB” Rumia, Dą­
browskiego 6c, 710-768 Wła 
dysławowo, Towarowa 15, 
74-14-05. G-21438

SUPEE KANTOR wymiany 
wal it „GDYNIA” Włady­
sława IV 68. obok dwór 
ca PKP Wzgórza Nowotki 
30-36-86. G -2136

KANTOR wymiany walut 
zaprasza. Morena, Piecew- 
śki 18, (obok Supersamu).

G-247? s

OBRA?;, malarstwo daw­
ne, tei. 41-74-76.

BIS kupno, sp-zedaż 
walut, Gdynia, ul. Kra 
sickiego naprzeciw Bal 
tony, tel 21-oa-si

KANTOR Rawex — naj 
korzystniejsze ceny dys 
kreinie kupisz, sprze­
dasz — Sopot. Morska 4 
rza Kebsbem).

G-23259

PRACA

C YKLINO W ANIE, 42 43-
S9. S-389»

NEPTUN — kolor, 43-U5-
19. 0-26/53

PRALKI automatyczne
naprawi..» — tel. 56-26-
Zi. 0-17894

przeprowadzki rra-
b-owozem, 56-38-77

0-29406

TELEWIZYJNE teń.
47-73-66 0-23850

PRZYSTOSOWANIE do wi
d“0, teł 23-53-48.

3-8861

Nieutuleni w lulu 1 rorpaczy zawiadamiamy, że 
w dniu 4 października 193S roku, zasnął w Panu 
Kochany . jcocna |ący Mąż, Ojciec, Teść, Dziadek 1 
Pradziadek życzliwy ludz!om

IUŁ1AN SUTOR
Msza 4w. w intencji Zmarłego zostanie od­

prawiona 6 października 1989 roku, o godz. 
8.30 w kościele oo. Cystersów w Oliwie.

Wyprowadzenie drogich nam Zwłok na 
cmentarz w Oliwi« nastąpi o godz. 14.00.

Pogrążoną w smutku
RODZINA.

Prosimy t aleskłauanle kcndolencji.
G-2789?

„WEST” Kantor Wy ml a 
ny Walut — ,-WEST” 
— Skup i iprzedaż zło­
ta — „WEST” — Najko 
rzvstniejsze ceny — 
, WEST’’ Sopot. Boh. 

Monte Cassino 25 
„WEST” obok kawiarni 
„Złoty Ul”. G-21972

NAUKA

MATEMATYKA,
32-61-83.

tel
0-20064

MURARZ''', blacharzy, po 
mocników zatrudnię, tei. 
477 02*. 0-23069

ZATRUDNIMY murarz, y,
pomocn'köw — Przedsię­
biorstwo SKKAMSI,, Gdy 
rńa. Częstochowska 10. 
tel 23- 32-96. 0-84825

DOBRA płaca w ogrod 
nictwle, Olszynka. Modra 
12 B. G-2337o

EKSPEDIENTKA — bran­
ża wędliniarska — korzy­
stne warunki zatrudnię. 
Oferty 37067 Biuro Og’o- 
szeń, 80-958 Gdańsk.

Ł, i <ŁAD złotniczy zatrud 
ni pracowników wykwali­
fikowanych 1 niewykwali­
fikowanych w Sunorie 1 
Gdańsku. Oferty 27401 Biu 
ro Ogłoszeń 60-956
Gdańsk.

POMOC kuchenna potrzeb 
na pilnie, tel. 31-05-35.

- G-rrm
KUCHARZY absolwen­
tów Zasadniczej Szkoły 
Gastronomicznej zatrud­
nię. NASZ zakład Dłaci 
najlepiej. Karczma Mi­
chał, Gdańsk, Jana z Kol­
na 8 G-27800

SPECJALISTYCZNY za­
kład montażu autoalar- 
mów, Odańsk-Siedlce, Sza 
ra 88 (dojazd ul. Kartu-
ską). G-25153

ANTENY RTV, aa-w-3!.
0-84400

PRALKI 
teL 9*-l

automatyczne 
88 (J4-16).

G-8813

DRZWI harmonitkowe
teł. 81-09-«. G-26119

ANTENY RTV 91-17-70.
G-24972

ŻALUZJE
*Ł-25-n

JAN2AL, tel.
0-34331

TELE!" VPRAWA. prze-
atra Jania, 61-98-88 w 30Ł 

0-85499

WIDEOART — 
39 84-W

filmowanie
O-loZfl«

CZYSZCZENIE 
tapicerld, teł.

dywanów,
45-85-19.G-2SI«

LOKALE

BEST — wym'ana wa­
lut, bonów PKO. walut 
krajów socjalistycznych 
— Gdańsk — Teatr ,,Wy 
brzeże” — Gdyni* — ib 
Lutego 23, tel. 20-88-34. 
Zapraszamy!

G-16754

MIESZKANIE własnoś­
ciowe M-4 — sprzedam. 
Gdynia. Tel. 20-39-66. po 
16. G-25 *86

KOMFORTOWE M-4 włas 
nościowe 53 m kw, Zas 
pa, teleion, parter, zamie­
nię na większe, chętnie 
stare budownictwo, wyłą­
cznie telefon, tel. 47-78-16.

USŁUGI

WIDEO FILMOWANIE, te 
lefOłl 41-77-67. G-26219

VTDEOFILMO W ANIE, te 
iefoi. 52-23-83 G-23323

WIDEOFTLMO WANIĘ, te 
lefon 41-64-38. G-23807

USŁUGI hydrauliczna,
tel 56-43-8». G-26903

HYDRAULICZNE, tel 41- 
40-30. G-8723"

PRZESrRAJ^NIS; telewi- 
sorów, Elbląg, tel, 171-6*

E-1355

RÖ2NE

HANNOVER — DOR­
TMUND — KOLONIA wol­
ne ro'ejsca, tel Oxuaxiadz 
272-34. 0-23499

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu 
Wewnętrznego w Elblqgu 
PRZEKA2E w DZIERŻAWĘ

- lokal użytkowy o powierzchni 120 m kw., 
woda, c.o., energia eiektr. w Nowym Dwo­
rze Gd„ tel. 243-93 w Elblągu. K-13306
lujowrd Spółka Przemysłu Mięsnego 

„PEK-POL" spółka z o.o.
■ okład Eksportowo-Importowy w Gdyni, 

ul. Polska 20

PILNIE ZATRUDNI
• Głównego księgowego — wymagane wy­

kształcenie wyższe ekonomiczne. Staż pracy 
na stanowiskach kierowniczych w służbach 
Lnansowo-księgowych co najmniej 5 lat.

• Maszynistów chłodniczych.
• Elektromechaników, elektromonterów.

Informacji odnośnie warunków pracy i 
płacy udziela Dział Spraw Pracowniczych, 
tel. 21-51-62 lub 21-55-27.

K-13926
Spółdzielcze Przedsiębiorstwo „REST 

Spófka z o.o. (j.g.u.) w Gdańsku 
OFERUJE 

w ciqgfej sprzedaży;
KSEPL kOPIARKI „Nashua” typ 1210, 
'215, 1220, oraz materiały eksploatacyjne.

Ceny konkurencyjne od 2 400 000 gwarancja, 
rachunki

Zapraszamy — Gdańsk-wrjaszcz, ul. Fisze­
ra 4 (te! ■ 47-21-80 lub 47-28-1.“i). K-13741

FIRMA DREWPOl 

OFERUJE
drewno w każdym gatunku i rodzaju, prze­

tarte wg życzenia klient^
Gdynia, uL Cylkowsklego 25, tel 22-45-43 

(8—161.
G-2692i

a
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Nie tylko
dla filatelistów

T
RZECI znaczek z 
*erii wydonej d'lo 
upamiętnienia 45 
rocznicy bitew to­
czonych przez Pol- 

Siły Zbrojne na Zacho- 
J1M, prezentuje gen. Stanls- 
»OWL SostiuowsKiego. Oficer 
piechoty WP, wykładowca w 
W/iizej Szkole Wojennej, z 
pjlldem Dzieci Warszawy we 
wrwśnlu 1939 r. bronił stoli­
cy potem przedostał tlę na 
Zachód.

W Anglii zorganizował pie, 
wizą na ziemi brytyjskiej Sa­
modzielną Brygadę Spadoch­
ronową, marząc o desancie

Jednym

Polska 130zł

□
 Niektórzy publicyści 

martwią się — ł dają 
temu publiczny wyraz, 
iż z jednej strony kraj 
sianem gospodarki przy 
pominą coraz bardziej 
Warszawę tuż po woj­
nie, a z drugiej obywa­
tele jeżdżą limuzy *. 
nami rodem z Zachodu 
i to takimi, że tam na­
wet nie każdego na nie 
staż. Ze kiaj biedny, 
jak mysz kościelna, a 
obywatel mało iż jesz­

cze dyszy, to widuje się go na ulicy w ko­
lorowym odzieniu, butach nie spadających 
z nóg, a bywa, że i w mgiełce pewexsow■ 
skich woni.

Oczywiście w czasach, gdy demokracja 
szaleje tak, jak teraz, każdy ma praioo 
martwić się z dowolnego absolutnie powo­
du. Nie gwałcąc więc prawa do zmartuńe- 
nia kolegów publicystów pragnąłbym jed­
nak zauważyć, iż możliwy jest inny jeszcze 
wariant: kraj bogaty aż tak bardzo, że stać 
go na zdobywanie Kosmosu, a obywatel 
skazany na egzystencję, której charakter 
określić można niezbyt salonowo, ale za to 
dosadnie: głód, smród i ubóstwo. Osobiście 
bliższy jest rra — mimo wszystko — wa­
riant pierwszy. 1 to ivcale nie z czysto ego­
istycznych wzglęaow, ale.. z powodu od­
miennej filozofii życia.

WidOK bogatych ludzi w biednym kraju 
martwić może przede wszystkim tych, któ­
rzy skłonni są traktować obywatela jak pa­
sożyta karmiącego się żywą tkanką włas­
nego kraju. Wówczas relacja jest oczywi­
sta: im bardziej wypasiony pasożyt oby­
watel, tym biedniejszy kraj. Cała filozofia 
władzy sprovmdza się przy takim rozumo­
waniu do czynienia wszystkiego, by paso­
żyt . nie mógł jeszcze bardziej spuchnąć z 
dobrobytu. Skoro publicyści rruutwią się 
kąpiącym z obywateli dobrobytem oraz in­

terpretują ten stan: jako złowrogą zdolność 
naszego społeczeństwa dostosowywania się 
do coraz trudniejszych warunków egzys­
tencji, to taxą wiośnie filozofię: kraju ja­
ko żywej tkanki i obywatela pasożyta — 
inożna tm ani chybi przypisać.

Ba, jest to myślenie bardzo u nas roz­
powszechnione czego koronnym dowodem 
są poczynania, wielu wydziałów finanso­
wych, skarbowych i tych wszystkich, któ­
rzy czuwują nad obywatelem pasożytem. 
Zresztą, kiedyś tak był nawet wptost na­
zywany Przyszło nowe i teraz tak się go 
już nie nazywa lecz... traktuje. Tym sa­
mym zmartwienie publicystów nie jest tyl­
ko ich zmartwianiem.

Niv tylko bogactwo, bieda również jest wi­
doczna. Ona już me tylko wisi nad naszy-

Żart
mi głowami, ale zagląda nam prosto w 
oczy. Łączą się z tym dopustem Bożym in­
ne, bardzo poważne zagrożenia o konsek­
wencjach wręcz faialnych. Bieda sprzyja 
bowiem pogłębianiu się i utrwalaniu plag 
narodowych, spośród których bylejakość 
wysuwa się zapewne na plan pierwszy. By­
lejakość czy jak kto woli dziadostwo stało 
się w warunkach określonych umownie ja­
ko stalinowskie — miernikiem normalności, 
który przyjął się na tyle, by dykta lub po­
ducha wepchana zamiast wybitej szyby ni­
kogo nie raziła choćby tkwić tam miała 
przez czterdzieści lat.

Sznurek przez środek pokoju, a na nim 
wieszaki z ubraniami — zamiast szafy — 
to prywatny, obywatelski chciałoby się po­
wiedzieć, wymiar bylejakości i dziadostwa. 
Bieda sprzyja upowszechnieniu takich ste­

reotypów. Czegoś nie ma, na coś nas me 
stać, więc same warunki podpoimadają, że­
by zostało tak, jak jest, a więc właśnie mo­
że z gazetami w oknach zamiast firanek 
z byle jakim produktem, gdy nie stać nas 
na lepszy i takim właśnie życiem, skoro 
ono nie może być lepsze. Jeśli, na dostrze­
gane przez niektórych publicystów bogac­
two naszych obywateli spojrzeć z tukiej 
perspektywy, to nie sposób reagować ina­
czej niż tylko cieszyć się. . że mimo wszys-» 
tko nie dajemy się, że jesteśmy ambitni, 
że nadal n\e jest nam obojętne co na sie­
bie wkładamy i jak wyglądamy, choc dba­
łość o to coraz częściej przekracza nasze 
możliwości finansowe.

Zmartwienie widokiem prywatnego boga­
ctwa w biednym kraju może jednak po­
siadać inną jeszcze moiyimcję. Przychodzi 
ona do głowy tym, którym dane było choć 
raz w życiu oprowadzać po ulicach t na­
szych domach obcokrajowców wspomaga­
jących nas finansowo w przekonaniu o pa­
nującej tutaj biedzie. Faktycznie, wydatne 
brzuchy lub poagardla układające się wie­
loma fałdami — jedna na drugą czy świet­
ne stroje i eleganckie obuwie zamiast ka­
wałków opon doczepionych do stóp reszt­
kami sznura, to wszystko rzeczywiście prze­
szkadza i wcale nie jest efektowne w kon­
tekście Polski malowanej w konwencji kra­
ju ubogiego. I to także powód do zmart­
wienia — wedle własnego wyboru — w 
czasach szalejącej demokracji.

Zapewne wiele musimy się jeszcze na­
uczyć, aby tutaj, w kraju, sensowniej pra­
cować, mądrzej handlować i czerpać wię­
ksze zyski z tego, co robimy. Proponoumć 
nam jednak, abyśmy oduczyli się umiejęt­
ności dostosowywania się do coraz trud­
niejszych warunków egzystencji, a Więc w 
podtekście proponować abyśmy poddali się 
biedzie, to doprawdy kiepski żart.

Tadeusz Wojewaäzk

MIMS

w Polsce. Losy potoczyły się 1 
inaczej. Brygada weszła w j 
»kład I Brytyjskiej Dywizji Po­
wietrznej i skierowana zosta­
ła we wrześniu 1944 r. do 
Holandii joko wsparc.e dla 2 
Armii Brytyjskiej. W zaciek­
łych bojacn pod Arnhem al­
ianci ponieśli wielkie straty 
Niemal i'4 z polskch żołnie 
rzy oddała tam swe życe. 
Gen Sosabowski zmarł w An 
gili 25,9 1965 r., prochy jego 
spoczywają na Powązkach 

Znaczek projektu H Chyliń­
skiego, koperta FDC i da­
townik okolicznościowy był do 
uzyskania . 25.IX., tj. w dniu 
wprowadzenia znaczka do 
©b,ego — w U PT Wa rsza­
wo 1.

Interesu 1aca wusdoruość ooda 
no w lednvm z wrześniowych 
numerów , Gazety Wyborczej’* 
a mianowicie że: ..24 IX. na po* 
Biedzeniu 2.G PZF Dowołano 
•necjsilna konrPsle t>od Drze­
wne r etwem wiceprezesa Z-G 
PZF nrof, dr hab. I/udwuta 

ndo-’-icza z Poznania, Któ 
ra zaimlc sie skatalogowaniem 
znaczków pocztowych II obie­
gu” Jest to bardzo pożyteczna 
ifiiciatywa. edv£ wielu kolek­
cjonerów zb’era te znaczki, 
nbvnowi&ce swego rodsalu ilu* 
trowcną dokumentacje wyda­
rzeń «połeczno-politYCznych 
kraju.

m
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M. Persson, Szwecja 
„The Problemist”, 1987

*4 Ii A*

■jąją.K*i i,

Mat pomocniczy w 2 pos. 
»3 rozwiązania)

Kontrola diagramu b: 
Kg8, Wcó, We1, Ga1, 
Sb4, p.u2, g3 (7) - cz: 
Ke6, Hd6, Wd4, Gb6, 
Ge4, Sd7, Sgó, p.e7, f7, 
h4 (10).

W dzisiejszym zadaniu

rozpoczynają czarne i po 
magają białym w zamato 
waniu czarnego króla w 
2 posunięciach.

Wśród Czj teiników, ctó- 
rzy nadeślą prawidłowe 
trzy rozwiązania zadania 
rozlosowana zostanie nagro 
da — bon PKO wartości 
2000 zł. Rozwiązania nale­
ży radsyiac p~d adresem re 
dakcji z dopiskiem „Sza­
chy* w terminie i tygod­
ni. W konkursie drabin­
kowym za każde rozwią­
zanie przyznane zostań* 
2 pkt.

5» LAT TEMU (1)

Do VIII Olimpiady »za- 
chowej w roku 193ś euro­
pejscy szachiści szykowali 
kię dużo wcześniej i dłu­
żej niż zwykle z uwagi na 
odległą t kosztowną wy­
prawę do Argentyny. 39 
lipca 1939 roku nowocze­
sny statek pasażerski „Pi- 
riapohs” wypłynął z Ant­
werpii — udając się w 24- 
dniową podróż na drugą

Krz^tttwka z madrygałem

półkulę do Buenos Aires 
i zabierając na swym po­
kładzie reprezentacje 15 
krajów europejskich oraz 
Palestyny, całą prawie czo 
K/Wkę szachowi Starego 
Świata. Sytuacja politycz­
na w tym okresie była, 
jak wiadomo, bardzo na­
pięta, nad Europą zbiera­
ły sre czarne chrau, r... 
Nikt jednak z szachistów 
nie przypuszczał, że wy­
jazd nastąpił w ostatniej 
chwib i że dla bardzo 
wielu z nich ..PiriapcPs” 
okaże się po prostu „ar­
ką Noego", uwożącą ich 
bezpiecznie z kontynentu 
na którym niebawem roz­
pętała się najstraszliwsza 
x wojen. Atmosiera gro­
żące] wojny nie zakłóci­
ła godnych pięknych olim 
pijskich tradycji koleżeń­
skich stosunków panują­
cych na statku. Przygoto­
wywano się gruntownie do 
olimp'ady. Na „Piriapo- 
lis" płynęli 1 nasi repre­
zentanci dzięki działaczom 
Polskiego Związku Szacho­
wego, subwencji Minister 
stwa Spraw Zagranicznycn 
no 1 przede wszystkim w | 
uznaniu wybitnych osiąg- ! 
nięć na poprzednich olim- I 
p.ad.ch szachowych, któ- I 
rych Polacy mieli więcej 
niż w Jakiejkolwiek innej 
dyscyplinie sportu. Do 
Argentyny wyjechała silna 
ekipa: kapitan drużyny dr 
Ksawery Tartanower, pięk 
nie rozwijający się Mieczy 
sław Najdorf, Paweł Fryd- 1 
man, twardy Teodor Rege ' 
dziński i młody utalento- ! 
war.y Ksawery Sulik.

21 sierpnia statek dotarł 
do Buenos Aires. Na miej­
scu okazało się, że do Ar­
gentyny nie przyjechały 
silne «Kipy Stanów Zjed­
noczonych (zwycięzca po- 
przedniej olimpiady), Wę- 
g er i Jugosławii. Ostatecz­
nie w VIII Olimpiadzie wy 
startowało 27 reprezentacji 
narodowycn. Po raz pierw 
szy w historii musiano ro­
zegrać rozgrywki elimina­
cyjne. 2 czterech grup po 
i lub 6 arużyn do finału 
zakwaliiikowały się po 4 
tajlepsz. w każdej. W po­
szczególnych grupach zwy­
ciężali: w I — Czechosło­
wacja i Poiska po 18.5 pkt 
Anglia 13 5, Brazylia 12,5 
w II — Łotwa 17,5’ Niem­
cy 1«, Chile 14 i Francja 

r v — Argentyna
18 Litwa 16,5, Holandia 15 
Dania 13.5 i w IV — Szwe 
cja 14 Estonia 13 Palestyna 
11 i Kuba 10.

1 września 193» roku roz 
poczęły się rozgrywki fi na 
owe olimpiady i... dotar­

ła wstrząsająca wieść o na 
naści Niemiec na Polskę.

(cdn)

od st
Naturalne

Kobiety powinny być 
tej jesieni przede wszys­
tkim naturalne. Dotyczy 
wspominanej już przeze 
mme linii strojów, ale 
także uczesaii i makija­
żu. To najważniejsza zaso 
da, bo poza tym mamy 
ogromny wybór fryzur.

Jak wiadomo, po sezo­
nach, w których kazano 
mm strzyc włosy dość 
krótko, triumfalnie wróciły

Jo łask długie loki albo 
Droste, opadające na ple 
:y włosy. Można je, rzecz 
asna upinać w koczki 
[najlepiej tuż nad kar­
dem), pleść warkocze, 
Dodpinac fantazyjnie, itp. 
Rozpuszczone luźne włosy, 
eśli są skręcone, to ialu- 
q aei.katnle. Nie przypo­
minają już sztucznych ba­
ranków.

Podobnie jest z ucze- 
taniami krótkimi czy poł- 
dfug'mi. Propozycji mamy 
tu bardzo wiele, ale wszy­
stkie zachowują naturalną 
linię. Są fryzurki szalenie 
nroste, wymagające bar­
dzo dobreao strzyżenia 
Na przykład na „kwad­

rat”, jak określają to nie 
którzy fryzjerzy, myśląc o 
prostej grzywce i obcię­
tych równo poniżej uszu 
włosach. Czasem jest to 
strzyżenie asymetryczne 
(w ogóle sporo jest w 
najnowszych fryłurach asy 
metrii), pozostawiające po 
jednej stronie twarzy wło 
sy nieco dłuższe. Panie, 
preferujące krótkie ucze­
sania mogą też zaecydo- 
wać się na bardzo mło­
dzieńczą fryzurkę z „okrą 
głq", okalająca twarz 
grzywką i gładkim tvłem 
(przycięte na karku wło­
sy).

Fryzury z niedługich 
włosów bywają zarówno 
gładko zaczesane nad 
czołem, jak i falujące, 
puszyste, rozwichrzone. 
Coraz mn.ei jednak uży­
wa się teraz żelu lub la­
kieru. Wszystko w rękach 
dobrego fryzjera, który 
włosy przystrzyze tok, aby 
potem dobrze się układa­
ły. Nie trzeba dodawać, 
że powinny być one ia- 
wsze czyste, błyszczące 
(kłaniają się odżywki i 
ziota), nie zniszczone far­
bami lub lokówką.

Naturalne mak jaże na 
dzień są bardzo stonowa­
ne, Królują w nich beże, 
brązy I „przypudrowane1' 
róże. Wprawdzie nadal 
istnieją błękity czy żale­
nie, cle tego koloru cle­
nie na powiekach muszą 
być nałożone delikatnie 
Tak, żeby ba-wy przecho 
dz ły niezauważalnie |ed 
no w drugą I harmonizo­
wały z całą tonacją two­
rzy.

kocz

-TAKJćZhKONfeCZNOAfćMZA - 
TUKA, /WV5//WV' TAM OÄC SWOfeŚO 
cztómekń

D-t —* stare i nu»wve

„Kornblumenblau rr

POćłOMO: 4) małpo wąs- 
konoso, o także czupiradło, 
mołDiszon w mowie żartobli­
wej, 7) kawaleryjski atak, 8) 
część meczu hoKeiowego, 9) 
prysznic, tusz, 12) zbędny cię 
żar, 16) w bilansie są równe 
pasywom, 18) mieszkanie na 
poddaszu, 19) tytułowo pieśń 
• tematyce sielankowe!, 20) 
l&oa; żywności, 22) wyraz 
bhskoznaczny, 23) epitet na 
sędziego z boisko, 25) fran­
cuski tytuł arystokratyczny, 
19) hawajski instrument mu* 
tyci >y. rodzoj gitary, 30) zo- 
rye kształtów jakiejś postacf 
tub przedmiotu, 31) błąd Ję­
zykowy, przejęzyczenie się, 
*2) kwatermistrz.

PIONOWO : 1) liryczna
*>«4ń solowe, o także miłost- 
tr» 2) niejedna w książce, 
J) wdzfęk, powab, lekkość, 
83 wyszywano sukmana kra­

kowska, 6) swoistość wymo­
wy, 10) łódź lub statek-dzi­
woląg, 11) kościół, dom mod 
lltwy, 13) tkanina w drobne 
prążki, 14) człowiek bezkry­
tycznie oddany jakiejś Idei, 
15) drugi egzemplarz, dupli­
kat, 17) carski powoź dla 
zesłańców, 21) taaiec towa­
rzyski z dobierającymi się pa- 
ro-mł według jednakowych oz 
dób, albo sama ozdoba, 24) 
reputacja, 26) wielka Fczber 
osób tłum, 27) zegarowa me 
lodlo, 28) nie porządne mie­
szanina.

Wśród Czytelników, którzy 
w terminie do 17.10 nadeś!q 
pmwidiowe rozwiązania pod 
adresem „Dziennika Bałtyc­
kiego” — 80-886 Gdańsk, 
skrytka pocztowo nr 419 — 
z dopiskiem. „KRZYŻÓWKA 
Z MADRYGAŁEM*’, będą roi

losowa«* bony oesczęaneś
eiowe.

Ro-w-nązenie fwyfówid ■ Ar-
gmtm.

POZIOMO» »^naśoł, pełUcan 
droga, rygor tabor n 
ansa gala, kupon, loden, flet 
akoLida., Akra pawa, cnota an< 
rurki, róg, karty, notka, agar. 
antałek, .aitut, bo,jar, ufkrop, pa­
pa, asan, marynista, tetra, di­
pol. zaui* postawa, komplet 

HONOWO: surma, nygusr tors, 
rdza, woda. paka. łuty, kobra, 
norma, znraas. rano w.ola. ra 
daru Nil, akta. gn&t, lit, okary 
na, odcinek, fraza epoka, lar­
wa, karat, argot sir. ort, arba 
vajga, okręt, kapa. gra. trzy, 
łuki, uda, ixybof, patos, »opel. 
nalot, masa, ryża, nuda, amak 
Adam.

Nagrody wyloeowaiń. Barba­
ra Przybylaka K o,«Lemma, tli, 
Bzowa 2R m IB, Zdzisława Wo 
jenkowsk* Pum la, ul. Pomoi» 
k& 23/56, Marek LozowsW 
Gdańsk-Stogi, ul. Zimna TB/9 

Mieszkańców Trójmiasta pro 
simy o zgłoszenie się po od­
biór nagród w Dział» Wydow- 
n czym G >VP Gdańsk — Targ 
Drwwny 3-7, p 213. Zam.ejsco- 
wym nagrody wyślemy pooztą, | 

Rozwiązanie krzyżówki z mad 
r—gałom . Matą nagrodzonych 
Czytelników «amieifreimy u 7 
tygodnia.

MOTTO«
„Rzeczywiści« bezstronną opinię wydać możemy 

tylko w &prawcch, które nas zupełnie nie interesu­
ją. Jest to niewątpliwie przyczyną tego, że bezstron 
na opinia jest zawsze absolutnie bezwartościowa”.

(O. Wilde)
Horoskop na najbliiszy tydzień:

BARAN: p*-

i

wna sprawy 
poprowa- 
dzisz w do­

rt brynr kierun­
ku, ale znów 

nie do samego konco — 
bądź konsekwentny, za 
działał śmiało, bez żad­
nych kompleksów.

BYK i nojwai 
- “V nlejsze bę- 

ozie ta, co 
dzieje 
aktualnie, 
zrezygnuj i 

trzymania się wcześniej­
szych planów — późniel 
sporo zmian, nvberesujqc« 
znajomości.

BLIŹNIĘTA i
dużo wrażeń 
związanych 
m sprawom1 
dotychczas
mało d zna-

z.1 J IV9UI i

w

nymi, nie daj się oszoło­
mić — ważny będzie wy 
bór osoby, któro Domoże 
ci w ryzykownych przed­
sięwzięciach.

RAK: dopie
ro teraz o- 
tworzvsz oczy 
popatrzysz 
zupełnie na- 
czej na spra 

wy, które już cię od da­
wna nurtowały — możesz 
nie poraazić sobie z na­
wałem obowiązków, uwa­
żaj,

LEW; sprawy 
zopawiado- 
jg się zupeł­
nie nieźle, 
nie warto Ich 
komDÜko- 

wać — n:e okazu] zbyt 
demonstracyjnie swego za 
dowalenia, możesz się ko 
mu* narazić.

PANNA i te­
raz masz 
szanse, by 
przeprowa­
dzić dokład­
nie ws^yet- 

ko to, o czym marzyłeś, a 
nie wierzyłeś, że Jest irm 
żliwe — nowe kontakty, no 
we sytuacje, bądź ostrożrw 
nie działaj zbyt szybko.

WAGA# zod- 
tm nych obaw 

V" F y żadnych wiq 
ył tpliwośd, ża 

dnych wa­
hań, działał 

dolej I czekaj na ełekty 
— czyjeś „dobre radvł’ 
mogą doorowadnć do pc 
razid,

SKORPION: 
moot sylko
nlcwiellde 
szanse po- 
wcdzerb as 
cle niech 

cię to nie zniechęca — 
przy sprawnym działaniu, 
bez emocji, możesz wyjść 
no swoje.

STRZELEC:
obawy, jo-
kie wywoła 
ły pewne wv 
darzenia, 
nie pow'rmy 

mącić twojeao spokoju — 
Jtrź niedługa wszystko się 
wyjaśni, będzie« i »teble 
zadowolony.

lESZEK WOSIEWICZ - to
przedstawiciel pokolenia 40- 
latków w gronie naszych fil 
mowych twórców. Ta genera­
cja od paru już sezonów ąe 
cyduje o obliczu polskiej ki­
nematografii, nadaje jej ton. 
Ale Wosiewicz był do tej po 
ry nieco w cieniu innych ko­
legów, którym udało się 
wejść na ekrany przebojem, 
zbierając wiele nagród. U 
prawiał krotki metraż — z 
sukcesami wprawdzie, ale 
naturalnie bez szans na zdo 
bycie „szerokiej” widowni. 
..Przypadek Hermano Pala­
cza" był wydarzeniem na fe­
stiwalach w Krakowie i Ober 
hausen nakręcona natomiast 
wcześniej fabularna Wigi­
lia" podzieliła los innych 
„póikowników” K,edy w koi 
cu weszła na ekrany, to oka 
zała się nazbyt dosłowna do 
raźna, a wskutek tego m:ja- 
jącc się już z inną niż tc 
kinowa rzeczywistością.

Może też wyciągnął reży­
ser wnioski z tego właśnie
doświadczenia, pojął, że tyl 
ko próba uniwersalnego po­
traktowania orzez sztukę 
ludzkich dramatów i histo­
rycznych zdarzeń gwarantuje 
tej sztuce ponadczasowe
trwanie. W teki też sposób 
Podszedł do tematu, który

KOZIORO- 
ŻEC: rób
twoje, skon 
centruj

Jf p no dokład­
nym ptaoo- 

womu każdego kroku — 
nie zdnadzoj swvch pla­
nów, zachowa] je na ra­
zi« tylko dla siebie.

WODNIK: 
w sorawach 
r*ojbard»»j 
cię obcho­
dzących spo 
ro kłopotów 

i to z twojej wmy — nie­
wiele się teroz da napra 
wić, ale spróbu], może je 
szcz# coś uratujesz.

RYBY: ,ytu
acjo na ty- 
le się wyjaś 
rw, że kroki, 
które do te| 
pory wyda­

wały d się ryzykowne, te­
raz będą oczywiste — mo 
że okazać się, te do ce­
lu wiedzie dużo prostszo 
drogc. wet to pod uwo- 
0«.

zwłaszcza w naszym kinie ek 
sploatowany był często na 
rożne sposoby. Wosiewicz 
sięgnął do wspomnień Kazi­
mierza Tymińskiego i raz jesz

nych jak negatywnych. Jecl 
bowiem tak różny od wszyrt 
kich, jakie na ten temat dc 
tychczas zrealizowa no, '<i 
niejednemu wydci się „szc: 
ganiem świętości”.

cze przywołał realia obozo 
we, oświęcimskie.

Tak powstał film niezwy­
kły — „Kornblumenblau”. Do 
strzeżony w trakcie koszaliń­
skich spotkań „Młodzi i 
film", nagrodzony na gdyń- 
sko-gdańskim festiwalu, wzbu 
dzi jeszcze na pewno wiele 
emocii — zarówno Dozvtyw-

&

SPRÓBUJ

Kurczę rid dzika: po­
dzielić kurczaka no porcje. 
W rondlu podsmażyć 
rg oleju 3 ząbki czosn-ku 
i pokrajaną cebulę Do­
dać szklankę wody, pół 
«kii «>1«) octu (6-proc.),

łyżeczkę cukru, 1/2 łyże­
czki mbiru, szczyptę cy­
namonu, listek laurowy, 
sól, pieprz, obrumienione 
go kurczaka dusić na ma 
łym ogn'u. Podawać nc 
gorąco lub na zimno z 
ketchupem

Pomidory nadziewane 
porcje twarożku homoge­
nizowanego (3-4 łyżkij 
wymieszać z posiekane 
p.etruszką, czosnkiem, o 
górkiem kwaszonym,
sproszkowaną papryką 
ketchupem. Tymi różno­
kolorowymi pastami na­
dziewać wydrążone pomi­
dory, układać na półmi­
sku przybranym liśćmi 
sałaty. Kto lubi może 
wszystko posypać estra- 
gonem.

RADA
Domieszkę mąki, kroch 

maki, chleba w miodzie 
wykryjemy jodyna Łyż­
kę miodu zagotowujemy 
w pół szklanki wody i do 
dajemy dwie krople jody 
ny. Jeżeli woda z miodem 
zeban/vr się na fioletowe 
— produkt został zafał­
szowany. Tak samo Dostę 
Dujemy ze śmietaną, tyl­
ko wodę z rozpuszczona 
łyżką śmietany trzeba za 
gotować. Jeśli jodyna za 
barwia produkt na floleto 
wo zncczy to, że została 
dodana mąka.

Wosiewicz pokazuje oboze 
we losy Tadzika, młodage 
człowieka z dobrego domu, 
starannie wyksztalconeyo, I« 
gitymujacego się dwoma 
dyplomami - konkretnym, 
technicznym zawodem I sta 
tusem artysty muzyka. Ten 
że subtelny, wrażliwy, deli­
katny Tadeusz Wyczyńskl (no 
ekranie gro go Adam Ka­
mień) Jak wielu jego dzic 
łających w konspiracji rówieś 
ników trafia do Oświęcimia. 
Całe życie bohatera do tece 
momentu przedstawione zo­
staje w filmie w kronikar­
skim skrócie — Jak echo 
wspomnień przywoływanych 
przez fotografię w rodzin­
nym albumie. Po takim 
„wstępie — pora na obozo­
wą gehennę. Szansę prze- 
tnvania daje Tudeuszowi mu 
zyka. Umiejętność gry na 
rożnych instrumentach windu 
je go z samego dna i upod 
lenia na coraz wyzsze szcze­
ble więziennej hierarchii. Re 
żyserą interesuje przede 
wszystkim ten właśnie przy­
padek: przystosowanie się
człowieka do anormalnych 
warunków, szczególna fiiozc 
fia przetrwania, którą Tade 
usz wyznaje. Obozowe re 
alia, także i te stanowiące 

■ przez lata „tabu” w kreowa 
nym na filmach obiazie ży­
cia za drutami, pokazane zo 
staią z dokumentalną wprosi 
dokładnością. Nie ma vm 

Kornblumenblau" zbędnych 
scen ani stów, nie ma nicze 
go co brzmiałoby tu jak 
dysonans. Jest natomiast - 
przy całej zewnętrznej atrak 
cyjności dzieta, sp-awnośr 
dramaturgii i nowoczesność 
warsztatu — po*ażny ladu- 
~ek refleksji, myśli towarzy­
szących nam długo po wvj 
ściu z kina. AJ.


